
40 lał temu, 22 CZer!WC& O 

godz. 3.30, r.o:zpoczęła się naj
wi~S"La w czasie II wojny świa
towej kampwia woj~a. No
siła kryptoni.m „Barbarossa „, a 
jej ostateczną wers.ję zatw!er
da:ił Hitler już w gru~ 1940. 
Plan „Barbatl'ossa." zakładał zni
szcizenie · głównych sił t:broj
nych Zwią?Jku Radzieddego w 
ciągu 6 tygodni i osiągnięcie 11· 
nii od Archangielska, wzdlut 
Wołgi, po Astrachań. Przewli.dy
wano, zgodnie z zasadami nle
mieclciej sztuki operacyjnej, 
sprawdzonym na wielu frontach -
Europy „Bliitrzkriegiem„. całko

w'ite zwydęstwo w ciągu z.-3 
miesięcy. Do realizacji planu hł
tlerowslcie dowódiztwo wydzieU
ło (irazem s satelitami III Rze
szy) 190 dywizji, tj. około 5,5 
ml•n ludzi, ponad 3700 czołgów, 

prawie 5000 samolotów bojo
wych. 

Siły w tym pierwszym star
ciu nię były równe. Na . 9W'Oich 
zachodnich rubieżach Związek 

Radziecki mógł przeoiwstawdć 

najeźdźcom 170 d~jł - łą~

nie ok. 2,9 mlll'l ludzi (oraz nie 
równoważiną pod względe'11 n.o
woczesności i skutecz·n<>ści bojo
wej ilość czołgów i sam'Olot6w). 
Do tego dochodził potężny 

sprzymierzen'iec agresora - za
skocizenie, w wyniku którego 
Niemcy uzyskali na całym fron
ciie sukcesy taktyczne i zdawa
łoby się miażdżącą pNewagę 

strategiczną. Zdobywane z maT
szu miasta, okrążanie i rozbija
nie kolumnami pall'lcernymi ca
łych jednostek ra<lzieckich n'io
sły z sobą oduNający smak 
zwycięstwa.· Cel wojny wyty
czony przez Fuehrera zdawał 

się realny miilifamie. 
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Foto: Archiwum 
Wzdlu.ż drogi szli z zachodu na wschód kobi-ety, dzieci, starcy.„ 

CENA 3 Zt.: 

KONSTANTY SIMONOW 

X X X 

Nie idz·ie mi z prozą, nie idzie 
Drętwieją sny niespokojne 
i nie brzmi rym należycie, 
Gdy piszę o naszej wojnie. 

Reflektor omrata mą pamięć, 
Jak gdyby pomoc ni6sł cenną -
„Towarzysz" rymuję z 

„zgliszczami" 
Przez długą l'JOC i bezsenną. 

X X X 

(„.) 

Oto ten dzień najdłuższy w roku, 
Co tak się pięknie zapowiadał 
Wspólną · zgotował nam niedolę 
Wszystkim, na długie cztery łata. 

Nieszczęścia ślad głęboko ryty. 
Tak wielu - ziemia skryła chciwie, 
że łat dwadzieścia i trzydzieści 
żyjemy - wątpiąc, czy.śn:iy żywi. 

I obracamy w rękach bilet, 
·Wśród martWyoh ·odnaJduJąć 

bliskich, 
A czas znów· uzupełnia listę, 
Licząc kto jest, a kogo nie ma.„ 
I stawia 

nowe 
obeliski. 

Przeło!ył: 
TADEUSZ śLIWIAK 

Pragme11t ksłątkl K.onstanie19 Simonowa pt. „nożne 
dnl wojny" drnkuJemy na str. '· 

Liczono także na poHtyC'Zne 
załamanie się młode~o ustroju, 
lecz te kalkulacje uwtodły naj
bardziej. Wojna z hitleryzmem 
od razti stała się Wielką Wojną 

Ojozyź.nfa.ną, walką na śmierć i 
życ'ie, ,w obronie wolności i so· 
cjalizmu. Ludzde radzieccy pod 
kierown'ictwem P,_artii komull'li
stycz·nej, w obliczu śmiertelne

go zagrożen !3, podjęli heroicz
ną walkę. Front był wszędrzie: 

na liiniach o'kop6w i dalekim 

zapleczu, w każdej fabry<!e. ••••••••••••••••••••••llil••lill••••••••••••••••••••••••••••• 
gdzie w rozpaczfiwie trudnych 
waTunkach wyrastała material
na przewaga nad wrogiem. 

Olbt1zymi wysiłek 'Wałki 

pra{!y milionów radzieckich pa
triotórw, danina 'krwi, bezmiar 
poświęcenia, wytrwałości i he· 
ro'izmu odwróciły losy wojny. 
N ajpieil'w pod Moskwą, póź·niej 

w największej w dziejach świa
ta bitwie stalingradzkiej. Walec 
wojny potoczył się. w odwrotną 
stro1I1ę, wzbudzając również na
dzieje w sercach umęczortego 
na['odu polskieg.o, który ani n.a 
moment nie zaprzestał walki w 
kraju i poza jego granicami. 

Zwyc'ięski finał w Berlinie i 
nowy pąrządek w EUTopie stał 

się również naszym udziałem, 

militarnym i polityczno-spo· 
łecmym zwycięstwem Polaków. 
Hekatomba ofiar. jakie poniosły 
narody Związku Radzieckfogo i 
Polski w tej walce z faszystow
skdm barbarzyństwem, stała się 
na zawsze fundimentem bra· 
terstwa, przyjaźni, współpracy i 
wspólnoty losów. 

(JW) 

Czy konflikty społeczne i trudne wa
runki życi~ sprzyjają nerwiicy? Czy je
steśmy społeczeństwem tolerancyjnym? 
Czy potrafimy porozumiewać się między 
sobą? Na te i podobne pytania próbowa
li odpowiedzieć pracownicy Ośrodka Le
czenia Nerwic przy Klinice Psychia
trycznej Akademii Medycznej w Łodzi: 
dr med. ANDRZEJ GÓRAJ ~ lcierow
nik Ośrodka, mgr JOANNA OLSZEW
SKA - psycholog, mgr DANUTA RO
GOWSKA - muzykoterapeuta, mgr 
MARIA CHAŃ°KO _. psycholog, i red. 
MAŁGORZATA GOLICKA z „Odgło
sów". 

„ • • 

- Wiele wsp6łcześnie wYStępujących ehorób, 
, m.ln. choroby nowotworowe, zawały serca. mia
żdżyce i cukrzycę okre$1amy wspólnym mianem 
chorób cywiJizacyjnych. Nazwa ta powstała z 
obserwacji zależności między wYSłępowaniem 
tych choró6 ·a wlelkościa ośrodków cywilizacyj
nych. Czy nerwice też można saliczyć do chorób 
cywilizacyjnych? 

A. GORAJ: - Byłoby to ogromne uproszcze
nie. W ślad za tym należałoby- postawić na-

stępując!\ hipotezę: aby leczyć nerwice, nale
żałoby leczyć cywilizację. Tymczasem z naszych 
doświadczeń nie wynika, że człowiek ma m•r
wicę, bo jest zmęczony stresem cywilizacyjnym, 
hałasem w mieście, spalinami, lub tym, te stoi 
w kolejkach. Z tymi problemami stykamy się 
wszyscy, a nie wszyscy chorujemy na nerwicę. 
Nerwica jest zabur.zeniem emocjonalnym o pod
łożu psychogennym, sięgającym daleko ·wstecz. 
W nerwicy mamy · zawsze do czynienia z kon
flilctem jednostki, która tyje w określonym ulda
dzie społecznym. Jest to zawsze konflikt cz?o
wieka, konkretnego człowieka. 

- Ale sto lat temu te konnikty jednostki by
ły Inne? 

A. GORAJ: - I ludzie również chorowali na 
nerwice. Zmieniają się warunki życia, zmienia 
się obyczajowość, ale problemy człowieka poi.o
stają te same. Nie możemy postawić tezy, że 
czasy, w których żyjemy, wyjątkowo sprzyjają 
nerwicom. Nigdy też nie powiedziałbym, ze na
pięcie polityczne i konflikty społeczne pociąga
ją za sobą wzrost J,iczby chorych. Jes·t t.<J nie
prawda. Wręcz odwrotnie. Zauważono, że w 
sytuacjach bardzo trudnych, np. podczas wojny, 
ilość zachorowań na nerwice była znacznie 
mniejsza. 

- A więc trudności człowieka hartują? 
J. OLSZEWSKA: - To zależy. Jeśli nie har

. tują, to dostaje nerwicy. 
A. GORAJ: - Pewna komisja amerykańska 

obliczyła w punktach ilość sytuacji stresowych, 
które mogą w życiu spotkać człowieka. Na pny
kład rozwodom przypisano tyle i tyle punktów, 
zmianie pracy, egzaminom. śmierci bliskiej o
soby również odpowiednio wysoką ilość punk
tów. Jeśli ilo~ punktów dla jednostki przekro
czyła pewien graniczny pułap, wówczas miała 
ona potencjalne szanse zachorowania na nerwi
cę. 

- Według hipotezy łej komisji . „najbard.dej 
męczl\ce Jest samo iyele". Gdzie więc tkwią 
przyczyny i źródła nerwic? 

A GORAJ: - Można z pewnym uprosz.!xe
niem powiedzieć, że przyczyną jest · konf!.kt' 
pomiędzy potrzebami człowieka, niejednokrotnie 

(Dalszy cłu na str. 9) . 

(Rozmo a 
z LECHEM.WITKO SKI ) 

Lech Witkowski - nazwisko coraz częsciej 
wymieniane w toczącej się w partii wielowąt
kowej dys-kusji. Pra.cownik naukowy Uniwersy
tetu im. Mikołaja Kopernika w Toruniu, od nie
da<Wina I se1m'etan Komiitetu Uozelnfanego UMK. 
Jeden z lnłcjator6w nowero ruch,u w partii, 
wsp6łłw6rca. Toruńst.."ieJ Komisji Konsultacyjno· 
-Porozumiewawczej Orranizac,Ji ~ Partyjnych, 
członek jej Komitetu Redakcyjnego. 26 maja 
organizacja partyjna Wydziału Ekonomiczno
-Socjologicz.nego UŁ, zorgan;i.zowała w a'lllli 
wyd.zliału spotkan.ie z Lechem Wi·tlrowS1.lcian (pi
saliśmy o tym w numerze 25). Po zakończeniu, 
e;ość zi_t<>dził się na rozmowę· 

LECH WITKOWSKI: ...... Właściwie to z nota
tek z zebnnia morłaby pant WYcłągiląc, co 
trzeba. 

JOLANTA \VRO:t(jSKA: - Chciałabym p0ro-
zmaw{ać bardziej prywatnie.„ 

- Dobne. To co cfJce pant wiedzieć o mnie?> 
- Kiedy się t.<J zaczęło dla pana? 
- Kiedy? We wrześniu 80 roku.• Zacząłem s,_ 

wtedy czdcie,f zastanawiać nad tym, co się 

dzieje w partii. · Właściwie to duto wcześniej 
o tym myślalem, ale właśnie wtedy zwroone:m 
uwarę l\a 'fa.żn:t sprawę. Na Mlędzyzak,ladowe 

Komitety Strajkowe, rodzl\ee tlę l dzialat.łce ~ 
co wdnleJ.sze skutecznie - poza paru~ To Je11t 
przecld fenomen socJoloriczny, maJl\cy wartość 
hłstoryczn~ Robotnicy w spos6b zupełnie nału· 
ralny srealizowalt coś, co Jest istot:+ marksizmu: 
solldame, 1l~boko świadome działanie w obronie 
na,fwyższycb wartości socjalizmu. Inaczej 

(Dalsą clą~ na str. 4) 



WOJEWODZKIE KONFERENCJE SPRAWOZDAWCZO WYBORCZE PZPR 

Foto: W. Parys 
N ie mial nawet kontrkandydata. A staio się 

tak, bo Czechowicz po prostu się sprawdziŁ. 

1. Drogi Czytelniku, nie ·oczekuj ode mnie 
sprawoz,dania. Jeśli interesujesz się polityką -
a kto w obecnych czasach może się nie inte:-e
sować? - znasz przebieg wojew'.>dzkiej kon
ferencji programowo-wyborczej PZPR. Gazety 
codzienne (a zwłaszcza „Głos Robotniczy") oraz 
nasz ośrodek telewizyjny zrobiły na bieżąco 
swoje, rzekłbym bardzo dużo na skalę swycł\ 
technicznych możliwości. Dopisuję swoje trzy 
grosze nie z profesjonalnej pÓtrzeby, ale poczu
cia współuczestnictwa w tym wielkim ruchu 
umysłowym, jaki objął całą naszą partię. 

2. Reflekcję tę notuję pod określonym 'l: gó
ry tytułem, nadając mu kilka z.naczeń· Sygna:
tura: XXII to sprawa historycznej ciągło.;c1, 
podobnie jak osiem zjazdów partii przed dzie
wiątym, nadzwyczaj,nym. „Po raz pierwszy" 
oznacza nie tylko formalną i treściową opozy
cję w stosunku do wszystkiego z przeszłośd. 
co nie powinno mieć miejsca. A dl.a olbrzymiej 
większości delegatów na XXII łódzką konfe
rencję partyjną oznaczać tylko może otwarcie 
nowego etapu działalności. Dla wielu zaś man
datariuszy UO-tysięcznej organizacji, po prostu, 
po raz pierv•szy i na serio włączenie się w n•.trt 
pracy partyjnej. Bądź to w roli dęlegatów na 
konferencję i zjazd partii, zachowujących swój 
mandat na całą kadencję, lub jako członkowie 
instancji biorący na siebie bezpośredni ciężar 
~powiedzialności kierowania wojewódzką or
ganizacją. 

3. Konferencja wojewódzka była ukoronowa
niem· wielomiesięcznej kampanii. W zakładach 
pracy, ,uczelniach, instytucjach. wresz1,.'i.e srodo
wiskaeh. dŻi~lnicach miastach-gminach. Pi<>a
łem już na tych łamach o pokoleniowej z.mia
nie warty; jaka w sensie ogólnym dokonuje się 
w całej partii. Tak było I w Łódzkiem. Spr!l
wa ta od pierwszych dni kampanii wyborczej 
wywołuje kontrowersje, wiele obaw co do sirn
tecznego działania partii w przyszłości. Nie mo
gę ich podzielić, bo niby dlaczego? Osobisde 
mi szkoda wielu towarzyszy, którzy „przepadli'' 
w wyborach. bo np. chciałoby się z nimi na
dal współpracować. Ale przecież oni nie pr 1.e
padli w ogóie. Służyć sprawie socjalizmu moż
na i trzeba wszędzie, na każdym odcinku życia 
publicznego, w gospodarce, administracji· Rzecz 
raczej w tym. aby ten cenny kapitał ludzki od
powiednio wykorzystać; rozumnie, ~ensownie 
i p0 ludzku, gdyż nie jest to przestawianie me
bli. Wnioski na przyszłość też przedkładają się 
same: etatowa praca w instancjach partyjnych 
nie może stać się zawodem, lecz .działalnośt:ią 
na zasadzie okresowego urlopowania. Partii rno
że to tylko pornóc, działaczy uchronić przed 
zdarw. jącymi się obecnie dramatami osobisty
mi. Słyszy s i.ę np. - na szczęście sa to sporn
dycżne. godne ubolewania przypadki - że 11ie
które· zbiorowości „protestują'' przed przy~ę

ciem ludzi z aparatu na powrót w swe szeregi. 
W takich przypadkach powinniśmy wszyscy 
ostro przywoływać do porządku inspiratorów. 

4. Problem kolejny, wywołany też trochę na 
zasadzie podbijania bębenka. Nie przechodzą 
ludzie. którzy „już byli". Faktycznie, potwier
dza to statystyka. Np. spośród b. członków Ko
mitetu Łódzkiego tylko kilkudziesięciu ponow
nie ubiegało się o mapdaty. AlE! w większości 
przypadków były to rezygnacje świadome. że 

trzeba się oodda_ć wymogom rotacji· CNie był 
to wymóg formalny, ale powszechnie postulo
wany i z pewnoscią zostanie zapisany w nowym 
statucie partii). A tak z ręką na sercu: wiele 
gremiów społecznych partii (i nie tylko) było 
mocno zasiedziałych. Ci sami towarzysze od 
lat, jakby z przyzwyczajenia (a faktycmie 
z tzw. klucza) zasiadali w swoich fotela~h. 
Część z nich na pewno, jeśli byli autentyczny
mi społecznikami, znajdzie gdzie indziej moż
liwości działania. 

5. Wiele się mówiło o ciągłości w działaniu 
partii, w tym najbardziej dosłownym sensie. 
Poprzez lu<l~i. I ta ciągłość w przypadku łódz
kiej organizacji została zachowana. prawie że 
na wszystki.ch szczeblach, od POP do .KŁ. 
Mógłbym tu przytoczyć wiele nazwisk, ale na 
użYtek tych notatek ograniczę się do '9SOby 
I sekretarza KŁ· Na tę funkcję ponownie zo
stał wybrany Tadeusz Czechowicz. 45„letni dok-

tor ,nauk technicznych, były działacz młodzie
żowy i związkowy, b. sekretarz ekonomiczny 
KŁ. Już na długo przed konferencją mówiło 
się o jego „reelekcji" a stało się prawie pew
ne, gdy uzyskał mandat delegata od fabryki, 
gdz.ie kiedyś pracował jako robotnik. WybDry 
na konferencji, przecież najdemokratyczniejsze 
pod słońcem, były właściwie formalnością. Nie 
miał nawet kontrkandydata. A stało się Lak, 
bo Czechowicz po prostu się sprawdził. I przed 
Sierpniem, I podczas ostatnich, jakże trudnych 
dla każdego działacza miesiącach. Znalazł przy 
tym prostą receptę, którą każdemu mogę po
lecić na przyszłość: nie trzymać tyłka w fo
telu, nie barykadować się w swoim gabinecie, 
tylko iść do ludzi. Słuchać ich uważnie i przy
znać im rację, a kiedy jej nie mają, ostro im 
się przeciwstawić. A przy tym nie zadzierać 
nosa, nie udowadniać, że się zjadło wszystkie 
rozumy, a mądrze wsłuchiwać się w głosy zbio
rowej mądrości, której jest się cząstką. Tak 
musiało, być z naszym starym - nowym sekre
tarzem, gdyż inaczej tTzeba byłoby mu wręczyć 
kwiatki na pożegnanie. 

6. Mało robotników. To prawda, w robotni
czej partii na wszystkich szczeblach władzy 
reprezentanci klasy robotniczej powinni stano
wić główny trzon. Ale tak się nie stało. Ka 

• konferencji łódzkiej również tylko co piąty de
legat był robotnik-iem. Nie wiem jeszcze, ilu 
z nich weszło w skład Plenum KŁ, do komisji, 
ilu wybrano na zjazd.~ Natomiast wśród odda-

W ŁODZI -

udawali robotników. To brzmi lruriozalnie, ale 
znałem wiele takich przypadków. Ta gra po
zorów jest już przeszłością. Teraz najistotniej
sze jest to, ie robotnicy naprawdę - niezależ
nie od tego, jaki ich procent będzie we wła
dzach - wzięli sprawy partii w swoje ręce. 
Zauważcie, bo to charakterystyczne, scedowa
nie swoich uprawnień w więks1.oścl na inteli
gencję techniczną: inżynierów . ekonomistów, 
mistrzów, kierowników. To przecież ci ludzie, 
którzy na co dzień są w zasięgu ręki I prak
tycznie dzielą te same dole i niedole, jako lu
dzie pracy. 

7. To, co ogólnie dominowało. Członek KC, 
nasza redakcyjna sympatia, Jadwiga Nowakow
ska, nawet się zirytowała w swoim wystąpie
niu, że w dyskusji za dużo spraw ogólnych, 
teoretycznych, a nawet filozoficznych. Zrorn
miałe, że swoją misję widzi w świecie konk~e
tów. Czyż mc;iże być jej obojętny los kobiety, 
zwłaszcza łódzkiej włókniarki, która po trze
ciej zmianiP wybiera się w kolejkę i wraca 
do domu na ogół z pustą torbą i słaniając się 
ze z.męczenia na nogach wprzęga w domowy 
kierat? To pytanie retoryczne, proszę mi daro
wać. Ja odbierałem 7. konferencji, „to co ogól
ne", bez większego zaciekawienia, bo jest to 
jakiś krąg, z którego nie wychodzimy od dzle
siędu miesięcy. O tym wszystkim trzeba było 
mówić, nieraz krzycooć i bić pięścią w stoł, 
ale chyba osiągnęliśmy w rozliczeniu minione
go okresu stan powszechnej zgodności i jesiteś-
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jących legitymacje partyjne w ostatnim okre
sie robotnicy stanowili ok. 70 proc. To wszystko 
daje dużo do myslenia, ale żebyśmy nie po
sunęli się za daleko. I są to oddzielne sprawy., 
Występowania z partii to skutek sposobu budo
wania partii w minionym okresie. Natomiast 
niechęć do stawania w szranki wyborcze jest 
bardziej złożona. Widzę ją m.in. w pokutuh
cej jeszcze nieufności do kierownictwa partii 
i rządu, w zrozumiałej pamiętllwości tego co 
było i w dezaprobacie dla nienormalnego toku 
życia i pracy w chwili obecnej. Sądzę również, 
że mamy tu d-0 czynienia ze zrozumiałymi za
hamowaniami osychologicznymi. Robotnik naj
lepiej się czuje w swoim naturalnym środowis
ku, w fabryce, w podstawowej organizacji, 
gdzie czuje swoją siłę ł Zńaczenle, swą mlę 
do odegrania, w której go nikt nie może za
stąpić. t stąd chyba wzięłp się tyle wni-0skow, 
by w przys1.lym statucie, i co ważniejsze - w 
praktyce partyjnej, Podnieść znaczenie podst.a
wowych ogniw partii. I uwaga na marginesie 
tej sprawy: w poprzednich gremiach było wię

cej robotników. ale wśród nich - dla staty
styki i zachowania pozorów - wielu było ra
czej byłymi robotnikami. Można powiedzieć, że 

my tym wszystkim już trochę zmęczeni. Przed 
zjazdem koniecznie trzeba te sprawy wziąć pod 
kreskę Myślę o sprawach konkretnych ludzi. 
W woj. łódzkim na szczęście, nie mieliśmy 
wielkich sensacji, jak np. w Katowicach, a 
mieć pretensje o przeciętność w tym układ1.ie 
odniesienia nawet nie wypada. Tych spraw 
ogólnych. obszernego nurtu konferencyjnej dys
kusji, broń Boże . nie lekceważę. Głosy przed
stawicieli Łodzi. rlrugiego miasta w kraju. ma
ją swoją wagę i donośność. Wyrażane z troską 
o sprawy całego kraju, z myślą o powtór:zenie 
tych głosów ze zjazdowej trybuny, są wartoscią 
bezsprzeczną. Tym bardziej w kontekście XI 
Plenum KC, w dniach, które odliczamy do 14 
lipca, są potężnym wsparciem dla linii poro
zumienia społeczne~o. wychodzenia z kryzyi:u 
oolitycznego i gospodarczego własnymi siłami 
DocenU wagę tych głosów przewodnh;zący Ra
ny Państwa PRL. prof. Henryk. Jabloński, a tak-
7e wicepremier, przewodniczący Komisji Plano
wania, Zbigniew Madej. 

8. Z naszego podwórka. Wielu delegatów w 
swoich wysląpit!niach chciało jakby przede 
wszystkim zaprezentować siebie, własne poglą-

Foto: R. Łucyszyn 
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JANUSZ SIKORSKI robotnik z FAKO: 

Jeśli nie przedstawicie prawdziwie na.szych 
spraw, calej prawdy, nie macie tu po .::o wra
cać. 

dy. Nic w tym złego. Jednak z.decydowana wię
kszość czuła się przede wszystkim mandatariu
szami swoich zakładów, instytucji, śrooowblt. 
To pewnie cenny kapitał wniosków, potrzeb, 
pomysłów, ale nie sposób go ocenić. Wymaga 
szczegółowej, fachowej analizy i najpewniej ?:a
owocuje w przyszłości. Chcę z tego obszernego 
pakietu. dotyczącego większości . dziedzin życia 
(z wyjątkiem kultury) odnotować dwie my~li. 
dwa pytania, na które trzeba będzie prędzej 
czy później odpowiedzieć. Pierwsze - to mh~j
sce Łodzi na mapie kraju, przede wszystkim 
gospodarczej, ale nie tylko. Od lat mamy ja
kieś niejasne przekonanie (nie mylić z kom
pleksami prowincjuszy), że ta wielka agloil"e• 
racja ma większą wartość, niż znaczy w pow
szecłmym odczuciu. Drugie, niejak{) wynika 
z pierwszego: jak wynika nasze „rozliczenie" 
z centralnym planistą, z głównym księgowym 
PRL. Np na ile program m9dernizacji i rekon
strukcji Łodm w latach 70 rozwiązał na- • 
sze problemy i na jak długo? Czy nie był Lyl
ko, jak sądzi wielu działaczy, którzy już nie 
muszą przyklaskiwać, ·zastrzykiem reanimacyJ• 
nym? Czy wreszcie, że mieliśmy do czynienia 
z humbugiem, boczną Unią propagandy suk<.:t::
su? Ten podwójny rozrachunek, sądzę chyba 
nie tylko ja, musi być przez kompetentnych 
i niezależnych ludzi naukl i praktyki dokonany 
w najbllżsZ<?j przyszłości. Nie chcemy może w 
tej chwili wystawiać rąchunków, bo kto mógłby 
je pokryć?! Ale miasto, mimo wielomiliardo
wego zastrzyku w ubiegłej dekad1ie, ma sza
lone potrzeby, jest w jakimś sensie miastem 
kalekim. Myślę tu o budownictwie mif'szkanio
wym, komunikacji. infrastrukturze, lecznictwie, 
nauce i kulturze, ochronie środowiska itp. Taki 
wszechstronnyJ prt>gtam musi być gotowy w 
momencie, l_<iedy kraj złapie równowage i znow 
zacznie się rozwijać. To na ,pewno kwestia lat 
ale zwlekać nie wolno. Tak samo. jak w miarę 
możliwości, rozwiązywać na dzisiaj nabrzmiałe 
problemy społeczno-gospodarcze i życiowe mie
szkańców. Co możliwe, własnymi siłami, co nie
możliwe - z pomocą władz centralnych. Także 
i poprzez energiczne żądania. Robotnik z ,.Fa
ko". Jan'ILSz Sikorski, powiedział pod adresem 
delegatów na IX Zjazd, i sala przyjęła jego 
słowa z aplauzem: Jeśli nie pnedstawicie 
prawd<twie naszych spraw, catej prawdy, "tie 
macie tu po co wracać! Takiego apelu, marn 
nadzieję, an) delegaci, ani nowe wład1.e woje
wódzkiej instancji chyba nie zapomną. 

9. Kultura. Mógłbym tu rozdzierać szaty, ale 
nie będę. Tradycyjnie, „z klucza". zawsze mi~
ła swoją s·tosunkowo dużą reprezentację wśród 
delegatów i we władzach, a takze odpowiednie 
miejsce w scen:iriuszach wystąpień. Tym ra:r.em, 
jako że nic nie dało się zaprogramować, obt:c
ności problemów kulturalnych nie odnotowano. 
Demokracja ma swoją arytmetykę i proporcje 
często Ilościowe. Cóż na to poradzić. Ale też 
nie przesad1ajmy. Dawniej także odczuwało się 
na takich gremiach, że przypina się kwiatek 
do kożucha . Po co ta fałszywość? Spraw kul
tury trzeba pilnować w inny sposób, w na no
wo i odmiennie wypracowanych strukturach. 
Mam tu na uwadze dorobek konferencji śro- · 
dowiska kultury, która odbyła już trzy sesje 
i przecież się nie rozwiązała. Potrzeba party~
nej integracji twórców I działaczy kultury ]est 
oczywista. Chodzi o to, by była autentyczna 
i wypracowała efektywne metody działania. 
Będziemy tym sprawom na łamach naszego 
pisma wiernie towarzyszyć. 

10. Co do tego wszystkiego dodać? Dokonał 
się ważny akt w życiu naszej wojewód-zkiej o~
ganizacji partyjnej. Przypomnę jednak zaraz 
banalną prawdę, że jego prawdziwe, twórcze 
tętno bi.ie codziennie w setkach partyjnych or
ga.nizacji. Decyzje podjęte w czasie (w sumie' 
3-dniowych) obrad w sali Ośrodk'ł Ks:itałce1ia 
Ideolnglczne:i::o ~ą impulsem. ukierunkowaniem. 
Reszta jest w rękach szeregowych członków 
partii i ich nowych. demokratycznie wyłonio
nych kierowników. Spraw do załatwienia ty
siące, tr~dnych . dziś częstokroć jeszcze niemo
żliwych do 'realizacji. Ale nie ma Innych rąk, 
które by je podjęły. Przewodnia rola partii to 
właśnie te ręce, zdolne do największego wv-
siłku w służbie dla całeg·o społeczeństwa. · 
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Teg1:1 dnia, w sobotę, 20 czerwca 
br., poranny Sierad;io: wygl1'<fał od· 
świętnie: poczynając od dróg dojai
dowych, wszysbkie ulice i place zo
stały przy.brane kolorowymi girlan
dami i kwiatami. „Ale ga.lal - po
myślałem. - IV Wojewódzka Kon
ferencja WY1borc;io:a PZPR otuymała 
oprawę jak za mi,nionych, niechlub
nY<:h c~a.sówl" Dopiero później wy-: 
jaśn.iło się, że równolegle z obradami 
wojew6dzkiej insta,ncji partytneJ rorz• 
począł się w Sieradzu „Festyn sztuki 
ludowej", który zdominował wszyst• 
ko, co w owym cza11ie działo się w 
mieście. O toczących się obradach 
wiedziało niewielu, . o słragaonach ł 
st-oiskach - wszyscy. Taki jest znak 
trwające"(o czasu. 

Atmosfera w ku~uarach przed roz
poczęciem obrad, była napięta: dele
,gatów dzieliło nie tylko miejsce za
mieszkania (wieś - mia-sto) oo de
cydowało o pakietach spraw, które 
przywieźli, dzieliła ich takie duża 
ni~pójność samego organizmu jakim 
jest województwo sieradzkie. Jut 
podczas prac konsultacyjnych w po• 
szczególnych ośrodkach wymknęły 
spore rozbierł.nokl oo do przebiegu 
samej konferencji jak ł sto poszcze
itólnych jej sta.tuitowych czynności. 
Zresztą można było dość łatwo okre
ślić, obserwując grupy tworzące mini
enklawy, !!;dzie stoją delegaci ze 
Zduńskiej Wbli, gdzie z Wielunia, a 
gdzie z ŁaS'ku. To rozbicie towarz~
szyło póimiejszym obradom, w czas~e 
których delegaci zatbferający głos nie 
mówili we własnym imieniu, lecz O
świadczali np.: my, Zduńska Wola'. 
nie wysuwamy swojego kandydata: 
na I sekretarza KW. .albo: my, w 
Wieluniu postanowiliśmy ..• 

Spore zainteresowanie wywołał do
stojny mężczyzna o białych włosach. 
Kto to? - pytano. Ale nikt nie 
umiał udzielić wyczerp.ującej odpo
wiedzi. DO'Piero prowadzący narad~ 
zaspok<>lł ciekaw<>~ć. zP.branych: otóż 
tow. Mieczysław R6.g-Swlostek przy
był na wojewódz.ką konferencię by 
tu uzyskać manda.t na tX Zjazd. Lu
dziska a7: wstawali chcĄc mu sle 
przvjrzeć, bo jeśli mają już koe;og 
wybierać, niech chociaż wiedza ja~ 
'ten ktoś wyitlada. bo dotychczas 
'kontaktów z tym towarzyszem jakoś 
nie mieli... 

' Władze oficjalne w dotychczaso
wych swoich zapowiedziac.h twi~
dziły, że w województwie s1eradzk1m 
pBl!luje jedność i harmonia, że wszy
stkie miasta I wsie skuipiły się wo
kół Sieradza jak dzieci wokół tro~
kliwej ł dobrej matki. Twierdzę, ze 
tak wcale nie jest. Pragnienia wła?z 
to jedno. rzeczywistość - to drug1.e. 

Ten brak jedności sugerował. ze 
konferencja nie będzie pr~iegać anf 
łatwo ani sookojnie: R~n;blefe tntMe~ 
sów, kontlikt miast satef\tarnycll z 
miastem wojewódzkim. 'konf\iłłt z 
władzami wojewódzkimi miał wkrbt
ce ujawnić się w z.e;łaszaniu · kandy
datów do władz oraz w samym gło
sowaniu. Woje..wództwo sieradzkie 
powstałe jakó arbitrelnie powołana 
federacja, po sześciu latach funkcjQ
nowania, wcale nie zlikwidowało 
istniejących konmktów. Trzeba · Pa· 
miętać, że do 1975 r. wię'ks1ość 
miast obecne!!o województwa była 
sobie równa lub równorzedna: Po
wiatem bvł Sier::tdz. f_,ask Pondęb;ce. 
Wieluń. miastem wV'dzlelonym . na 
prawach oowiaitu była Zduńs-'ka Wo
la. Decyzja o podziale adminlstra~ 
cyjnym odebrała t:vm miastom rolę 
pru~wodnią spychając do roli miast 
jednych z wielu. jakie znalazły się 
na terytorium nowo ooWiStałego wo
jewódŻtwa sieradz1dego. Dlate1to dziś 
talk trudno o Jedność. d w~pó1ny cel, 
o odrzucenie za'Plekłych. zadawni.o
nych żalów I uretensji. 

Sądzę. że jedynym spoiwem nad
TZed,nym jest przynależność mlesz-: 
kańców tych miast do partii. Tylko 
ona odsuwa na dalszy 'Dlan wsr.el'k:ie 
różnice, wszelkie animozje partyku-

., larne. 
Nim delegaci na IV Wojewódzką 

Konferencję PZPR weszli na salę 
obrad. niektórym z nich ·zadałem jed
no tylko pytanie: Czego oczekujecie · 
od dzisiejszej konferencji? 

Józef .Adamiak - sołtys z gminy 
Buczek: Będę dopominać się o rol
nictwo. Do tej pory a.ni Ma.dze ~
jewódzkie, ani centralne o to nie 
dbały. Liczę, że nowe władze będą 
l:nne, że .wreszcie wybierzemy gospo
darza. a nie jesz.cze jednego urzęd-
nika. · 

Jan Maciejewski kierowca z · 
STW Gorczyn: Po tej konferencji ni
czego się nie spodziewam, ja liczę 
ina IX Zjazd partii. Tam muszą 
zapaść decyzje. 

1 Stanisław Kowalczyk - I 'sekre
tan: Komitetu Miejsko-Gminnego w 
WaTde: Tu musi być wypracowany -
dobry, konstruktywny program. taki, 
który pozwoli wyjść nam z czymś 
konkretnym ·do członków partii w 
mieście i w gmi.nie. Nowe władze 
winny zająć się sprawami wewnątrz
partyjnymi, nie tracąc z pala wi
dzenia spraw go&podarczych. Partia 
nie może przekształcić się w klub 
dyskusyjny. 

Ignacy Jakubowiak - brygadzista 
z .. Lipcowego Zrywu" w Zduńskiej 
Woli: Myślę, że zrobimy tu dziś 
wspó1nie coś dobrego. Stare władze 
ja1koś ślamazarnie działały, jakoś nic 
Lm nie wychodziło. Na przykład: Po
trzeba nam w Zduńslćej Woli wy-

budowa~ Państwowy Dom Dziecka. 
Obecny - to barak, a dzieci w ni·m 
gnieźni się koło 200. I nas to boli, 
bo to przecież nasze dziecL 

Ryszard Olejniczak - dyrektor od
działu gospodarki komunalnej w 
P·oddębicach: ·Spodziewam się kon
kretnych wnios'k6w, ale takich, kt6-' 
re będą zrealizowane. U nas w Pod
dęlbicach jest zaledwie jedna szkoła 
podstawowa, w której uczy się na 
trzy zmiany 1.200 dzieci! I to się 
nazywa powszechna edukacja? 

.J6zef ChoJaczyk - planista s 
ZUGiL z Wielunia: Nowe władze mu
szą nam p0?n6c w pracy, a dla nas, 
zatrudnionych w ZUGiL jest to 
sprawa być albo nie być. My reali
zujemy inwes·tycje, a te osta~nio zo
stały wstrzymane. Więc co, ludzi 
wyrzucić na ulicę, skoro nie mamy . 
pracy? 

Albin Gajda - I sekreta·rz Ko
' m.itetu Miejsko-Grnimnego w Łas'ku: 

Od konferencji spodziewam się: 1. 
programu umocnienia partii, 2. pro
gramu wpływu wojewódzkiej orga
nizacji partyjnej na życie społeczeń
stwa w tym województwie. A mó
wiąc sze·rzej to: domagam się konso
lidacji partii, a ze spraw gospodar
czych - żądam konkretnych priory• 
tetów społeczinych, kt6re muszą być 
załatwione, a więc służba zdrowia. 
oświata. potrzeby socjalne. 

Jerzy Dembowski - kierowca z 
„Izolacji" w Zduńskiej Wo!l: Spo
dziewam się odnowy. ale i konsoli
dacji ~artii. A także tego, że ludzie, 
którzy się nie sprawdzili na kierow
niczych stal!lowiskach w partii. mu
szą odejść. Ale jeśli dziś zostaną wy· 
brani ci sami, to nie tylko „Izolacja" 
a1e cała Zduńska Wola złoży legity-
ma-cje partvjae. • 

Edward 1'ltłe:l!Ullk - ~lusarz z C~ 
mentoWll1i ,.Warta-u: Większych , na
kładów tra ilń'westyc~. i węgla, 

bo cementownia ma go na tydzień, 
a potem to chyba staniemy. 

Obrady rozpoczęły się bez dotych
czasowego rytuału. W prezydium za
siedli tylko ci, którzy na zmianę bę
dą przewodniczy~ obradom. 

Jak na wszystkich tego typu kon
ferencjach, sporo czasu pochło.nęły 
sprawy proceduralne. Wreszcie ko· 
misje przystapiły do prac, a dysku
tanci z zapałem i werwą zaczęli 
wchodzić na try'bunę. t ta część kon
ferencji, moim zdaniem, . była naj
cie<kawsza. 

W wielu wystąpieniach przeważała 
troska o partię. o jej rozwój. o czy
stość jej szer ei:( ów. Żąda n-o zdecydo
waneiro określenia się każdee:o. kto 
nosi le1titymację PZPR: czy akceptu
je ideologię marksistowską czy opo
wiada się za centralizmem demokra
tyczny.ro w partii. czy też jest temu 
komm\ nie po drodze. i dlatego wi
nien jeszcze dziś zwrócić le~ltyma
cję. Domai:(ano sie· położenia kresu 
zamęitowi ideo1ogicz.nemu. rozłamo
wej i rozbiiackiej działalności. 

Czas. jaki pozostaje do IX Nad
zwyczajnei:(o Zja.zdu, winien s tać się 

ostatecznie etapem kończącym ocenę 

postaw członków PZPR, winien 
zamknął definityWl!lie weryfikację 
towarzyszy partyjnych. Ńie bez winy 
są ludzie będący jeszcze dziś na kie
rowniczych stanowiskach w apara
cie partyjnym. Mówił o tym Jerzy 
Błochowiak - kierownik ~ydziału 
Organizacyjnego KW: „Trzeba dziś 
samokrytycznie stwierdzić, że nleza· 
leinłe od Innych przyczyn, takie na
SZl!ł. kierownictwa KW, jest wina 
znaczne obniżenie autbrytetu instan
cji . I organizacji partyjnych. Zbyt 
wiele w naszych działaniach, a właś
ciwie Ich braku, było wyczekiwania, 
przeczekiwania I oczekiwania. Był 
jeszcze jeden element: nieraz zasad
ny: podeJrzewattle. czy ktoś pod 
kimś dołk6w nie kopie, (:zy ktoś 
kimś nie manipuluje tub .nie prowa-. 
dzl określonej gry politycznej. Bra_
k11wało natomła.st jednego: wza.iem
nego zaufania I poczucia Odl'owle
dzlalnoścl sa Pl'rtię Jako całość, a 

nie jedynie tego, co w warunkach 
własnych lnteres6w wiąże się z przy
należnością do partii. 

Smutny ło wniosek, choć sądzę 
prawdziwy, ie czym mniej jest jed
ności w działaniu aparatu partyjne
go, to tym większe rysy powstają w 
Jedności całej partii. 

Zajęci sobą, podejmowaliśmy tema
ty nie zawsze na.hvainie.isze w da
nej sytuacji, stąd tei I narastający 
brak zaufania do naszych działań.'• 

Dyskutanci wyrażali w swoich wy
stąpieniach opinię, że wojewódzka 
instancja partyjna w ostatinim okre
sie wykazywała pewien marazm o
pieszałość. zawężenie swojego pódsta
wowego działania . nie opracowała l 
nie przedstawiła do szProkiej akcep
'tacjl żadnego progratr11 działania. nie 
potrafiła. w ytuacji kryzysowej, 
pneją~ inieiftty . Z ziałały 'tu-$łll
re nawyki. ,przyzwyc?ajenia nar0.słe 
w ciągu cafych d efili:~ioleci, nil'.'- . 

umiejętność towarzyszy .pełniących 
fun'kcje w instancji do zrewidowania 
dotychczasowej swojej pracy, do my
ślenia po nowemu, jak tego wyma
ga sytuacji w partii i w kraju Wie
le gorzkich słów wypowiedziano pod 
adresem ustę.pujących władz, zarzu· 
cając im braat kontaktów z „dołami" 
partyjnymi, oderwanie się od robot
niczych organizacji partyjnych. za
przestanie kontaktów roboczych i 
osobistych. A przecież a,parat par
tyjny został przez ubiegłe lata roz
budowallly do niedopuszczalnych roz
miarów. w instancja<;h szczebla cen
tralnego I wojewódzkiego namnożyło 
się wydziałów, przyjeto setki mstruik
torów, natomiast nie byłó ntkogo. kto 
by na co dzień wsp6łpra<"ował :t or
ą:ainizacjami w zakładach pracy, w 
in~tytucjach. w ~minach. 

Dlatego należy postulować, by par
tia zrezygnowała z !loścf na· rzecz j~
koścł. ahy wreszcie uległa skr6cemu 
droga 1'omiędzy instancją wojewód z
ką a POP w szkole, we wsi. na węźle 
PKP. I niech wre.~zcie najinLżs„e or
ganizacje partyjne otrzymają statu
towe prawo do kr:vtyfl<i decyzji wyż
szej Instancji, jeśli nie odpowiadają 

one odczuciom 1połecmym. Niech 
POP same opracowują i realizują te
matykę ł zadania swoich posied1eń. 

Wojew6di;ka organizacja partyj.na 
liczyła rok temu ponad 34 tys. człon
ków i kandydatów. W ostatnim · o
kresie 2 tys. członków zwróciło swo
je legitymacje. W większości byli to 
robotnicy i chłopi. A przyjęto w tym 
czasie zaledwie 30 osób. To ta'kże 
winno stać się tematem „na dziś'', 
należy dojść przyczyn tego stanu 
rzeczy, bowiem z partii odeszli nie 
tylko ludzie, którym było z nią „nie 
po drodze". 

Sieradzkie jest województwem rol
niczym. Delegaci pochodzący z gmin 

· zaibierając głos w dyskusji ju.ż nie 
prosili o maszyny rol:nicze, nawozy 
i środki ochrony roślin. Oni · żądali 
w i.mieniu jałowiejĄcej ziemi na
tychmiastowego ratunku. Żądali wę
gla, pasz, materiałów budowlanych, . 
urządzeń, domagali się należytego 

\ 
zaopatrzenia ludności wiejskiej w 
po ds ta wowe artykuły pierwszej po
trzeby. Bowiem co z tego, że rolnik 
chce pracować i pracuje, skoro jakże 
często wychodzi w pole głodny! A 
czym ma nakarmić głodującą zie
mię? Oto tylko w ciągu ostatnich 
pięciu miesiąc_pch br. skup żywca ob
niżył się o 28 proc., mleka o 15 ·proc., 
wię·kszość cieląt przeznaczono na 
rzeź (a więc zmniejszy się pogłowie 
bydła), spadła produkcja serów o 1.4 
proc .. masła prawie o 3 proc .. , przy• 
hamowano inwestycje w budownic
twie inwentarskim we wszystkich 
sektorach (t>roduikcja cementu obni
żyła się o 35 proc.). zmniejszyły się 
świadczenia przez jednostiki państwo
we i spółdzielcze na rzecz rolnictwa, 
indywidualnego„. Właściwie wszyst• 
ko, e<> dotyczy rolnictwa . jes.t. noto-. 
W$nt'! !Il' minus. Obieea;nkami pr9- • 
g.ramami bez pokryda oraz k.r~o- , 
tM eri't ·hie da się tlźwi·gnąć rol· 

' nictwa, a z zakłamanych statystyk 
nie upiecze się dodatkowych bochen
ków chleba. 

Sieradz.kle to także przemysł. Je
szcze nie taik dawno czytaliśmy o 
przekraczaniu zadań produkcyjnych 
przez poszcze~ólne zakłady pracy, o 
wzroście wyrO'bów w pierwsj':ym ga- , 
tunku, o zdobywaniu przez wyro-by 
„Slry". „Zwoltexu" czy ., Wo1any'' 
rynków zagranicznych. I była oo 
orawda. Pracowitość robotnic i ro
botni'ków Zduńskiej Woli, Sieradza, 
Wielunia . Łasku są znaine. To dzięki 
nim, ich wysiłkowi i zaangażowaniu 
przemysł sieradz;ki był mocnym og
niwem przemysłu krajowego. T nagle 
nastąl'.liła katastrofa: spadła jakość 
nrodukowanych tu towarów, zmniej-
5 zyły się µsługi. Tylko w ciągu 4 
miesięcy br. województwo straciło 
624.5 mln zł! 

Dyskutanci mówiąc o swoich za
kładach zwracali uwagę, że ludzie 
chcą pracować jak dawniej, ale nie 
~awsze 5tając przed maszynami czy , 
krosnami mają z czego produkować. 
Gwałtownlt> bowiem zmniejszyło się 
zaoPa·trzeniP w surowce I materla!v, 
niektóre zakłady zmuszone były do 

za.przestania ,produkcji. Najostrzej 
do~kinęło to te zakłady, kt6re posia
dały najwięcej powiązań kooperacyj
nych. Wartość ich produkcji spadła 
prawie do 66 proc. wartości. Np. w 
Cementowni ,,Warta" sprzedaż pro
dukcji osiągnęła zaledwie 66 proc., 
a w zduńSlk:owol.skiej „Izolacji" w 
roku bieżącym (z braiku asfaltu) po
stój trwał ponad dwa miesiące. Jed
nocześnie wzrastały wyipłaty z oso• 
bowego funduszu płac, który w o
mawianych 4 miesiącach br. prze
kroczył o 150 m1n zł ubiegłoroc:omy 
paziom. 

Rozbieź.ności , interesów, o jakich 
ws.pomniałem na początku, wyszły 
na plan pierwszy w czasie zgłaszania 
kandydatów na stanowis'ko I sekre• 
tarza Komitetu Wojewódtk~ego. 
Każde wię.ksze miasto zgłas.zało swo
jego. W sumie na liście ?Jnalazło się 
8 osób (Józef Kobieta zgłoszony przez 
orga,nizację wieluńską nie zgodził się 
kandydować). Pozostall kandydaci: 
Zbigniew Sadowski prokurator, 
Tadeusz Stasiak :_ dotychczasowy I 
sekretarz KW, Tadeusz Gwizdała -
prezes WZSR, Albin Gajda - I se
kretarz Komitetu Miejsko-Gminnego 
w Lasiku, .Janusz Andrzejewski 
kierownik Wydziału Adml,nistracyj
nego KW, Janusz Urbaniak - kie
rownik Wydziału Rolne<>:o i Gospo
darki żywinościowei KW oraz Hen
ryk -Tomczak - sekretarz KW. Taiki 
s1kład dał wiele- do myślenia. bo aż 
czterech kandydatów 'POChodziło z 
dotychczasowej ekipy. Oczywiście, w 
kuluarach zaraz p0wstałv najorze
r6ż.nie}sze opi'flie i domysły. N.iektó ... 
rzy byli zdania, że jest to wyraźny 
,policzek dla dotychczasowego I se
kretarza KW. jeszcze inni mieli za 
złe pracownikom KW. że należąc -cło 
ekipy, która została przecież podda.; 
na w dys•kusji dość ostrej krytyci:?, 
majĄ odwa~e kandydowar.. Cytowano 
nawet fra,J:(J"l'lent. z referatu w.prowa
dzające'(o do dyS'kusji, a wygł<1~zo

ne-!!o P'fZP.7 dotychcr.asnweą:o I se
kreta„za KW: „Podzielamy opinię 
wyra~<>ną :Przeor. znaczna czdć orga
nlzac.ił i c7.łonk6w partii, że łnstan
c.ia wołew6d7.kl\ 11odejmowala ostał• 
ni„ .iedvnie ch:fałania don~ne, wy• 
nłka.łal'ł\ ?:e zde„vi!o\111\nie dt.fensyw
'lte.i noi;fa.wv. cłlarakter:vzu.faceJ sffl! 
bTaklPm ko"k„etne~o J>t"Ogr11.mu I 
nieu"'te.łpłnoś~lą J>rze.t„da inic.łaty
WY. Wvnflcło to nie blko z łstnieJą
oej s:vtnat.'if 1>011t:vc„11e.ł i w:vnika.fa
cycJt z nl~.i uwarnnkowań. ale takt.e 
z nf P.t>r'>ezw:vcleżenla newn:vch na
wyków I Jl"7:V7.\VVC"~ ;~'i". A w. m•md 
wszystko. cl sa...,: ;;,biegają się o naj-
w~·ższv zas7.Ć:zyt! '. , 

Dlatego t~ zgłoszono trzv pyta• 
nia dla ka~de"„ z kan.rh•datflw na 

·s-t'l'ruiwisk">.°f sekreb\tza KW: Musieli 
~d - h6c Od'l'.l&W1ed7.ieć .zebra,nym dele-
gat.om: . , ' 

- jak widzi sw6.f udział w ksztal• 
towanłu oblłcza partii? 

- jaki, zdaniem kandydata, winna 
mleć charakter w przyszłości partia? 

- jaki jest program działania kan
dydata? 

Delegaci byli jedoomyśln! jeśli 
chodzi o człowie'ka mającego kiero
wać ponad trzydziestotys!ącz.ną orga
nizacja partyjną. Nie chcemy żadne
go BMW. to znaczy ta.kiego, o któ
rym sfę mówi. 7.e jes.t .,biemy, mier
·ny. ale wierny". 

Prz:vpominało to . trochę start kan
dvdatów do fotela prezydenckiego . w 
USA lub Francji. Kto lepiej, su~e
stywniej i bardziej nrzekonująco 
Przedstaw! swój prO!!'.ram. ten będzie 
miał szarise na wybór 
Kaooydacł wchodzili na try:bunę i 

mówili. PO:' raz· pierwszy mieliśmy 
ostrą walkę o fotel sekretarski. O
biektywnie trzeba przyznać, że wy• 
powiedzi były rozsądne, nacechowa
ne wielką troską o losy partii, o jej 
rozwój, o mora.Je jej · członków, o 
,przyszłość Polsiki. Mówiono · takie o 
działaniach niez,będnych na terenie 
województwa: o zahamowaniu spad- ' 
ku prodUJkcji pgemysłowej, o dźwig
nięciu rolnictwa. o podjęciu przy
pieszo.nych cyklów budownictwa mie
szkaniowego, o poprawie trausiportu, 
komllłlli'l<acji, łączności, o inwesty
cjach dla służ.by zdrowia i dla szkol
nictwa... Były to wspainiałe po,płsy 
krasomówstwa, żarliwe zapewnienia 
pracy na fotelu I sekretarza bez wy
'tchnienia w imię nadrzędnego celu, 
jakim jest dobro narodu I ojczyzny. 

W pierwszej turze głosowania ża
den z pretendentów do stanowiska 
I seikretarza KW nie uzyS1kał wyma
ganej większości głosów. Zgodnie z 
ordynacją wyborczą. do dalszej tury, 
zakwalifi'kowali się dwaj , kt6rzy o
trzymali najwięcej głosów: Tadeusz 
Stasiak i Janusz Urbaniaik . Ostatecz• 
n•ie wybrano .Janusza Urbaniaka. któ· 
ry na 327 głosujących otrzymał 203 
głosy. 

, I ta1ka była pierwsza, najważniej
sza, część konferencji wyborc.zej w -
Sieradzu. 

Później wybrano 91-osobowe ple
num i 19 delegatów na IX Nadzwy
czajny Zjazd PZPR (Dwóch delega
tów wybrano poprzednio na konfe
rencjach zakładowych). 

Składu Sekretariatu nie ogłoŚzonq, 
przekładając to na termin pó~iej
szy. 

W sumie sieradi;ka konferencja 
wyborcza trwała 24 godziny. ' 

EUGENIUSZ IWANICK1 
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(Dalszy ciąg ze str. 1) 

po prostu materialnym faktem 
stała się kategoria teoretyczna 

hegemonia· proletariatu w 
państwie socjalistycznym. 
Byłem wtedy szeregowym 

członkiem partii u siebie na 
uniwersytecie i to był szok. 
Gdzie była partia? 80 wtedy 
partii nie było; tam w centrach 
strajkowych partii nie było. łly
li tylko pojedynczy · ludzie, ale 
to nie oni trzymali 'ster. 
Każdy umie sobie dorobić hi

storię i ideologię do swojej dzi· 
siejszej aktywności, Po ktÓ'l'ej 
stronie się opowiada. Ale .lest 
też natnralne, że oglądamy się 
za siebie, aby znaleźć tę nić, z 
którą doszliśmy do dzisiejuego 
punktu, do dzisiejszego myRle
nia. No i tak s-zukając „poc11\t· 
ku" u siebie, doszedłem do roku 
1968. , Byłem wtedy uczniem 
średniej szkoły.. Za.parnię-

I 

ny i myślałem sobie: niech inni 
też się poszarpią. Tylko, że 
rzecz sama była dla mnie wa
żna, wiedziałem. że jeśli nie za.· 
cznę sam realizować swoich po· 
mysłów, to Inni tego za mnie 
nie zrobią. Dlatego stałem . się 
niechcący lokomotywą, pchałem 
robotę, pisałem projekty róż
nych dokumentów, zbierałem 
ludzi· Tak ~hyba zawsze jest, 
źe najpierw kogoś „nosi". po· 
tern się okazuje, że innych też 
i to w tę samą stronę i tak się 
zaczyna robota. W rezultacie 
zostałem wybrany I sekretarzem 
Komitetu Ucżelnianego PZPR. 
W tej chwili jestem już zobli· 
gowany do działania nie tylko 
własnym wewnętrznym niepo
kojem, ale i powierzonym mi 
mandatem. 

- A linia tego działania? 
- Najkrócej - bierze się z 

doświadczeń 1976 roku. Nit! dać 
się izolować, łączyć 

ROB MY 
SOCJALIZM 
talem da.tę 11 listopada 
tego roku i szkolny 
apel. Ani słowa o rocznicy od
zyskania niepodległości. Stałem 
ta.k i myślałem, dlaczego on o 
tym nic nie mówi. Czułem, że 
trzeba coś powiedzieć, zrobić 
coś, ale nic nie zrobiłem. Został 
mi niesmak. Postanowiłem, że 
już nigdy nie będę milczał, nie 
będę siedział cicho w takich sy
tua.cjach. Zostało mi do dziś. 

No i potem. latem 80 roku, 
przyszła taka właśnie sytuacja. 
A w ogóle to jestem dość ,,wy
rywny", wiecznJe gdzieś, coś, 
próbowałem. Mam -za sob4 parę 
lat pracy w studenckim sto
warzyszeniu Przyjaciół ONZ, 
tam się nauczyłem i pracy or
ganizacyJtiej, no i działania. 
wśród ludzi o różnych poglą
dach. Będąc w partii. · przeży· 
Iem rok / 197.lł. · Oczywiście, że 
mówiło się o Cym, że kluły się-
pierwsze a.na.lizy, że to byl ja· 
kiś próg. Tylko, że wtedy po
zostało to wyłącznie gadaniem. 
Pewnie, był protest inteligencji 
partyjnej, ale co z tego, kiedy 
nie wyszedł on poza środowls· 
ko. Pozostał samotny, ta.k jak 
samotni byli robotnicy• I to 
właśnie był powód przegranej, 
jesz._Pze bardziej pogłębiającej 
uczucie bezsiły. 

Tak było w 68, w 70. Dopie
ro lato 80 przyniosło fenomen 
połączenia się robotników i in· 
teligencji, integracji różnych 
środowisk. To byty właśnie Ko· 
mitety Międzyzakładowe, przer
wanie obezwładniającej atomi
zacji i izolacji organizacji. śro· 
dowisk. Naleiało więc czym 
prędzej to samo działa.nie prze
nieść do partii. bo jej stan był 
wtedy tragiczny. 

Jednoczenie zakładowych or
ganizacji partyjnych o ten 
szczebel wyżej, . w myśl hasła 
strajkujących: „nie dać się roz
bić" - taka jest geneza nowe· 
go ruchu w partii, opierającego 
się na zdrowym fundamencie, 
czyli na tzw. „doła.ob partyj
nych". Stąd . już oczywistym 
krokiem było nadanie -iorgani· 
zowanych ram tym oddolnym 
poczyńaniom. ' 

Jasne dla nas wszy'stkich by
ło. że partia może dalej istnieć 
tylko wówczas. gdy wyjdzie z 
inicjatywą. l tak zaczęliśmy z 
kolegami z uniwersytetu organi
zować pierwsze spotkania mię· 
dzyzakładowych organizac.ii 
partyjnych różnych środowisk, 
próbując nawią.zać kontakty z 
Międzyzakładowymi Komiteta.
mi StrajkowYmi. a potem z :r.a
lażkami ,;Solidarności" w re
glanie. Z mojego pomysłu, ra· 
zem' z kolegami stworzyliśmy 
Komis.ie Knnsultacy,łnn-Pnrnn1-
miewawczą Organizacji Partyj
nych dla naszego regionu. To 
bardzo ważne! 1'en szczebel te· 
glona.lny. to .iest nowy wymiar 
zjednoczenia uartii. 

Szczerze mówiąc, moja, ak
tywność przyszła jakby trochę 
„z '1.t'Wnatr7''. Wcale nie mia
łem .,,amiaru zostać działaczem 
parhdnvm: chwilami czułem się 
tym wsr.ystkim bardzo zmęczo-
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wszystkie środowiska, zwłas.r;· 
cza robotnicze i inteligenckie. 
Wszyscy jesteśmy równymi so
bie członkami partii marksi'.I· 
towsko-Ieninowskiej, obowiąza
nymi do wspólnej walki o so
cjalizm. Prawdziwy, nie pała
cowy. Chodzi nam o partię, 
która będzie bardziej ruchem 
społecznym . niż wojskiem opar· 
bm na posłuszeństwie. 'Dyscy
plina w partii polityc1'.liej jest 
niezbędna, a.le musi to być •ly· 
scyplina świadoma. wynikająca 
ze wspólnoty ideowej, z wywa· 
żenia rozmaitych racji. poglą· 
dów. Głupio pojęta ślepa hie
rarchia - w myśl zasady, że 
tylko góra wie, jaki jest właś· 
ciwy kierunek, prowad:r.t· do ka
rykatury partii, do je.i społecz
nej alienacji. To, co mówię, to 
wcale nie · są żadne socjalde• 
mokra.tyczne odchyły, ani frak· 
cyjność, co \\'mawiaja nam 
przeciwnicy. Te epitety są wy
godną. metoda w walce, ale na 
krótko. 

- Jak pan rozumie hasło: 
„wygrać Zjazd"? 

- NaJważnlejsza aprawa, to 
umocnić ruch nowego oddolne· 
go zjednoczenia partli, tak, aby 
stał sie on „na teraz•. a jesz• 
cze bardziej ,,na potem", tró· 
diem aktywności członków par
tii, tych szeregowych. Ruch ten 
stał się wielką szansa dla ma.
łych organizacji, dla małych 
środowisk, słowem dla prowin
cji (jak ją brzydko nazywamy). 
Tam na.Jopomlej idą zmiany -
z jednej strony z powodu sła· 
bej aktywności członków par• 
tii, z drugiej, bo właśnie małe 
społeczności najbardziej były 
narażone na plagę klik, ukła· 
dów, wza.1emnych powiązali. 
Brak aktywności nie wynika z 
braku umiejętności, raczej z 
braku wiary, że się uda, cza· 
sem ze strachu · przed wychY· 
leniem się· Powodowało to znie· 
chęcanie się ludzi, odwracanie 
się plecami od partii i wszel
kich spraw publicznych. W dzi· 
siejszej sytuacji ta bierność sta
nowi cibnymie zagrożenie. to 
może utopić ruch. Ludzie nie 
wierzą w powodzenie, boją się, 
że wszystko powróci do po· 
prz.edniego stanu i wtedy przy,j
dzie beczeć. Obserwujemy na 
wracające fale oddawania legi
tymacji. zwłaszcza, niestety, 
przez robotników. Musimy pa
miętać o realnym zagroieniu, o 
którym mówił m.in. wicepre
mier Rakowski: zadeklarowany 
kredyt jest czasowy - do Zja
zdu. Je~li ten zawiedzie ocae
kiwania, · to z partii zostanie 
kilka gmachów i trochę apa
ratu. 

Zjazd będzie Wygrany, gdy 
przyniesie program na dalej. 
Realny. konkretny. Wtedy lu
dzie zaczną wracać do partii. 
Bardzo przestrzegałbym pried 
myśleniem, że „Zjazd nam wszy. 
stko załatwi". Zjazd to dopiero 
początek. Ludzi przekonuje się 
nie hasłem, słowami, apelami, 
ale wynikami roboty. Wcześniej 

· nie uwierzą. Zjazd ma być no· 
wym, mocnym fundamentem, 
czy to co na nim zbudujemy, 

będzie solidne, przekonamy się 
na X Zjeździe, kiedy podliczać 
będziemy aktywa i pasywa• Wy
gramy Zjazd, jeśli pójdziemy ra
zem, małe ośrodki z wielkimi, 
centra wielkoprzemysłowe z lo
kalnymi organlzacjamL 

Tak w.ielkie zamierzenia 
rodzą, co naturalne, także wiel· 
kie

1 
obawy. W końcu rozstrzyga 

się nasz k>s. Czego pa.n E.ięoba· 
wia? ' 

- Boję się zbyt małej ak
tywności. To nieprawda, że 

'wszyscy się ruszyli. Według 

mojego rozeznania, zaledwie 
jedna trzecia członków aktyw
nie działa. R~szta albo 'czeka, 
kiedy wróci wszystko do po- · 
przedniego stanu, albo biernie 
się przygląda. Może się tak 
zdarzyć, źe ci najaktywniejsi u· 
legną przewadze biernej masy. 
Zwłaszcza, co już mówiłem, 

groźna jest nadal siła lokal.nych 
starych układów. Druga sprawa 
to samowychowanie partii. Pro
ces ten będzie bardzo długi i 
bardzo trudny. Niełatwo zmie
nić sposób myślenia jednostki, 
a tym bardziej organizacji. W 
partii konieczny jest sprawny 
mechanizm autokorekty: my ~
mi o sobie, a nie ktoś za nas. 
Zdolność do automatycznego 
blokowania tendencji wypacza
jących. Tak rozumiem uczenie 
~ię demokracji. Ciężko będzie· 

Jadwiga Staniszkisz, mówiąc o 
„Solidarności", użyła formuły 

„samoograniczająca się rewolu· 
cja", określającej według niej 
optymalny kierunek rozwoju tej 
formacji. Dla. partii użyłbym 
rozszerzonej formuły. To ma 
być samoogranic:i:ająca się i sa
moświadoma rewolucja. 

Kontekst społeczny funkcjo
nowania partii zawiera, moim 
zdaniem, takie peWne niepoko
jące zjawiska. Najpierw - nis
ki poziom wiedzy i kultury po· 
litycznej l ekonomicznej. To uie 
jest wina społeczeństwa, to jest 
jego cecha i ona staje się już 

barierą. W$zystkiego uczymy 
słę w biegu, ponaglani przez 
żYcie. Dlatego obserwujemy gja

wisko tzw. „szalejącej demo
kraęji". W tej · sytuacji · oba
wiam się tzw. kalki, tj. w'cho· 
dzenla nowYch ludzi, nawet su
perdemokra.tycznie wybranych, 
w stare mechanizmy. Grozi to 
zwłaszcza „Solida.mości'', mogą

cej bezwiednie przyjmować w 
działaniu styl, z którym wal· 
czy, bo innych wzorów nie ma. 
Trzeba dopiero Je stworzyć· 

Nie chciałbym zobaczyć two
rzenia się nowej persona.lnie, a 
starej stylem - elity władzy. 

I to nie tylko w partii czy ad
ministracji (tam zresztą Jeszcze 
stare sposoby dobrze się ma.Ją), 

ale także w organizacjach 
związkowtch. Zatem musimy 
budować nowe mechanizmy, bo 
nowi ludzie to nie wszystko. 

Profesor Nowak z Poznania 
uważa, że Istnieje niebezpie
czeństwo wyłonienia się noweJ 
władzy, zdolnej odbierać pod· 
miotowość zwycięzcom. Okt:t'ślił 

to jako rewolucję, która zwy
ciężywszy, może przegrać. Zga
dzam się z tym. Poza tym nie
pokoi mnie wzrost nastrojów, 
powiedziałbym - klerykalnych. 
Oczywiście nie chodzi o obser
wowany przypływ religijności. 

Oddzielam te sprawy. Chodzi 
mi o taki płytki, prymitywny, 
mocno nietolerancyjny klery
kalizm. Może to strachy na La· 
chy, ale odczuwam to jako na
molne powiewanie kontrszta.n· 
darem, pod którym można się 

bezpiecznie wykrzyczeć. To też 
zadanie dla naszej lekcji de
mokracji. 

- C-0 na zakończenie? 

- Robić socjalizm. 

Rozmawiała: 
JOLANTA WROIQSKA 

'ł 

EDMUND LEWANDOWSKI 

MARII KDSZUTSKIEJ 
POLSKA DROGA 
DO SOCJALIZMU 

cz. Il 

PROBLEM KORzySTANIA 
Z WZOROW ROSYJSKICH 

Maria Koszutska przewidywała, że w przy
szłości długo jeszcze najważniejszą rolę w mię· 
dzynarodo\Vym r.uchu komunistycznym odgry· 
wa,ć będzie partia radziecka, a jej przywódcy 
posiadać będą olbrzymi autorytet. Przestrzegała 
jednak przed niebezpieczeństwem hamowania 
dyskusji i ograniczenia samodzielności poszcze
gólnych partii. W miarę jak partie wrastać 
będą w specyfikę warunków swoich krajów 
muszą, jej zdaniem, pojawiać się różnice zdań. 
„Właśnie w ogniu tych sporów - · mówiła -
kształtować się będą bolszewickie partie, roz· 
wijać i urabiać się będzie ich ideologia". Ta
ki punkt widzenia niewątpliwie podobałby się 
Leninowi, ale nie innym przywódcom RKP(b). 
Zinowjew ostrzegał Koszutską, że sprzeciwia· 
wianie się Egzekutywie Kominternu może 
kosztować śmiałka „pogruchotanie kości". W 
obecności Stalina odpowiedziała z dumą: 

' „ ... niebezpieczni dla was nie są tacy ludzie, 
którym można dla takich przyczyn, jak nam, 
łamać kości, ale tacy, którzy w o g ó Ie koś· 
ci n ie mają.". W Komisji Polskiej poddała 
ostrej krytyce zachowanie tych członków na
szej delegacji, którzy przestraszyli się w takim 
stopniu krytyki ze strony Zinowjewa, że „za
nikł w nich cały patriotyzm partyjny i poczu
cie partyjnej godności, bez której nie wart Jest 
grosza członek partii", Zamiast bronić własne
go zdania i KPRP, ludzie ci, ulegając autory
tetowi przywódców Kominternu, nie przedsta
wili w swoich wystąpieniach prawdziwego 
obrazu partii. Niektórzy zaś w obliczu nowej 
koniunktury nagle zmier.m. poglądy. Na za· 
pytanie Stalina, czy uważa to za „nienatural
ne" - odpowiedziała: „Tak, co najmniej za 
nienaturalne". A wcześniej podkreśliła, że nie 
we wszystkim się z nim zgadza. Musiał to pe
wnie dobrze zapamiętać. 

Koszutska uważała, że komuniści polscy po
winni opracować własną koncepcję rewolucji 
i budowy socjalizmu. Należy bezwzględnie śle· 
dzić, jej zdaniem, praktykę partli bolszewic
kiej w celu uniknięcia podobnych błędów, ale 
nie można bezkrytycznie naślado
w a ć Rosji. W przemówieniu na IV Zjeździe 
KPP stwierdziła, iż nie Jest „leninistą" ten, 
kto uważa, że można pr~enieść gotowy „wzór' 
rosyjski, bez żadnych zmian do innych krajów, 
nie Ucząc się z konkretnymi warunkami csasa 
I miejsca.". Warto tu przypomnieć słowa Leni
na: „Sądzimy, że dla socjalistów rosyjskich 
szczególnie niezbędne jest 11 a m od z i e l n e 
przepracowanie teorii Marksa, teoria ta bo• 
wiem daje Jedynie ogólne tezy p r 1 e w o d n i e, 
które ·W 11 z cze g ó łac b stosuje się Inaczej do 
Anglii nli do Francji, inaczej do Francji niż 
do Niemiec, lnaczeJ do Niemiec nii do Rosji". 
A zatem także inaczej do Polski. Nie pamięta
no o tym niestety w początkach Polskiej Zjed
noczonej Partii Robotniczej. W czerwcu 1949 r. 
Wiary Minc pisał: „Pa6stwa demokracji ludo
wej, powstałe w rezultacie zwycięstwa ZSRR 
nad hitleryzmem, rozwija.Ją się w oparcia o 
historyczne doświadczenia ZSBR, w oparcia 
o teorety.czne uog6lnienle tego doświadczenia 
dane przez towarzysza Stalina, w oparcia • 

. bezcenne, bezpośrednie wskazówki i rady 
WKP(b) l osobiście łowarzysza Stalina". Takie 
praktyki nie miały nic wspólnego z marksiz
mem-leninizmem. Lenin podkreślił przecież, że 

. wszystkie narody dojdą nieuchronnie do so· 
cjalizmu, ale "w sposób nie całkiem Jednakowy 
- w odmiennej formie d em o kr a c j i i w 
różnym t e mp i e przeobrażeń. W listopadzie 
1921 r. pisał on: „Dopiero praktyka wielu kra
jów udoskonali l ostatecznie ukształtuje nstróJ 
radzieckł oraz różnorakie formy dykta.tury 
proletariatu. W tej dziedzinie mamy jeszcze 
niesłychanie dużo braków. Niedostrzeganie te
go byłoby rzeczą niewybaczalną. Nie raz jes:i:· 
cze WYPadnie nam uzupełniać, poprawiać, za· 
czynać od początku". 

Na historycznym II Zjeździe KPRP Ko
szutska wyraziła żal i obawę, że sytuacfa 
wśród aktywu partyjnego nie sprzyja wypra
cowaniu własnej koncepcji. Albowiem każda 
nowa myśl jest niechętnie przyjmowana 1 od 
razu spotyka się z zaciekłym oporem. W do
datku działacze nasi zbyt długo się zllstana
wiają i stąd trudno o szybkie decyzje. W kon
sekwencji dochodzi do tego, te podejmuje się 
decyzje pod wpływem "nacisku z zewnątrz", 
a nie w wyniku samodzielej myśli. Wprawdzie 
dobrze jest jeśli instruują nas i korygują błę
dy działacze Międzynarodówki, ale źle "gdy nie 
możemy zdobyć się na sąd samodzielny" i za
wsze czekamy na ich postanowie'nia. 
Słuszna idea własnej p o 1 s k i e j drogi do 

socjalizmu znalazła się w programie Polskiej 
Partii Robotniczej. Gorącym jej orędownikiem 
był Władysław Gomułka. Zakładał on nawet, 
że' w Polsce nie będzie dyktatury proletariatu 
i "gwatownych wstrząsów rewolucyjnych". 'pe). 
gląd taki głosiła również Polska Partia Socja
listyczna. Później uznano to wszystko za wy. 
nik odchylenia prawicowo-nacjonalistycznego i 
przejaw oportunizmu socjaldemokratycznego. 
Odrzucono tezę, że nasza droga do socjalizmu 
różni się istotnie od radzieckiej. Przyjęto, iż 

/ 

Maria Koszutska 

jest to odm i a n a jednej i tej samej drogi, 
dlatego należy korzystać z doświadczeń ZSRR. 

Rzecz jednak w , tym, że budowa socjalizmu 
w Związku Radzieckim odbywała się w bardzo 
specyfiC!nych warunkach i pr.zez to uksłtałto• 
wany tam model jest dość jednostronny. In· 
teresująco na ten temat wypowiedział się ra• 
dziecki laureat Nagrody Nobla - Leonid Kan
łorowicz: "Klasycy nie zostawili dokładnych 
recept. Wypadło więc tworzyć prototyp nowej 
gospodarki 1 chaosu pojęć I rzeczy. Wojna do· 
mowa, potem napięcia społeczne okresu pięcio
latek nie były dobrym tłem dla rozwiąza6 sy
stemowych. Nadeszły potem śmiertelne zmaga• 
nia z potęgą hitlerowską, wyrzeczenia okresu 
odbudowy i strachy zimnej wojny. Wszystko 
to nie sprzyjało eksperymentowaniu czy nawet 
rozważaniom doktrynalnym. Nadto przez te 
wszystkie lała. praktyka gospodarcza. aginal& 
się pod ciężarem priorytetów pozaekonomicz· 
nych: przede wszystkim obronnego, potrzeb 
prestiżowych a także pomocy dla zagranicy". 

Do połowy 1948 r. PPR miała program spo
łeczno-gospodarczy przypominający leninowską 
koncepcję NEP. Zakładano współistnienie sek
torów uspołecznionego i prywatnego, przy zde
cydowanej dominacji pierwszego. Nie wiadomo 
jak potoczyłaby się realizacja tego programu. 
Rewizja jego nastąpiła w każdym bądź razie 
w sytuacji dużej dynamiki rozwojowej i nie 
miała uzasadnienia ekonomicznego. 

Kiedy na X Zjeździe RKP(b) w marcu 
1921 r. zapoczątkowano tzw. nową politykę eko
nomiczną, był to dla wielu komunistów praw
dziwy szok. Kos~utska jednak poparła ten l>I.0· 
gram. Podkreślała, te Ro$ja jest na zbyt nis
kim poziomie rozwoju społecznego, aby pań· 
stwo mogło objąć kontrolą cały system gospo
darczy i pokierować nim Nie można w tym 
kraju uspołecznić wszystkich środków produk
cji. Wyjaśniając Istotę NEP pisała, że chodzi 
o to, aby z jednej str9ny popierać własność 
prywatną, a z drugiej - stworzyć tak silną 
konkurencję przemysłu państwowego, by nie 
mogła powstać wielka burżuazja Niepokoił ją 
tylko brak jasnej koncepcji funkcjonowania 
kapitału prywatnego. Ponadto zwracała uwagę, 
iż wbrew koncepcji Lenina nadmiernie eksplo
atuje się chłopów oraz że kapitał prywatn~. 
zamiast stymulować sektor socjalistyczny i 
sprawdzać jego efektywność skupił się w sfe
rze pośrednictwa i stał się elementem pasożyt
niczym. 

UW AGI KoięcowE 

W teorii i praktyce socjalizmu często zapo
mina się, że takie pojęcia, jak ,,feudalizJD", 
.,kapitalizm" i również .;socjalizm", są tylko 
pewnymi typami idealnymi - konstrukcjami 
czysto logicznymi, modelowymi, które nie ma
ją w rzeczywistości jednoznacznego odpowied· 
nika. W historii nigdy dotąd nie występowały 
„czyste" ustroje społeczne. Konkretne społe
czeństwa jedynie mniej lub bardziej z b 1 i ż a· 
ł y się do tego, co nazywamy feudalizmem czy 
kapitalizmem. Lenin pisał, źe nie ma i nie 
było na świecie „czystego" kapitalizmu, lecz 
zawsze SI\ w nim „domieszki" innych układów: 
teualnego, drobnotowarowego itp. Teza la ma 
niewątpliwie zastosowanie także do socjalizmu. 
Niestety nie brano jej pod uwagę j dążono do 
urzeczywistnienia „czystego" socjalizmu, w któ
rym' stosunki własnościowe muszą mleć wyłącz
nie socjalistyczny charakter. A przecież drobna 
gospodarka indywidualna ma wciąż uzasadnie
nie ekonomiczne. O jej efektywności najlepiej 
świadczą gospodarstwa przyzagrodowe. W 
Związku Radzieckim działki te obejmują za
ledwie 1,5 proc. użytków rolnych, ale dają aż 
25,5 proc. produkcji globalnej rolnictwa 
(1976 r.), a w tym: 62 proc. ziemniaków, 
42 proc. owoców, 37 proc. jaj, 31 proc. mięsa, 
30 proc. mleka. Przytoczonych danych nie trze
ba komentować. Wystarczy na ich podstawie 
wyciągnąć wniosek: gospodarka drobzaotowaro
wa nie powinna być wstydliwą sprawą socja
lizmu, należy przyznać jej trwałe miejsce w 
mieście i na wsi. 

Kiedy nowa polityka ekonomiczna Lenina 
szokowała wielu dogmatyków w Rosji. i innych 
krajach, Maria Koszutska móy;iła: „Trzeba by· 
Io mleć dość siły dla tego, by faktom spojrzeć 
w oczy i na ich gruncie, nie na· gruncie zlu
dze6 i fantazji budować dalej socjalistyczną 
przyszłość". Swoje wystąpienie na III Konfe
rencji Patryjnej KPRP zakończyła następująco: 
,,I od nas dobro rewolucji wymagać będzie 
spojrzenia prawdzie w oczy, wyrzeczenia. się 
utopijnego stanowiska". 

Spójrzmy zatem w oczy prawdzie naszych 
&>9wiadczeń, pl"Zystąpmy do tego o.c1.wamie 
ja1k „panienka ze dworu" w Kadzidłoiwe.j. 



RELACJE 
Przed Sądem Wojewódzkim w Warszawie rot

począł się, od dawna zapowiadany, proces przy
wódców Konfederacji Polski Niepodległej. nie
legalnego związku, wsipie['anego i inspirowane
go, jak głosi akt oskarżenia, „pl'2ez wrogie Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej zagraniczne o
środki dywersji polhycznej". Prokuratura za
rzuca w szczególności Robertowi Leszkowi Mo
czulskiemu, Romualdowi ,Szeremietiewowi, Ta
der.LSzowi Stańskiemu oraz Tadeuszowi Ja.ndzi
szalvowi, że działając wspólnie wraz z innymi 
osobami podjęli w latach 1979-1980 w Polsce 
i poza jej granicami czynności przygotowawcze 
„w celu. osłabienia mocy obr011nej, zerwania 
jedności sojuszniczej ze Związkiem Socjalistycz
nych Repu.blik Radzieckich Maz .obalenia prze- . 
mocą określonego w Konstytu,cji z 22 lipca 1952 
roku ustroju Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej". 
'Jest to, zdaniem oskarżenia, czyn wypełniający 
dyspozycję art. 123 kk, zagrożony karą pozba
wienia wolności na czas nie krótszy od lat 
pięciu albo karą śmierci. Przywódcom KPN za
rzuca się ponadto agitowanie i werbowanie, do 
działalności godzącej w podstawowe interesy 
polityczne kraju, członków i sympatyków, wej
ście w po.rMumienie z osobami reprezentują"' 
cymi za granicą obce organizacje wvmierzone 
przeciwko intęresom politycznym PRL oral!
przekazywanie zagranicznym oś.rookom dywer
sji politycznej informacji i komenta,rzy stano
wią·cych osnowę oszczerczych kampanii propa
gandowych przeciwko stosunkom wewnętrznym 
w Polsce i jej międzynarodowym sojuszom. Ko
lejny zarrut aktu oskadenia dotyczy rozbijania 
jedności narodu polskiego, osłabiania państwa 
i wywoływania napięć społeczn:v"Ch zagrażają
cych porządkowi publicznemu w kra}u, a nawet 
jego bezpieczeństwu. Przywódcy KPN drukowa
J.i i rozpowszechniali w kraju ulotki i czasopis
ma. a w zagranicznych wydawnictwach i tele
wizji wywiady i artykuły, których treści za
wierały .,fałszywe wiadomo.ści dotyczące suwe
renności i niepodle~łości państwa polskiego 
ora:z stosunków sojuszniczych łączących Pol-

KONRAD FREJDLICH 

słyszalnym głosem, zagłuszanym niekiedy przez 
pracujący gdzieś za oknell) świder. Na pytanie 
o zawód Moczulski odpowiada: dziennikarz, 
Szeremietiew i Stański przedstawiają się jako 
prawnicy, zaś Jandziszak jako historyk. Jako 
m~jsce pracy wszyscy podają zgodnie: Konfe
deracja Polski Niepodległej. Cała czwórka wpię
ła w krawaty odznakę organizacyjną. 
Konkluzję aktu oskarżenia odczytał proku

rator Tadeusz Gonciarz: Następnie Wiesława 
Bardon przedstawiła wielostronicowe uzasadnie
nie aktu oskarżenia. Wynika z niego, że we 
wrześniu ub. roku Moczulski udzielił telefo
nicznie wywtiadu dziennikarzowi zachodnio
niemieckliemu. Pełny tekst tego interview uka
zał się w m 38 tygodnika „Spiegel" z 15' wrześ
nia 1980 r. Zdaniem prokuratury Moczulski w 
wywiadzie dał wyraz nieprzejednanej wrogości 
wobec ustroju socjalistycznego w PRL i jej 
sojuszników. Jego postulaty nie były zresztą 
adresowane do obecnego kierownictwa Polski, 
„którego nie można określić Z"rówr>o jako kie
rownictwo, i jako polskie". W uzasadnieniu 
aktu oskarżenia mówi się ponadto, że Moczulski 
aktywnie działał w Ruchu Obrony Praw Czło
wieka i· Obywatela, finansowanym przez pa
rys.ki Instytut Literacki oraz, również emigra
cyjny, „Fundusz Wolnego Słowa", któremu pa-

, tronuje E. Raczyński. W wyniku rozłamu w 
kierownictwie ROBCziO wyodrębniła się wó
wczas Rada Rzeczników. Moczulski w mieszka
niu obywatela amerykańskiego Zbigniewa Wo
łyńskie.go podpisał w maju 1979 r. list do Je
rzego Giedroycia. W imieniu „Rady Funduszu 
Praw Człowieka" prosił tam o przekazanie na 
r.zecz ROBCziO 12.500 franków. 

W nr 7 „Drogi" z czerwca 1979 ukazał się 
artvikuł Moczulskiego „Rewolucja bez rewolu
cji", który stanowi program polityczny Konfe
deracji Polsk.i Niepodległej. Moczulski - głosi 
U1Zasadnienie aktu oskarżenia - „nawoluje tam 
do pozbawienia PZPR jej konstytucyjnie okreś
lonej ?'oli i miejsca w svstemie polit1rczn11m 
PRL, zeruxmia jedno§.ci sojuszniczej ze Związ-

POLITYCZNY 
· ską Rzeczpospolitą Ludową ze Zwią~kiem So
Cjalistycwych Republik Radzieckich, a · także 
l~ł'y i poniżały -w ·opinii pttb~icznej JW• ltratu 'i. 
z.a granicą ustrój i naczelne organy· PRL." 

W poiaiedziałek, 15 czerwca, tuż' po· ótwarciu 
sądu na Lesznie ustawiła się w hallu długa ko
lejka zainteresowanych sprawą, w połowie zło
żona z dziennikarzy, w połowie zaś z sympa
tyków KPN, którzy demonstracyjnie poprzypi
nali sobie znaczki organizacyjne z orłem w ko- . 
ronie i okupacyjnym symbolem Polski Walczą
cej. Wielu młodych ludzi afiszuje się barwnymi 
pla•kietkaml z napisem „Element antysocjali
styczny" albo „Pełzajaca kontrrewolucja" prze
drzeźniając oficjalne wystąpienia polityczne 
działaczy partyjnych I państwowych. C2as o
czekiwania skracają dyskusje. Jakiś student za
rzuca Wajdzie oportunizm i konformizm powo
łując się na „Pokolenie". 

- A „Czfowiek z marmuru." to lepszy? -
wtrąca jakaś ,konfederatka". - No, co tam pa
ka.zal. co pokó.zal? Nie nie pokazal. 

W innej części kolejki dowcipkują: 
- Panie, za czym tu stoją? • 
- Za miesiąc się pan dowiesz. 
Po sforsowaniu pierwszego kordonu ponąd

kowych, na piętrze kordon drugi. Ale dzienni
karze moga być sookojni: wejdą na salę sądo
wą jako pierwsi. Podobnie jak rodziny oskar
żonych. Poz.ostali - jeżeli się zmieszczą. Służba 
por.zadkowa skrupulatnie liczy wchodzących. Na 
sali jest siedemdziesiąt miejsc. 

Krótko przed wyznaczonym czasem rozpra
wy w sądzie zjawiają się oskadeni. świeci ju
piter jakiejś zachodniej ekipy telewizyjnej, a 
groi.1adka sympatyków KPN wita swoich przy
:Wódców oklaskami. z wyjątkiem Tadeusza 
Ja.ndziszaka z ledwie odrośniętymi włosami. po 
żadnym z oskarżonych nie widać pobytu w celi 
więziennej. Wszyscy odpowiadają z wolnei sto
py, ale zakład karny onuścili dopiero przed 
dziesięcioma dniami. .Jeśli nie liczyć krótkich 
zatrzymań na przełomie sierpnia i wrze~nia 
roku ubiegłego można nowledzieć, że najdłużej 
przeb:vwał w arf'szcie Moczulski, wobec którego 
pro.kurator zastosował sankcję już 23 września 
1980 r. 15 listopada aresztowano Stańskie!(O. 8 
grudnia Jandziszaka. Szeremietiew, poszukiwa
ny od 18 !?rudnia, został ujęty w pociągu 23 
stvcznia bieżącego roku. 

Na ławie obrońców kwiat warszawskiej pa
lestry. Jest wśród nich Tadeusz de Virion Je
rzy Biejat, Franciszek Du.bois, Zdzislaw Wę
gliński, Jadwir1a Gorzkowska, Witold PeTfert, 
WladysŁawa Silę-Nowickiego zastępuje Jerzy 
Woźnicki. 
Oskarżenie reprezentuje Wieslawa Bardon 

oraz Tadeusz Gonciarz. 
Kiedy na salę wchodzi zespół sędziowski w 

składzie: Czesław Szabłowski, przewodniczący 
oraz Halina Cru.dzień i Juli.an Smaga rozlega 
się trzask migawek aparatów fotograficmych. 
Sąd rezwala na robienie zdjęć, pozwala także 
w pierwszym dniu na nagrywanie rozprawy. to
też ponad ławki . dla puhliczności wysuwają się 
dziesiątki magnetofonów . . Jest to, w pierwszym 
przvnajmniej momencie. atmosfera konferencji 
prasowej KPN, chociaż w czasie sprawdzania 
personaliów oskarżeni mówią cichym, ledwie 

kiem S-0cjalistycznych Repu.blik Radzieckich 
oraz obalen.ia ustroju. socjalistycznego w Polsce". 

1 wn:eśnia· t.979 r. pod meobecność <zatny
manego vr tym czasie Moczulsldego, został pod
pisany w jego mieszkaniu akt utworzenia Kon
federacji Polski Niepodległej. Zdaniem proku
ratmy aatę tę wybrano w celu zsynchronizo
wania powstania KPN ze Swiatowym Zjazdern 
Jedności z Walczącym Krajem odbywającym się 
w Londynie z inicjatywy „starej" emigracji po
litycznej. 

Jak wynika z uzasadnienia aktu Óskarżenia 
wiele wskazuje na to, że ośrodki zagraniczne 
KPN byly już wcześniej przygotowane kadrowo 
i organizacyjnie. Biurem lnforrnacyjnym KPN 
w USA kleru.je Henryk Szuster, a prezesem Ra
dy Oddzialu .?est Martan Orlowski. KPN mają 
także lączy(: związki z organizacją .,Free Po
land" reprezentowaną w Kanadzie przez .Te
rzego Mroczkowskiego oraz Konstantego Zya
fruda 1lanffci. Poprzez aru:oę ,,Pomost" reali
zowane było powiązanie KPN z Pólnocnoame1'y
kańskim Studium Spraw Wschodnich kierowa
nym przez prof. Andrzeja Ehrenk?'eu.tza Ośro
dek KPN dziala takie od Toku 1980 w Kolonii 
(RFN), co wiąże się ściśle z przybyciem do tego 
kraju Madeja Pstrąg-Bieleńskiegc. jedneao z 
syg11atariw1zy aktu powalania KPN, 1'eprezen
tującego wcześnie; Narodowy Związek Katoli
ków. 

Konfederacja Polski Niepodległej dzielila się 
organizacyjnie na cztery obszary: centralny, 
z siedzibą w Warszawie, którym kierował Stań
ski, polu.dniowy, z siedzibą w Krakowie (K1'zy
sztof Gąsio1'owski), zachodni, z slediibą we 
Wrocławiu (Jandziszak) oraz p6lnocny, z siedzi
bą w Srezecinie (Marek Lachowicz). Obszary 
miały dzielić się na okręgi, a te z kolei na 
obwody, ale ta struktura organizacyjna, jak 
pokreśla uzasadnienie aktu oskarżenia, nie zo
stała wprowadzone w życie. 

Naczelnym organem KPN byla Rada Poli
tyczna, której przewodniczył Moczulski. Do 
czasu jego aresztowania, stwierdza uzasadnienie 
aktu oskarżenia, odbyły się cztery posiedzenia. 
Po raz ostatni rada zebrała się 22 listopada 
ub. roku w Krakowie i wówczas 0'"7ewodnirtwo 
powierzono tymczlłSOWo Romualdowi Szeremie· 
tiewowi. Natomi.ast co miesiac ·odbywałv się 
oosiedzenia Centralne!(o Kierownictwa Akcji 
'Rieżacei. które tworzyli kierownicy obszarów. 
Przewodnlcząc:vm CKAB był . także Moczulsld, 
snrawamr ori?anizacyjnyml zajmował się Stań
skL Szeremietiew odoowiadał za sprawy ideo
wo-szkole:nlowe. zaś Stanisław Krajski kiero
wał pionem młodzieżowym. 

Zamiarem KPN. stwierdza uzasadnienie aktu. 
oskarżenia. b11fo powolanie alternat11wneQo nar-
7o.m.e'>ltu uolskiego w ouarciu o Tymc~sową 
Komis.ie Porozumiewawczą Ugrunowań O'Oozu
cuinuch w P'ol•ce. 1<t6ra tworze(: Ośrodek Muśli 
Ludowe?. Ruch Ch.rzekl?llńsko-S.,,oleCzn'.!J. Kra
fo'w1• Komitet Polskich Soc'.ialistń••'. Ruc1, Mlo· 
dej Polski oraz Komitet Obrony Życia Rodzin-
neoo i Narodowi>go. 1 _ 

Na haziP te~o porozumienia Moczulski za
mierzał hikże powołać .,podziemn y rząd alter
natvwny". Jedną z bezskutecz,nych prób reali
zacji tych planów było, zdaniem rzeczników 

oskarżenia, usiłowanie wysunięcia własnych 
kandydatów na posłów w wyborach do Sejmu 
w r. 1980. Kiedy zamilld' ten się nie powiódł, 
KPN zaleciła swoim sympatykom bojkot wybo
rów rrucając hasło: „Chcesz głodować, idź gło
sować". 

Oskarżenie zarzuca wreszcie przywódcom 
KPN wywoływanie niepokojów spotecznych po
przez manipulowanie uczuciami patriotycznymi 
narodu. · polskiego, z okazji wykrycia grobów 
katyńskich czy obchodów niepodleglości państwa 
polskiego. 

Lista tych wszystkich zarzutów jest zresztą 
dużo dłuższa. Nie sposób przedstawić je w jed
nym artykule, tym bardziej, że często akt 
oskarżenia operuje bardzo ogólnymi stwierdze
niami, a Moczulski i Stański nie przyznali się 
w śledztwie do zarzucanych im czynów, Szere
mietiew odmówił składania wyjaśnień a _ Ja,n
dziszak nie przyznał się do winy. 

Sytuacja piszącego sprawozdanie z procesµ 
jest tym tru<lniejsza, że jeszcze 18 marca 1981 
roku grupa pełnomocników procesowych o~kar
żonych wystąpiła do Sądu Wojewód1'kiego w 
Warszawie z wnioskiem o zwrot akt sprawy 
Prokuraturze Wojewódzkiej w trybie art. 298 
kodeksu postępowania karnego na tej podsta
wie, że akt oskarżenia nie odpowiada warun· 
kom formalnym, „nie zawiera bowiem dokład
neg·o okre·śtenia zarzucanego oskarż.onym czynu 
i nie wskazuje sposobu ! okoliczności jego po
pełnienia. Z opisu czy,nu zarzucanego oskarżo
nym nie wynika, krt;óre konkretnie publika~je 
oskarżenie uważa za zawierające fałszywe wia
domości dotyczące suwerenności i niepodległo
ści państwa polskieg-0 oraz stosunków sojusz
niczych .z ZSRR, wzi!lędnie lżące i poniżające 
ustrój i naczelne organy PRL". 

Postanowieniem z 27 kwietnia ·br. Sąd Woje
wódzki zwrócił akta prokuraturze „celem usu
nięcia istotnych braków postępowania przygo
towawczego tak w, zakresie merytorycznej pra: 
widł-Owości wniesionego aktu oska.rżenia jak l 

jego warunków formalnych." 

Prokuratura zaskarżyła to postanowienie .i 
dopiero 29 maja br. Sąd Najwyższy postano
wił przekazać sprawę Sądowi Wofewódzkiemu 
w Warszawie w celu merytoryczneg<> rozpozna
nia, uznając jednocześnie, że braki aktu oskar
żenia mogą być uzupełnione podczas roz.prawy. 

I te sprawy formalne ciążyły nad kolejnymi 
dniami rozprawy. Mecenas de Viri0n w imieniu 
pozostałych obrońców zgłosił wniosek o zarzą
<.izenie stosownej przerwy w procesie, która 
umożliwiłaby oskarżonym i ich pełnomocnikom 
zapoznanie się z aktami. Podkreślił, że podobne 
wnioski składali z więzienia oskarżeni, a brak 
s~anowiska sądu w tej kwestii wynikał stąd, 
że akta odbywały nieustanną wędrówkę między 
instancjami, Ta wędrówka uniemożliwiła także 
dokładne przestudiowanie akt obronie, tym 
bardziej, że liczą one wiele tomów. Po naradzie 
z obrońcami mecenas de Virion określił okres 
potrzebny do zapoznania się z aktami na „co 
najmniej jeden miesiąc". 

Z kolei mecenas Węgliński ponowił wniosek 
o zwrot akt prokuraturze zwracając uwagę „na 
wyjątkowo istotne uchybienia aktu oskarżenia, 
merytoryczme i forma1ne". Podniósł także. że 
akt os~arżenia w pn;ędstawiQllej wersji nie o.d
};>owiada warunkom dokumentu procesowego, 
gdyż nie stanowi gwarancji praw oskarżonych, 
nie wyznacza konturów podmiotowych, nie za
wiera także opisu czynu ze wskazaniem jego 
popełnienia. 

PQ przeszło godzinnej przerwie do wniosku 
obrony ustosunkowali się rzecznicy oskarżenia. 
Prokurator Bardonowa zaoponowała przeciwko 
odroczeniu rozprawy wyznaczonej przez sąd, 
gdyż obrona mog1a taki wniosek zgłosić wcześ
niej. Prokurator Gonciarz podniósł, że wniosek 
mecenasa Węglińskiego jest powtórzeniem ar
gumentów zawartych w piśmie procesowym z 
18 maja br., które rozpoznawał j,uż Sąd Naj
wyżs2y i podjął merytoryczną decyzję o wy· 
znaczeniu rozprawy. • 

Ta polemika stron wypełniła drugi dzień roz
prawy. Obrońcy podnosili, że w aktach jest 
wiele pakietów stanowiących dowody rzecz.owe, 
które do tej pory nie zostały nawet rozpako
wane, zna je więc tylko prokuratura. Ta nie
znajomość materiału dowodowego uniemożliwia 
realizowanie linii obrony. 
Wo~ tej argumentacji stało się jasne, że i 

oskarżyciele popierają wniosek o umożliwienie 
oskarżonym zapozma.nia się z aktami. · 

W gronie obserwatorów z ławy prasowej za
stanawialiśmy się później, jaka będzie decyzja 
sądu. Na korytarzach sądowych topnialy tym
czasem szeregi sympatyków KPN. Po pi!'ll'W· 
szym dniu, kiedy oskarżonym wręczono na ~o
rytarzu symboliczne serca z ciasta opatrzone 
stosownymi napisami, zainteresowanie rozpra· 
wą jakby zmalało. Nie było już flagi, ani trans· 
parentu, nie było też odczytywania deklaracji 
Tylko w kuluarowych rozmowach sympatycy 
KPN oburzali się na KOR za rzekomą współ
pracę z reżimem. 

Trzeciego dnia mógł właściwie wejść na salę 
każdy, kto tego zapragnął. Dziennikarzom po· 
dano odpis depeszy Moczulskiego do Stefana 
Bratkowskiego w sprawie głodówki czterech 
osób w Katowicach. Atakuje w niej prezesa 
SDP za milczenie prasy w tej sprawie. 
Sąd .:!!i.czął posiedzenie od ostrego respektowa

nia zarządzenia o nieużywanie ~oaratów f()to
graficznych i magrrietofonów. Wezwał także 
oskarżonych od powstrz:vmania się w czasie 
procesu od wszelkich działań naruszających po· 
rządek prawny. 
Ustosunkowując się do wniosku obr·Jny z dnia 

poprzedniego przewodniczący zarządził przerwę 
w rozprawie do 2 lipca w celu . umożliwienia 
oskarżonym zap02Jnania się z aktami. Aby u
łatwić to zadanie w sekretariacie wydziału za
rządzono specjalne dyżury pracowników po g·O
dzinach pracy. Sąd postanowił także. że po
stępowanie sądowe toczyć się bedzie w ramach 
przedstawionego przez urząd prokuratorski aktu 
oskarżenia.1 • 

Wbrew rozpowszechnianym tu I ówdzie spe
kulaciom proces toczy silę w atmosferze powagi 
i spokoju. D()tychczas poznaliśmy tylko argtt· 
menty oskarżenia . Tym więc ciekawsza hęd:zie 
linia obrony przyięta przez oskarżonych. Przed
stawimy ją w kolejnej relacji z procesu. 

LISTY DO REDAKCJI 

.. CZYM NAS KARMI 
PLASTYKA? •• 

Szanowna Redakcjo! 

· W numerze 23 „Odgłosów" z 7 czerwca ukatał s1ę 
artykuł (?) pióra red. Gustawa Romanowskiego pt. 
„Twórcy 81. Czym nas karmi plastyka?" Poniewat 
jestem emocjonalnie związany z tematem artykułu 
(?) z dwóch powodów, mianowicie przez przynależ
ność do środowiska plastycznego z 3ednej strony, i 
przez fakt uczestniczenia w omawianym cyklu v.y
staw z drugiej, pozwolę sobie podzielić si~ kilkoma 
uwagami na temat artykułu (?). 

Przede wszystkim, czym jest ten artykuł? (z tego 
powodu znaki zapytania przy słowie „artykuł"). Re
cenzją z cyklu wystaw „Twrócy 81", (jak by su
gerowała . pierwsza część tytułu) nie jest. Red Ro
manowski, z humorem czy z dumą stwierdza że 
„jako człowiek, który chodzi na wystawy z ur~ędu 
obejrzałem prawie wszystk.o, co przygotowali orga~ 
nlzatorzy i muszę wyznać, że był to maraton trt.d· 
ny i męczący". Na miejscu red. Romanowskiego 'l.ie 
podkreślałbym tak mocno obowiązku „chodzenia na 
wystawy z urzędu", bowiem wynika z tegQ, że 
pow!nien on obejrzeć je w s z 'f s t k I e (taki to o
bowiązek), z artykułu natomiast wynika, że na 17 
(sledem~aścle) wystaw i pokazów obejrzał ich ni.t
wyżej pięć! I to go tak utrudziło' I umęczyło„. 

Dalej, po kolei, red. Romanowski, w myśl szkol
nej zas~dy.: „ Wstęp - rozwinięcie - zakończenie" 
daje krotki _„rys historyczny" (jak na proponowaną 
w tytule tresć - dużo za długi) działalności plastycz
nej w Łodzi. ·A więc mamy okres międzywojenny 1 
powojenny. Potem parę zdań (cztery) na temat o
?razów na wystawie „Twórcy 1945-1980" z lat ..o 
l początku lat 50, a dalej dużo dużo o tym czego 
na wystawie nie ma. (To, czego nie ma ~ajmuje 
red. Romanowsltimu w sumie, r. przer)Y~mi, całą 
szpaltę III części artykułu. Nb. prawie wszystkie wy
m!enlone nazwiska twórców, nieobecnych na wysta
~1, to nazwiska artystów, których „łódzki epizod 
s.anowU n:iargrnes, . fragment, właśnie epizod w ich 
działalności, lub dz1ałalnosć lch niewiele znaczyła w 
ks1ądze „Sztuka Lodzi" - jeśli można to tak naz
wać. 1 z tego zapewne powodu nie znaleźli sic; wśrod 
artystów - autorów prac na wystnwie. Wyjątek sta-

. nowi Poulain). Zaś ogólnie - celem wystawy nie 
była „inwentaryza.cja dokonań środowiska w · dłuż
szym ~kresie" i _jako „inwentaryzacja" nie miała 
„uzasadniać wysokiego prestiżu plastyki łódzkiej w 
•jej hfatorycznym rozwoju". Założenia cyklu były poda
ne w informatorze - programie - zaproszeniu oraz 11a 
plakacie („jabłuszka"). 

Część IV artykułu otwiera absurdalne nazwanie 
wystawy „Twórcy 81" w parku Sienkiewicza tev.o
roczną wystawą okręgową". Dalej, w pólszpatt'~wYm 
omówieniu wystawy w zasadzie, obok ogólnikowych 
st_w1erdzeń, odnotowanie niektórych nazwisk u-:zest• 
ników„. 

Część V znów „historia", dużo ' „wody" I parę słów 
na temat ekspozycji galerii „Siad" '' zdania) i akcji 
grupy „urz"d R miasta" (2 zdania). Wyliczając ilość 
zdań, podaję tylko te, które mówią coś na temat 
konkretnej wystawy czy pokazu). • 

I wresLcie jedyne omówienie wystawy tndywiduiil• 
nej. Część Vt poświęcona jest wystawie rzeźby Wło
dzimierza Finke. O ile poprzednie „recenzj~" w tej 
postaci można było napisać. nie oglądając wystaw 
„na podstawie programów, o tyle ta. świadczy, że au• 
tor musiał obejrzeć wystawę. Jednakże znów „po
mieszanie z poplątaniem". C:i;ytamy mianowicie w·e
le o sceneril salt kominkowej pałacu fabrykan:a, 
sztuka~riach, blichtrze, snobizmie „wielu łodztau", 
natomiast niewiele o przedmiocie wystawy. I zn<>w 
paradoksalne stwierdzenie, że w Innych warunk~ch 
efekt artystyczny nie byłby tak dobr);. (!) 

Na zakończenie znów, delikatnie n\ówląc, niepo
rozumienie. Stwierdzenie, że „„. przy takiej (. ) „ma
sówce" czas goni, nie ma co mówić o spo!fojnej 

.al)flitzlę , calęgp. potencjału a~~yslycznego tych pre
zentacji"; Co to jelit „potencjał •artystyczny prezen
·tacjl"? Przecież ntoże on się ..,,łaśnle Ujawnić do
piero po analizie prezentacji, ściślej mówiąc - .przed
miotów prezentowanych! I kogo czas gonił? Kto 
nie miał czasu na „spokojną anal!zę". Przecież cały 
cykl trwał od 29 kwietnia do 17 maja. Przecież red. 
Romanowskiego nikt nie zmuszał do obejrzenia wszy
stkiego od razu, w jeden dz\e1'!, cykl był rozłożony 
w czasie, był program wystaw„. Chyba, że si;: „cho
dzi na wystawy z urzędu". „ Wtedy „Inna rozmowa''! 

Odpowiadając na podstawie tego artykułu na. py
tanie, „czym nas karmi plastyka"?, mogę •twlt:r
dzić, :!:e można umrzeć z głodu. A to nieprawda! 
Więc artykuł również nie jest odpowiedzią na zawar
te w tytule pytanie. A więc czym właściwie jest? 
Bo po „wykręceniu" go, pozostaje „esencji" może 
na jedną szpaltę. Ot, może na notatkę (taką większą) 
do „Kroniki kulturalnej". Trochę to mało, jak na 
ponad stronicowy artykuł, mało, jak na duży cvkl 
wystaw, l mało, jak na jedyne w t.odzl pismo kul
turalne. A gdzie wystawy rysunku, grafiki, gdzie tl<"a
nlna, gdzie fotografia (4 wystawy). Osobiście czuję 
się dotknięty brakiem chociażby wzmianki o mojej 
ekspozycji („Galeria Bałucka"), ale może to za da
leko od biurka redakcyjnego, no i to już moja pry
watna aura. 

Wydaję się, te każda z wystaw wymagałaby o
sobnej, rzeczowej recenzji, bez ~ię'ganla do Miesz'<a 
l starożytności, do której to recenzji przygotowa
niem byłoby rzetelne o b e j r z e n i e wystawy (w 
spokoju, skupieniu, o co nie trudno przy „tłoku" 
w naszych galeriach, a nie odfajkowanie obecno~ci 

na wernisażu (.,chodzenie z uuędu") Proszę przej
rzeć prasę łódzką z tego okresu. Jle się ukazało ar
tykułów (bo nie recenzji) na temat cyklu?: Kto 
zrozumhlł programowy sens cyklu? I my chcimy 
propagować sztukę w Lodzi? 

Walnie przyczynili się do takiej sytuacji organiza
torzy. Przygnębiające wrażenie pozostawił wernisaż 
cyklu w parku Sienkiewicza (29.04.). Parę słów ro
wiedzlał p. Liberski, program z Zdproszenia odczy
tał p. dyr. Kepler z BWA - I szlus! Wobec twór
ców, wśród których były duże nazwiska. żadnej pra
sy, telewizji, reporterów. To mogło się zdarzyć tyl
ko w Lodzi. Nie mówię już o wystawach indy\1-i• 
dualnych. Jeśli wystaWiający autor sam nie zappo
slł tzw. „czynników" i „publikatorów" I nie zorga
nizował otwarcia - nikt się nie zjawił. A prze
cież wystawy były organizowane w ramach cyklu, 
organizatorami byli: Urząd m. t ,odzl, BWA l ZPAP. 
Plltrząc na to wszystko z boku, można by do1sć 
do wniosku, że organizatorom chodziło jedynie o od
fajkowanie tanim kosztem i w krótkim czasie spo
rej ilości imprez, oraz jednej dużej (plan!). Najle· 
piej o trosce organizatorów świadczy fakt, że do 
tej pory nie zostały wydrukowane katalogi l nie 
wiadomo, kiedy ?.ostaną wydrukowane (zresztą, pei 
co? chyba, żeby stać się jeszcze jedną pamiątką dla 
autorów!). 

Tyle uwag. Może zgryźliwych, ale chyba słu•zn~ch. 

Recenzentów to my nie mamy, oj, nie, organiza
torów tym bardziej. Ale to wszystko tak „z uizę

du". A może trochę „z serca"? t z głową! · 

Z se~ca napls„t 
ANDRZE.f JAKUSZEWSKI 

Lódź, Jana 16 
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Z demokracją jest· trochę Jak s tym koniem._ 
jaki Jest, kaidy widzL Gdy pada słowo „de
mokracja", z punktu zaczynamy... już starożyt

ni Grecy ..• l tak dalej. Słowo-wytrych, z pozoru 
oczywiste l nie nasuwające wątpllwości. A orzy 
tym Jedno z najbardziej oidradllwycb pn1ęó 

słownika politycznego. Do demokratycznego 
worka wrzucamy i równość I prawoi:ządncść 

i s9rawiecUiwość i sto Innych znaczeń. Każde 

z nich jest komponentą szerszego pojęcia „de
mokracja", ta zaś, pięknie wypisana na sztan
darach, niełatwo poddaje się ścisłemu okrene
niu w wymiarze zwyczajnego, codziennego życia 
społeczeństwa. 

W zapisach prawnych, fundujących nasze ist

nienie państwowe i społeczne, zawarty jest cały 

dorobek teoretyczny ludzkości poświęcony de

mokracji. Niemało też mamy fachowych, ana

litycznych rozpraw na ten temat w aktualnej 

publicystyce polskiej. Toteż pragnę tutaj ta· 

proponować raczej przyziemne, niż teor~iyczne 

rozważania o ·naszej demokracji. 

Zgodność w tym temacie panuje tylko co do 

jednego, a mianowicie, że demokracja jest nie

zbędna jak powietrze, i że wszyscy jesteśmy 

„za". Natomiast bardzo różnie rozumiemy co 

to w ogóle jest. Operujemy też na ogół pew

nym ogólnikiem abstrahującym cokolwiek od 

konkretów, gdyż powinniśmy raczej posługiwać 

się pojęciem' „demokracja socjalistyczna", jako 

pełniejszą formułą w państwie socjalistycznym: 

Oczywiste, że funkcjonowanie demokracji 
społecznej możliwe jest wyłącznie w opclrc.iu 
o podstawy prawne i instytucjonalne. Ciyli 
najpierw musi istnieć rama, w którą następ

nie codzienne doświadczenie społeczne wbudo
wywuje właściwą treść. Ramą tą jest państwo 
socjalistyczne,_ silne, sprawnie funkcjonujące. 

Państwo władne dać prawa równe dla wszyst
kich, ale też władne wymuszać przestrzegauie 
obowiązków przez wszystkich. To tylko na 
marginesie - mamy się bowiem zająć potocz
nym rozumieniem demokracji przez społeczeń-

stwo. I jesz~ze jedna uwaga. Celowo pomijam 
źagadnienie demokracji wewnątrzpartyjnej w 
PZPR, rozumiejąc wszakże Źasadnicze znacze
nie przemian w partii dla kształtu przy-szłego 

.bytu społecznego. Jest to po prostu ogromny 
temat sam w sobie, wart osobnego potrakto
wania. 

.Mólld. się, że· ,..mus,j,nly ~~ ~w;z;yć d~okr~cji, 
to· zaś·. -oznac~ .podnoszenie poziomu społecz
nej wiedzy, świadomości i kultury politycznej. 
Jakiż jest ten poziom? Jaką tr.eść zawieramy 
w „pojęciach składowych" demokracji? '5ł0-

wem - czy J jak potrafimy myśleć demokra
tycznie. Zacznijmy od pierwsz.ego spośród cikład
ników, od WOLNOSCI. Gdy zapytać przechod
nia na ulicy, jak rozumie słowo wolność, cd
powiedź będzie z grubsza taka: wolność . to 
swoboda wyrażania swych przekon:lń, dokony
w~nia wyborów światopoglądowych. Być wol
nym, to móc wybierać i nie musieć się ogra
niczać. 

To w wymiarze prywatnym człowieka. Ola 
Polaka zaś, obywatela tego kraju, z takim 
a nie innym dziedzictwem historycznym... wol
ność staje się przedmiotem namaszczonej em
fazy. Z miejsca zaczyna się wyliczanie świa

dectw historycznych, potwierdzających nasz 
heroizm, waleczno€ć, .co to za naszą I waszą! 

Nie prześmiewam się broń Boże, ani nie chcę 
trywializować wielkich wartości. Tylko._ wła

śnie, dla na~ ciągle są to wielkie hasła, a nie 
codziennie potwierdzana wartość. Ta wzniosbść 
w m6wieniu o wolności budzi zrozumiałe p~ -
tanie, jak to się ma do normalnego życia? C1y 
przypadkiem nie ma w środku dziury między 
tą wielkością a zwyczajnością? Anglicy na 
przykład, mają w takim „środku" słowo dut.y 
- obowiązek, które staje się łączem • i przekład
nią wielkości ze sztandaru na wartość codzien
ną. A my? 

Pytanie jest boleśnie aktualne, gdy próbuje 
się ogarnąć to wszystko, co dzieje się w n:>

szym kraju. Obserwacja daje taki właśnie czar
no-biały obrazek bez p6łcleni, bez tego środka. 
Widać , i oy.rszem, sumę mądrych. wyważonych 
dążeń do naprawy Rzeczpospolitej Ale widać 

też, wcale wyraźnie niestety, jakiegoś smutr,e
go otwocczanina na bani, jak, nieskrępowany 

obecnością kamery telewizyjnej, wymachv1e 
rączętami i pokrzykuje„. ludzie! jestem z wa
mi I Jam ci z ,.Solidarności"! Ręce opadają jak 
się na to patrzy. Jakoś ciągle ~ie widać nato
miast tego środka, tego obowiązku zwykłego. 

Mówią, że vox populi oznacza czasem vox 
dei, ale„. czasem jest to wrzask gawieaz1. 
Wszyscy oodpisujemy się pod ideami, które 
mają zrobić z nas społeczeństwo normalne, a 
jednocześnie zdobywamy szczyty politycznt:j 
głupoty i bral:u wyobraźni. Zdaję sobie spra
wę z całego uproszczenia takiego wniosko"'a
nia, choć swoją drogą, zastanawiająca jest wy-
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raźna dwutorowość przebiegających zjawisk 
społecznych. Z Jednej strony - sachWYb n„d 
mądrymi wysiłkami narodu. nad jego świado
moścll\ stawki ł uniknięciem tragediL Z dru
giej - zacietrzewiony partykularyzm, porcanio
ne koncepcje, niepohamowana presja finansowa 
na władze. Zdrowy instynkt !'amozachowawczy 
narodu broniącego się przed degrengoladą, zcie
rzył sie z katastrofalnie niskim poziomem 1V)

robienia obywatelskiego, które każe strzec :!ię 

stawiania spraw na ostrzu noża, gdy chodzi 
o pryncypia bytu społecznego. Przegrywainy 
zwycięską bitwę! Grunwaldzką victorię Jagieł

ły zmarnował Pokój Toruński! . (proszę, ~ak 

aluzyjna bywa historia). Jak na razie, okrop11-.e 
lubimy n:arzekać, jak mało mamy tej wolno~d. 
jaki to policyjny zamordyzm trzyma .nas za 
gari:Uo, a więzienia pękają w szwach od he
roldów wolności. Owszem, było się o co bić 

i jest nadal, ale mnie interesuje nie to, ile ma 
być tej wolności, tylko jakiej? Wolności w 
ogóle? Takiej nie ma, nie było i nigdy nie 
będzie. Nieprzekraczalną granicą wolności jest 
dyscyplina społeczna. Nie ślepa karność l przy. 
kręcona śrtiba, · lecz samoświadoma dyscypl1na 
wynikająca ze zrozumienia realnych, oblekty~·
nych konieczności. Nasze realia nie WYmagają 
przypomnienia, kto bowiem nie chce ich uznać 

tak nie będzie pamiętał. 

Tymczasem czasy, które nastały, wielu, ba.r• 
dzo wielu ludziom. kojarzą się najdosłown;ej 

Jako „wszystko wolno". Przy tym jest to w::l
ność „od". Od obowiątku liczenia się z kim
kolwiek, a już najmniej z władzą, wolność od 
obowiązku przestrzegąnia godzin i porządl<'u 

pracy, wolność od jakichkolwiek ograniczeń 

zakazów. Wolno więc polować na każdego, kto 
tknął się brudu władzy. wolno im wszystkim 
teraz pokazać, wolno na taczki, wolno . slę oNY
krzyczeć. Pod sztandary awangardy zacią~Pął 

się legion ciotek i wujków rewolucji, od któ

rych niech nas ręka boska broni 

Bardzo, bardziej niż kiedyś potrzebujeMy 
myślenia w drugą stronę. Wolności „do". Do 
sprawiedliwej oceny - każdemu według ,jego 
win. Do swobodnego słowa, nie cedzonego i 

przykrawanego. Wreszcie do obrony człowie

czeństwa. Trzeba nam rozumnego prawa o c~n
zurze i swobodnej, acz konstruktywnej kr)'tyki. 
Na pewno natomiast nie potrzebu~emy WYPia
tania co ślina na język przyniesie, a emocje· 
podpowiedzą. Przyjmuję argument, że długo 

ściskana sprężyna, odskoczywszy, nie daje ~ię 

moderować. Jest prawidłowością socjologiczną 

iż okres krytyczny, jak wzburzona woda, ...,.'Y • 
nol'!i na • powieorzchnię- flrudną t)ianę, ie- pola-

' ryzują się ekstrema, a im dłużej_ ttv.za ~!1'ei„ 
tym są one ostrzejsze. Ale jednocześnie przy
chodzi gorzka refieksja, że społeczeństwo w 
swj masie nie potrafi myśleć politycznie, CZ''li 
s wyprzedzeniem na jutro i s poprawką. na 
skutki przyszłe dziś podejmowa.nycb działań. 

Na wysokości Sejmu. w partii, w k\-ęgach lu· 
dzi rozważnych, częstsze jest to myślenie, ale 
tłumek z kolejki pod kioskiem, wcale nie jest 
taki żądny demokracji, raczej chciałb~ m•eć ' 

co jeść i mieć święty spokój Byle z daleka 
od polityki. 'Wyczuwalne jest wyraźnie „co:e
kanie do jutra", które nam ws7.yc;tko załatwi. 
Zjazd da .nam program, więc czekamy do ZJa
zdu. Wiadomo. bez programu. ani ręką, ani 

· nogą. Wszystko zacznie się jutro Jutro te+. bę-

dziemy lepsi: zaczniemy myśleć kategnTiaml 
interesów społeczeństwa. a póki en - iądamy 

nnwej podwyżki. Należy zapytać .dlaczego 'tie 
od dziś, nie nd zaraz bierzemy się do roboty, 
do zmian? Nie wiem dlaczego. 

100 lat temu Marks pisał, źe byt społecz•1y 

określa świadomość społeczną. Przykładając ten 
probież do dzisiejszego stanu społeczeńst :va 
polskiego, wychodzi, że . ubożuchny nasz b-,.t 
materialny fatalnie sprowadził do parteru po
zio1_n świadomości tego co konieczne. Cóż z te
go,, że mądrych w tym kraju nie brakuje, sko
ro obszar óierności jest tak rozległy: Każdy 
tworzony model, niechby w wymiarze mini
mum niezbędnego do wyjścia z kryzysu, ousi 
mieć punkt odbicia w bazie .społecznej (akc~p

tae]a,. zdolność realizacji, kontrola) Myśler.ia 

społecznego nie zmienia · się łatwo, ani szybko, 
a najtrudniej wpoić rygorystyczne przestrze· 
ganie dyscypliny sgołecznej, warunkującej wol
ność społeczną. Uczyć się demokracji, znaciy 
uczyć się odpowiedzialnego korzystania z wol
ności. Myślenie polityczne jest tak samo nie
zbędne, jak reforma gospodarcza i polityc~r.a. 

Niewesoła jest kons~atacja, że przedkładamy 

wrzask o wolność. nad tępienie nieobnwiązli.11· 

wości, nieod;:>nwiedzialnoścl, łamania praw. a..u
kę między hasłem „wolność", a umiejętnością 

posługiwania się nim, jako narzędziem pracy 
organicznej, zasypujemy bardzo powoli. Sien
kiewicz powiedział: Biada narodom, co więceJ 

wolność kochają, niż ojczyznę Wszak ta, jFst 
naszym zbiorowym oboV1>iązkiem. 

c.d.n. 
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W dziedzinie ochrony zabytków 
publicystyka stworzyła propagandę 
sukcesu dużo wcześniej, niż w •n
nych działach życia politycznego, 
gospodarczego, kulturalnego. I to 
propagandę, której się nie zaprzesta
je. Wmówiono ludziom na podstawie 
jedynej w swym rodzaju ogólnoll:ra
jowej akcji odbudowy po zniszcze
niach w.ojennych, że w dziedzime 
protekcji zabytków stanowimy nie
dościgły wzór dla reszty ~wiata. l.e 
rozbudowa przedsiębiorstw. konserwa
torskich oznacza organizacyjne po
twierdzenie tego wzoru. Nikt nie 
chciał zwrócić uwagi, że . jest to 
sprawiający pozytywne wrażenie -
skutek negatywnej przyczyny. 

Dlaczegóż: tak bogate w zabytki i 
w doświadczenia ich ochrony pań
stwa, jak Włochy, Francja,' Wielka 
Brytania, nie mają PKZ? Dlate
go, że konserwal?ja oznacza tam co
dziennie doglądanie i w miarę po
trzeby domurowywanie jednej cegły, 
czy wymianę jednej belki przez naj
normalniejszego dozorcę, stróża bez 

_ cenzusu. A u nas do tego potrzebne 
jest ministerstwo, zarządy, rady na
ukowe„. Jeśli nie wyjdziemy z za
klętego kręgu fachowców, ludzi je
dynie odpowiedzialnych za określone 
odcinki. a niszczących inne, bo to 
nie ich rewir, to wszystko pieniądze 
przeznaczane na ochronę zabytków 
wyrzucamy w błoto. Oto zabytko
wa kamienica przy ul. Piotrkow
skiej 184, w której mieści się część 

Zabieram głos w 59 lat od „um1a
stowienia" Biblioteki ,Publicznej przez 
ówczesne III posiedzenie Rady Miej
skiej, otaczającej tę placówkę szcze
gólną opieką przez wszystkie iata, 
także w okresie kryzysu. 

W ślad za Miejską Biblioteką Pu
bliczną zorganizowano w Łodzi, w 
1922. roku, pierwszą w kraju biblio
tekę publiczną dla dzieci i młodzie

ży. Tu, w efekcie powstała i wstała 

wcielona w życie, idea sieci biblio
tek publicznych aktualna do dnia 
dzisiejszego. 

W 1937 roku ogłoszono konkurs 
na budowę gmachu dla biblioteki. 
W 1938 położono kamień węgielny i 
rozpoczęto budowę. która przerwa i .a 
została przez wybuch wojny. Ukr,ń

czono ją w 1949 roku. 

Od tego czasu do dziś, mimo ie 
zbiory systematycznie rosły, udało 

się wybudować jedynie jeden ma
gazyn na książki oraz powiększyć qa
lę dla czytelników. Obecnie mamy 
w magazynaeh miejsce tylko ria 
książki kupione w roku bieżącym. 
Co będzie później? Nie ma żadny<'h 
warunków dla pracy rozwijającego 
się Centrum Wiedzy. o Regionie; sy
·stematycznie pogarszają się warunki 
udostępniania książki, na czym tracą 
czytelnicy. 

Gorąco popieramy zawarty w pro
jekcie *hwały wniosek o zapewNe
nie środków na · zakup książek . Jt-st 
to sprawa tym ważniejsza, że jesli 
chodzi o zakupy nowości , biblt0te
karstwo łódzkie jest na 45 miejc;cu 
w skali kraju (na obowiązujące 18 
vol. na 10 mieszkańców zakupujemy 
13 vol.). 

Nawiązując do projektu uchwały 
i zawartego tam zobowiązania o pod
jęcie działań na rzecz . przejęcia z 
~sortu przemysłu lekkiego pofabr~

cznego gmachu „Bonax" stwierdzam. 
że jest to dla biblioteki rozwiązanie 
dopiero perspektywiczne. nie rozw;ą
zujące, niestety. kłopotów. jakie y,:y
nikną w najbliższych latach. 

I 
Ogromnie ucieszyliśmy się z in-

KULTURA 
pracowni PKZ (dokumentacji naukQ
wo-historycznej i konserwacji dzieł 
sztuki). Tę kamienicę oddział PKZ 
chciał sobie wyremontować, jednak 
otrzymał od pełnomocnika prezy~en
ta . miasta ds. przebudowy Sródnueś
cia informację, że zostanie ona ro
zebrana w 1985 roku, gdyż kominy 
jej centralnego ogrzewania zadymia
ją bloki SDM. Tymczasem, jak się 
okazuje . . kamienice od lat ma jako 
źródło ciepła„. elektryczne piece 
akumulacyjne. co dowodzi braku ro
zeznania u urzędnika. .z drugiej 
jednak strony pojawia się problem 
dużo poważniejszy - · g d y b Y na
wet kamienica przy Piotrkow
skiej 184 miała dymiące kominy, to 
czy nie łatwiej byłoby wymienić je 
na niedymiące ogrzewanie elektrycz
ne, niż burzyć wszystko? 

W materiałach Wydziału Kultury 
pada symptomatyczne zdanie: "Pod
stawową formą ochrony obiektu za
bytkowego jest jego użytkowame· '. 
Nie Niestety. Należałoby powiedzieć 
raczej: Podstawową formą sto.mnku 
do obiektu ~bytkowego jest jego· bll
rzenie, a potem, w · miarę potrzeb 
i możliwości - odbudowa. 
Proponuję, aby sprawą ocilrony 

zabytków zajęła się Rada Narodowa 
na specjalnej sesji, którą prooono
wałbym poświęcić ochronie krajo
brazu kulturowego miasta i jego 
otoczenia. Proponuję, aby nasza Ba
da Narodowa była pierwszym w k1a-
1u terenowym orga.r.em władzy, któ
ry stwierdzi, że ochrona środowiska 
zarówno przyrodniczego, iak i zabyt
kowego, to nie tylko działania mal
kontentów, dziwaków i fantastów, 
ale jedyna możliwość zachowania 
tożsamości kulturalnej narodu i naj
świętszy obowiązek wobec pokoleń 

· przeszłych i przyszłych. Dla mnie, 
jako historyka sztuki, dużo ważniej
sze byłoby przywrócenie instytucji 
dozorców związanych ze swymi do
mami. rozwinięcie działalności przez 
samorządy mieszkańców, niż wyszko
~enie stu konserwatorów i przezna
czenie milionów złotych pa tzw. od
budowę zabytków. 

TOMASZ HUBERT 
ORŁOWSKI 

wiceprezes ŁO 
Stow. Historyków Sztuki 

(z wypowiedzi podczas Sesji RN woj. 
łpdzkiego) 

.formacji o przekazaniu na cele kul
turalne pałacyku po USC Łódź-Po
lesie, przy ul. Gdańskiej. Rozumiem, 
że jest to spełnierrle starań !'.IBP 
sprzed kilku lat. Taka decyzja stwo
rzyłaby warunki dla rozwoju Ksiąz
nicy Miejskiej w jej tradycyjm'm 
kompleksie. Przenosząc z magazvnu 
zbiory specjalne (zbiory, czytel1'1ia, 
pracownie), uwolnilibyśmy dwa pię
tra magazynowe dla nowych ksią:'ek. 
Jednocześnie mamy nadzieję, te w 

momencie podjęcia budownict"7a 
mieszkpniowego w naszym sąsiedz
twie - od strony ul Curie-Skłod:>w
skiej - dojdzie do wybudowa11ia 
jeszcze jednego magazynu książk: z 
tych samych płyt. co „mieszkaniów
ka". Wtedy też przyszedłby czas na 
przejęcie „Bonaxu". 

Tak Miejska Biblioteka Publicl'.na 
widzi program swego .rozwoju w na1·
bliższych latach i w dalszej perspek
tywie. 

Innym . zagadnieniem jest tradycyj
nie pielęgnowany w MBP obowiązek 
pracy także w dni wolne od pracy 
(do niedawna tylko niedziele). Obec
nie doszły do tego takżę wszystklie 
wolne soboty, Obecnie MBP tak wła
śnie pracuje. Ale grozi nam, że od 
września będziemy musieli zawiado

·m.ić czytelników o · konieczności za
mknięcia biblioteki w wolne ·sol>l.•.y 
i niedziele. Przyczyna jest prozaicz
na - brak 5 etatów, bądź środków 
na godziny nadliczbowe. 

Kończąc, pragnę jeszcze raz zw.:6-
eić uwagę na najpięknie1sze, po~tę. 

powe tradycje Łódzkiej Rady MieJ• 
sklej, której starania w niełatw•,m 

przec1ez okresie, międzywojennym 

umożliwiły m. h1. bujny rozwój bi
bliotekars-twa. Tych tradycji nie wol
no nam zaprzepaścić. 

DANUTA tulKOŁAJCZYK 
dyrektor MBP 

im. L. Waryńskiego w t.orizi 
(z wypowiedzi podczas Sesji RN woj. 
łódzkiego) 



21 czerwca wezwano mnie 
do Radiokomitetu i zapropono
wano napisanie dwóch antyfa
szystowsldch piosenek. Poczu
łem, że wojna, na· którą w 
rzeczywistości czekaliśmy, jest 
tuż, tuż. · 

O tym, te wojna jut wy
buchła, dowiedziałem się do
piero o drugiej po południu. 
Cały ranek 22 czerwca pisałem 
wiersze i nie odbierałem tele
fonów. A kiedy podniosłem 
słuchawkę", pierwsze, co usły
szałem, to· było słowo: wojna. 

Natychmiast zadzwoniłem do 
Zarządu Politycznego. Powie
d~ieli, by zadzwonić raz jesz
cze, o pi~tej. 

Poszedłem na miasto. Ludzie 
spieszyli się, lecz na pozór 
wszystko wyglądało spokojnie. 

W Związku Pisarzy był mi
tyng. Na podwórzu zebrało się 
sporo ludzi. Wśród nich byli 
tacy jak ja, którzy dopiero 
kilka dni temu wrócili z obo
zów dla korespondentów wo
jennych. _.Teraz, tu, na podwó
rzu, umawiali się tndędzy sobą, 
by razem jechać na front, nie 
rozłączać się. Później, oczywiś
cie, wszystkie te rozmowy oka
zały się naiwnością, pojecha
liśmy nie tam i nie tak, jak 
planowaliśmy. 

Następnego dnia nas 
pierwszą partię, ze 30 - we
zwano do Zarządu Politycznego 
1 przydzielono do gazet. Do 
frontowych - po dwóch, do 
armijnych - po jednym. Mnie 
wypadło jechać do gazety ar
mijnej. Czekająca mnie samo~
ność była dość. nieoczekiwana. 
Oczywiście samotność piaarska. 

Pó:tniej, wspólnie z Dołma
towskim, poszliśmy do Komite
tu Rejonowego partii. Przed 
odjaz<łem na front byłem kan
dydatem. Sekretarz Komitetu 
Rejonowego wręczył mi legity
mację kandydacką, a D:>łma
towskiemu partyjną. Potem, aż 
do wieczora, zostaliśmy w Lu
dowym Komisariacie Obrony. 
Tam Wystawiano dokumenty: 
otrzymałem skierowanie do ga
zety armijnej 3 Armii, w 
Grodnie. Wydano dokumenty i 
mundury. Broni nie dano, mó
wiąc: otrzymacie na froncie. 
Tam też, w magazynie mundu
rowym, po raz ostatni widzia
łem tych, którzy odjeżdżali. 

Hałasowaliśmy, przymierza
jąc mundury. Byliśmy ożywie
ni, być może nawet zbyt da
waliśmy się ponieść nerwom. 

W pośpiechu wziąłem nie do
pasowany płaszcz, który naza
jutrz wymieniłem w magazy
nie wojskowym. Dołmatowski 
kupił tam sobie oficerskie od
znaki i naszywki. I tam, po
środku magazynu, pożegnaliś
my się. 

. W nocy, z 23 na 24 czerwca, 
był pierwszy alarm powietrzny, 
jak się później okazało - ćwi
czebny. Wszystko to oczywiście 
było zabawą, ale ja dźwigałem 
dzieciaki z IV piętra do piw
nicy i wszystko to robiłem nie
bywale serio. 

RECENZJE 

24 czerwca, jeszcze przed 
zmrokiem, byłem na dworcu, 
żeby załatwić wyjazd do Miń
ska. Ale miejsca nie otrzyma
łem, dowiedziałem się jedynie, 
kiedy odchodzi pociąg. Zdecy
dowałem, że jakoś się we· 
pchnę. Chciałem jeszcze dziś 
pożegnać się z Moskwą, i .nie 
przedłużać odjazdu ani o dzień. 

Wieczorem w Moskwie było 
zupełnie ciemno. Samochód, 
którym jechałem na dworzec, 
został zatrzymany: szofer nie 
miał odpowiednich siatek na 
reflektorach. Na 'szczęście zła
pałem inny samochód · i w 
ostatniej minucie zdążyłem na 
miński pociąg. Tak przynaj- . 
mniej myślałem, bo pociąg ru
szył dopiero w dwie godziny 
pótniej. 

Na dworcu, gdzieniegdzie, 
paliły się niebieskie lampki. 
Czarny dworzec, tłum · ludzi, 
nie wiadomo kiedy, dokąd, ja
ki pociąg idzie, jakieś kraty, 
przez które nie chcą przepuś
cić. Więc przerzuciłem waliz
kę, a potem przelazłem sam. 
. Płaszcz m~ałem dopasowany, 
nowiutkie pasy skrzypiały, i 
wydawało mi się, że takim już 
będę zawsze. Nie wiem jak in· 
ni, ale ja, mając za sobą Chał
chin-Goł, w te pierwsze dni 
prawdziwej wojny, byłem Jl.a· 
iwny jak chłopiec. 
Pociąg ruszył. Wagony, nie 

wiedzieć dlaczego, były pod
miejskie, bez górnych półek, 
choć pociąg szedł .do Mińska. 

:Winienem był stawić się w 
Zarządzie Politycznym Frontu 
w Mińsku, a stamtąd - do ga
zety armijnej 3 Armii. W wa
gonie znajdowali się przede 
wszystkim oficerowie powraca
jący z urlopów. Było przygnę
biająco i dziwnie. Sądząc we
dług naszego wagonu, wyda
wało się, że połowa Zachodnie
go Okręgu Wojskowego prze
bywała na urlopie. Nie mogłem 
pojąć, jak to się stało. 

Jechaliśmy całą noc i cały 
dzień 25 czerwca. Wieczorem w 
Orszy było bombardowanie, ale 
daleko od pociągu. 26, dokład
niej, w rtocy, pociąg doszedł do 
Borysowa. Wiadomości z go
dziny na godzinę stawały się 
bardziej niepokojące. I trzeba 
stwierdzić, że jakoś szybko 
przyzwyczailiśmy się do nich, 
choć trudno było w nie uwie-
rzyć. · 

Obok mnie siedział pułkow
nik-czołgista 1 jego syn, chło
pak 16-letni, którego ojcu ze
zwolono wziąć ze sobą do ar
mii. Oprócz nich był kapitan 
artylerii, z wyglądu bardzo 
spokojny człowiek. 

W Borysowie byliśmy o 8 ra
no. Dalej pociąg nie jechał. 
Były wiadomości, :te tory aż 
do Mińska są zbombardowane 
i opanowane przez desant. Pót
niej mówiono, że Niemcy, ob
chodząc Mińsk, już 26 opano
wali tory pomiędzy Mińskiem 
a · Borysowem. Ale nam to nie 
mieściło się w głowie, sądzili
śmy, te to tylko desant. Wy
siedliśmy na wprost dworca, 
z.waliliśmy walizy na kupę. 
Syn pułkownika z przejęciem 

pomagał starszym, przyrządzać 
jedzenre. Każdy dawał co miał 
i wszyscy jedliśmy razem. Ktoś 
przytaszczył beczułkę śmietany. 
Nabieraliśmy ją talerzami, 
kubkami, a nawet hełmami. 
Było w tym coś bardzo smut
nego. Na zewnątrz jakby nigdy 
nic, a w rzeczywistości: ech! 

Pojadłszy, przez trzy godz.lny 
biegaliśmy po mieście, izuka
jąc .władzy. Lecz ~ni naczelnik 
stacji, ani komendant miasta 
nic nie potrafili powiedzieć. 
Naczelnik garnizGmu, komisarz 
korpusu Susajkow, był niby to 
w mieście, niby to , 20 kilome
trów od miasta, u siebie w 
szkole pancernej, któr• dowo
dził. 

Po długich J>OSZUklwaniach, 
wspólnie z kapitanem artylerH 
zatrzymaliśmy S-tonówkę, któ
rą szofer zamietzał właśnie 

porzucić z braku paliwa i po
jechaliśmy mińską sz.osll szukać 
jaklegokolwiek dowództwa. · · 

nieobecności wiele się zmieniło. 
Przez miasto szli lub biegli, 
ni• wiedzieć dokąd, ludzie. Po
prosiłem komendanta, by wy
dał mi nagan. Komendant od· 
powiedział: Ech, tebt1kie J>O· 
pro.Ut pól oodzinv toeu,niej. 
Nic nie zostcało. W ciągu oo
dzinu Tozdalem wuuatko. Na• 
wet maw:erv Tozdatiśmv uere
oowcom". 

W naszym samochodzie kóń
czyło się paliwo. Dowiedziaw
szy się, gdzie znajduje się sta
cja benzynowa - jakieś lS km 
w kierunku na Mińsk, pogna
liśmy tam. Po drodze podebra
liśmy jakiegoś intendenta i 
dwóch-trzech wojskowych. Na 
stacji benzynowej było spokoj
nie, choć w czasie jazdy za
pewniano nas, :te tam są Niem
cy. Kiedy wiadrami laliśmy do 
baku paliwo, kapitan podszedł 
do kierownika stacji, teby coś 

KONSTANTY SIMONOW 
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Nad miastem krą:tyły nie
mieckie samoloty. Stał upał i 
kurz. Przy wyjetdzie z mia
sta, obok szpitala, zobaczyłem 
pierwszych zabitych. Leżeli na 
noszach I wprost na ziemi. Nie 
wiem, skąd się tu wzięli, pew
nie po n!llocie. 

Drogą szło wojsko, jechały 
samochody. Jedni w jedną 
stronę, inni - w drugą. Nie 
można było niczego zrozumieć. 
Wyjechaliśmy z miasta, ale 

tam, gdzie znajdowała się 
szkoła pancerna, a dokładniej 
- gdzie winna była się znaj
dować i gdzie, sądziliśmy, jest 
naczelnik garnizonu, wszystko 
stało opuszczone i puste. Stały 
jedynie dwie tankietki, a Ich 
załogi, w oczekiwaniu na wy
jazd, siedzialy w Jednym. z po- , , 
kojów. Ale nikt nic .nie wie
dział. Jak słyszeli, naczelnik 
garnizonu winien gdzieś być 
na mińskiej szosie, a szkoła 
została ewakuowana. 
Zawróciliśmy do miasta. Nie

mieckie samoloty polowały na 
samochody. Jeden przeszedł 
nad nami, siekąc z karabinu 
maszynowego. Z ciężarówki po
leciały drzazgi, lecz nikt nie 
ucierpiał. Ja rzuciłem się w 
kurz przydrożnego rowu. 
Wróciliśmy do komendanta. 

Komendant, stary lejtenant -
krzyczał: Zakopać' kulomiotvt 
W ciągu dwóch godzin naszej 

tam wyjaśnić. Kiedy wszedłem 
za nim, ujrzałem dziwną scenę: 
kapitan, z którym tu przyje
chałem i jakiś pułkownik, 
trzymali pod pistoletami dwóch 
oficerów w saperskich mundu
rach. Jeden z nich miał orde
ry. Obu zabrano broń. Jak się 
póiniej wyjaśniło, przysłano 
ich tu, aby rozpoznać możli
wość wysadzenia stacji w po
wietrze, a oni coś tam popią· 
tali i chcieli podobno już ją 
wysadzić, czy też · źle ich tu 
zrozumiano. Fakt, że zaszło 
nieporozumienie, w wyniku 
którego kapitan wraz z puł
kownikiem wzięli ich za dy
wersantów i przez pięć minut 
trzymali pod lufami. Kiedy w 
końcu wszystko się wyjaśniło, 
jeden z saperów - niemłody 
major z dwoma orchlramt -
iaczlłł krzyczeć, :te nigdy mu 
się nic podobnego nie przyda
rzyło, że był trzy razy ranny 
w czasie kampani fińskiej, i że 
po takiej hańbie nie pozostaje 
mu nic innego, jak strzelić so
bie w łeb. Z trudem udało 
nam się go uspokoić. 

Zatankowawszy paliwo, ru
szyliśmy z powrotem. Na prze
jeździe stał długi pociąg, za
gradzając drogę. Jego czoło 
dotykało ostatniego wagonu in
nego pociągu, tarasującego ko
lejny przejazd. I tak wydawało 
si<: bez końca. Dwóch z nasze
go samochodu zaczęło rozrabiać 

i :tądać, byśmy rzucili samo
chód i poszli pieszo, gd~ż po
ciągi nigdy nigdzie nie ruszą, 
a nas dopadną Niemcy. Wów
czas ja z kapitanem także pod-
nieśliśmy na nich głos. · 

Czekaliśmy około godziny. 
Gdzieś tam waliła artyleria. 
Mieliśmy okropne uczucie za
gubienia, a ja - na domiar 
wszystkiego nie miałem 
broni. Majdająca się u pasa 
pusta kabura jeszcze bardziej 
irytowała. 

Kiedy ponownie dotarlHmy 
do miasta, komendantura łado
wała się na samochody. Na 
moje pytanie, co się dzięje, 
komendant ochrypłym głosem 
krzyknął: 

- Jest rozkaz marszalka Ti
moszenki, zeb11 zostawić · Bor11-
sow, przejść na druaq stronę 
BereZ11n11 i tam, zatrzymawszy 
Niemców, bić iię do ostatniej 
kropli krwi! 

Wyjechaliśmy z miasta. Po 
zakurzonej drodze na wschód 
pędziły samochody, niekiedy 
działa. Brnęli pieszo ludzie. 
Teraz wszyscy szli w jednym 
kierunku - na wschód. 

Na tamie, przed mostem, 
stał człowiek z dwoma nagana
mi: jeden za pasem, drugi w 
ręku. Zatrzymywał pieszych i 
samochody i zrywając głos, 
grożąc śmiercią, krzyczał, że 
on musi tu zatrzymać armię, 
że zatrzyma i będzie strzelał 
do każdego, kto spróbuje się 
cofnąć. Ten człowiek był tra
giczny w swojej rozpaczy, lecz 
wszystko to razem wzięte nie 
miało sensu i ludzie oboję~rtie 
szii i jechali obok niego. On 
ich przepuszczał, chwytał za 
mundury następnych i groził 
zastrzeleniem. 

Przejechawszy most, zjecha
liśmy z drogi i zatrzymaliśmy 
się w niewietkim, rzadkim 
lasku, jakieś 600 metrów od 
drogi. Tu aż si<: roiło od lu
dzi. W wi<:kszości byli tu ofi
cerowie i żołnierze powracają
cy z urlopów do S'NYCh jedno
stek. A oprócz nich niezliczo
na ilość poborowych, z uporem 
iidący>ch na zachód, do wy,zna
czony>ch jednostek. 

Była godzina trzecia po po
łudniu. Kllku pułkowników, w 
tej liczbie pułkownik-czołgista 
Lizlukow, z którym jechałem 
w 'ednym wagonie, U9iłowali 

' w lesie zaprowadtlć póriądek. 
Sporządzali spisy, dzielili ludzi 
na roty I bataliony, kierując 
ich w lewo lub w prawQ 
wzdłuż brzegu Berezyny, żeby 
zorganizować obronę. Było du
.to kairabiinów, kilka kulomio
tów i dział. 

Kapitan ańylerii, 1 kt6rym 
jeździłem, raz jeszcze pojechał 
do Borysowa po pociski i 
działa, ponieważ kaliber znaj
dujących się tu pocisków nie 
odpowiadał działom. 

Postawiłem samochód w le
sie i poszedłem zarejestrować 
się. Po zapisaniu się spotkałem 

BOCZNICE 
prokuratora, który także je
chał ze mną w jednym ,·;ago
nie. Powiedział, że kazan') mu 
tu zajmować się obowiązkami 
prokuratorskimi i poradził- mi, 

. żebym się go. trzymał: „Prze• 
cież nie będziemy t•1 W)dawal' 
gazety" - powiedział. ?? pa
ru minutach dostarczył mi 
skądś karabin z bagnetem, ale 
bez rzemienia. Musiałem więc 
go przez cały czas trzymać w 
r<:ku. 

Pół godziny pótniej, od. kiedy 
tam bylem, Niemcy odkryli 
nasze zgrupowanie i zaczęli 
o~trzeliwać las z bron{ maszy
nowej. Fale samolotów szły 
jedna za drugą, mniej więcej 
co 20 minut. 
Kładliśmy się, przyciskajlłC 

się do wątłych pni drzew. Las 
był rzadki i było nas wygod· 
nie ostrzeliwać z powietrza. 
Nikt tu nikogo nie znał i przy . 
najlepszych chęciach ludzie nie 
potrafili z sensem wydawać 
rozkazów ani z sensem te roz
kazy wykonywać. 

~ Oby doczekać nocy- -:- po. 
wiedział prokurator. 

W końcu po trzech ' godzi• 
nach, nad lasem przemknął 
klucz I-15. Zerwaliśmy się, 
uradowani, :te pojawili się na
reszcie nasi. Ale oni oblali nas 
solidną porcją ołowiu. Kilku 

' ludtl leżących obok mnie zo
stało rannych, wszyscy w no
gi. Jak rzędem leżeli, tak ieh 
przecięła seria kulomiotu. 

Sądziliśmy, :te to pr:t;padek, 
pomyłka, ale samoloty wróciły 
i przeszły nad tasem po tai 
drugi I trzeci. Gwiazdy na ich 
skrzydłach były wyraźnie wi
doczne. Kiedy po raz trzeci 
przeszły ponad lasem, komuś 
udało się z karabinu maszyno
wego strącić jednego ~ nich. 
Tam, gdzie spadł i płonął, na 
skraju lasu, pobiegło wielu lu• 
dzt. Mówili potem, te z kabiny 
wyciągnęli na wpół spalonego 
niemieckiego pilota. 

Nie roztimiem, jak to się 

mogło stać. Moi.na domyślić 

się, :te Niemcy pierwszego dnia 
zagarnęli kilka samolÓtów i 
nauczyli na nich latać swoich 
pilotów. W każdym bądt razie 
wywarło to na nas przygnębia
jące wra:tenie. 

Szturm trwał do późnej no· 
cy. Wrócił kapitan i przywiózł 

. .amunicję. Był ba(Ckq. ~o
'lony z' faktu, że wreszcie do
rwał się do dział i że nie czuje 
się jak pędzony, nie wiedzieć 
dokąd, pionek. 

Coś tam przegryźli~my, .zdaje 
się, że suchary. A picie? - tak 
byliśmy zmęczeni, te nikt nie 
poszedł po wodę ... 

Przełoiył: 
EUGEN,IUSZ IWANICKI 

Pracmenty powldel pt. ,,Jt6tne dni 
,w9Jay" , 

· Niełatwo jest u nas pisać powieść 
naprawdę współczesną, dotykająca 
istoty naszego życia społecznego oraz 
ukazującą psychikę dzisiejszego Po· 
laka. Nazbyt obwarowane zos.tało to 
rótnego rodzaju pozaliterackimi za
kaz.ami i przeciwskazaniam1. Stąd 
więks:r.ość pisarzy padeimujących ten 
temat miota się nieustannie między 
.pozorną prawdq a fikcją, unyślając 
sytuacje, przeinaczająe, bądź wręcz 
przemilczając fakty. konstruując w 
efekc.e przedziwne w treściach współ
czesne science fiction zapełnione bo-

cesy i klęsk.i, własne przemyślenia ł 
doświadczenia. 

wieści. S. one w umy~e J)isar.za 
tW'()rami samoistnymi, choć równo
cześnie ściśle ze sobą powiązanymi 
osobą głównego bohatera-narratora, 
który w opowieści t>lerwszej relacjo
nuje osobiste, w gruncie rzeczy mało 
ciekawe życie nieudacznika i panto
flarz.a całkowicie uzaletnionego od 
kaprysów t inicjatyw nadmiernie e
nergicznej l ambitnej łJony. W dru
giej taś „powieści", będącej wymy
słem powieściowym naszego bohatera
-narratora, zawarł Jażdtyński pro
jekcję jego marzeń pisarskich a rów· 
nocześnie swoistego rodzaju pragnień, 
~óre nie zrealizowane w życiu oso
bistym znajdu;. swoje miejsce w fl~
cjj powieściowej· Stąd bohater -
nazwijmy to umownie - fik.cyjnet 
powieści stanowi na swój sposób do
oełnien·ie psychiczneg0 portretu bo
ba tera-narratora. 

dostosowywania się do nieustannie 
zmieniających się reguł gry, Całe bo
wiem codzienne życie bohaterów i to 
obu powieści, zasa.dza się na up.Ue· 
jętności wchodzenia w układy, i:>rze
widywan!a zmian personalnych któ.re 
jako jedyne siły destrukcyjne, SĄ w 

Stąd ie.śll nasz bohater l)I'z.yznaje 
się do klęski własnej postawy, wy
powie to w jednym z.daniu: .• 1'fie wy
myśliłem romantycznego świata, choć 
to nrzeclet motliwe. nie wymyśliłem 
wielkich uczuć, ponieważ nie ma ich 
we mnie i w tobie nie ma". I jeśli 
mimo to tak. mozolnie i nieudolnie 
pisze tę swoją powieść, wpisujĄc ją 
niejako w swoje realne życie, aoy ' 
chociaż w ten sposób stwórzyć 50'bie 
azyl do przygniatającej go rzecty
wistości. to czyni to, jak sam . się 
.przyzinaje pod wpływem nletZ&Cheań· 
skiego paradoksu. Iż „po to marny 
sztukę, żeby nie umrzeć od prawdy". 

,,Daleko od prawdy" W.te-
. sława Jażdżyńskiego w kategoriach 

poznawczych i psychologicznych je!lt 
powieścią prawdziwą. Wszystko bo
wiem co zostało w nią wpisane. a 
dotyczy kategorii myślenia przecięt
nego Polaka-konformisty lat siedem
dziesiątych, jest prawdziwe. I maso· 
chistyczny ekshibicjor.dzm psychiczny 
bohatera-narratora i całe jego nle11-
dacznictwo życiowe I grafomańskie 
ambicje napi'sania wielkiego romansu 

• 

.NIE AŻ TAK DALEKO 
OD PRAWDY 

haterami psychicznie kalekimi, nie
pełnosprawnymi. którzy budzić mu· 
szą w czytelniku współcz.ucie a nie 
sympatię. Ale dlatego kaidy ge:;t 
sprzeciwu, katda próba wyzwolenia 
się przez pisarza z obowiązujących 
go więzów zakazów i obwarowań, 
przyjmowana jest · jako akt odwagi, 
pozytywnego buntu i nawet książka 
artystycznie słaba uras~ do rangi 
dzieła wartościowego, bo mówiącego 
cząstkę prawdy o czasach na.m wsoół-

. czesnych, o nas samych. I nie chodzi 
nawet o p0trzebę kreowania bohatera 

_ J)Ozytywnego. Kóniecznością , staje się 
bohater, z którym moglibyśmy w ja
kiejś mierze' utożsamiać własne suk· 

naszych czasów, jego drobnomiesz· 
czańsko-dorobkiewiczowskie (wręcz 
spod znaku dulszczyzny), kategorie 
myślenia i wreszcie cały nam współ
czesny nuworyszowski sto~unek do 
świata, z którego wszy11tko chce się 
brać. nic w zamian nie dając. Inny
mi słowy, ukazana została cała miał· 
kość ludzkiego charakteru, nikczem
ność osobowości świetnie prosperują
cej w skonwencjonalizowanym świe
cie pustych gestów i pazornych dzia
łań. 

W .. Daleko od prawdy" wpisał Jaż
dżyński w symuttanrozny,m zapisie 
dwie na różnych plana,ch czasowych 
i sytuacyjnych rozgrywające się po-

Oczywiście niesłychanie łatwo w 
kategoriach czystej fabuły daje się 
streścić obie i>owieści zawarte w „Da
leko od prawdy". Lecz nie anegdota 
fabularna decyduje o wartości tego 
utworu. Tym bardziej lt wykreowa
ny przez pisarza model bohatera w 
n.iczym się nie różni od dziesiątków 
innych jakimi karmieni jesteśmy od 
la·t przez rodzimia powieść. Licząca 
się w utworze jest próba demaskacji 
sposobu bycia bohaterów w konkret
nych sytuacjach, l<tóre są im niejako 
narzucane odgórnie. Ich nieustanny 
psychiczny stan niewatkości ,pozwala 
w sposób doskonały przystosować się 
do katdej, nawet najbardziej rue
sprzyjaj!łcej sytuacji. Stąd katda klę
ska przyjmowana ~t jako swoistego 
rodzaju sukces, Od dawna zaplanowa
.ne wydarzenie. Ale do tego potrzebny 
jest i>ełny kon·formizm, umiejętność 

tanie zag.rozić względnie ustabili:w· 
wanemu na swój. sposób w odniesie· 
niu do dzisiejszej rzeczywistości kon-
f.ormistycznemu, drobn<>m!eszczan-
skiemu życiu. · 

Zakładając jednak. ie nasz boha
ter-narrator w pisaną przez siebie po
wieść wpisuje projekcję swoich ukry
tych nonkonformistycznych marzeń, 
swój bunt przeciwko otaczającej go , 
rzeczywistości towarzyskich układów, 
w powieści tej szukajmy przeciwsta• 
wienia rzeczywistości ukazanej na 
planie pierwszym. Tylko :te miałkie 
życie z pierwszego planu naszego bo-
hatera mimo Wszystko musi rzutować 
i na jego, jak się okazuje tylko z po
zoru non.konformistyczne marzenia. t 
tutaj chyba dotykamy sedna całej ~ 
wieści. Ot6:t Ja:tdżyńskl słusznie udo~ 
wadnia, l:t słaby psychicznie twórca, 
miałki w swojej codziennej tyclowej 
postawie. nigdy nie jest w stanie 
stworzyć dzieła moralnie wielkiego. 
Brak mu bowie:n PO temu nie tylko 
odwagi, ale C() ·wa:tntejsze wizji. Tu
zinkowość życia musi odciskać 'Piętno 
na tym wszy&tkim co tworzy. I nie 
wystarczy tylko sama chęć buntu, 
pragnienie wykreowania 'Piękna w 
st.anie czystym• Do buntu bowiem jak 
i do kreowania piękna trzeba OO. 
rosn'łć. A tu niestety nasz bohater• 
-narrator zanim nawet o tyrn pomy
ślał. już osiadł na mieliźnie konfor• 
m.izmu, pozwolił innym sterować swo
im osobistym życiem. 

Inna sprawa. :te naszemu bohatero
wi-narratorowi w żadnym wypadku 
nie groz.i śmierć od prawdy. Co naj
wyżej PO szczęśliwym zakończ.emu 
wymarzonej pawie.ścl krótki odpoczy
nek i pisanie następnej. Równie nie
udanej. równie miałkiej, ale wynika
jącej z potrzeby wykrzyczenia z sie
bie nie buntu. ale jego pozorów. 
Jakże wspaniały jest to rodzaj cat
hai"Sis grafomanów!' 

Tylko :te w tym kontekśe!e „Daleko 
od prawdy" jest tytułem najbard~ej 
mylącym. Po i:>rostu udało się Jaż
dżyńskiemu dotknąć Istoty prawdy, 
ukazać ~ły mechanizm zakłamania 
i kabotyństwa drzemiący w każdym 
umyśle łatwo poddającemu sil: na 
swój sposób niezawodnym . tegułom 
gry spod znaku konformizmu. 

TADEUSZ J. 
żOŁCllQSKf 

Wiesław Jażdżyński: Daleko od 
prawdy, Czytelnik. Warszawa 1981 r. 
s. 2118. 
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SAMI O SOBIE 

PRAWA 
WYROK 

Sąd Dziennikarski przy Oddziale Warszawskim SDP 
w składzie: przewodnicząca - Danuta Kaczynska, 

.członkowie - Jeny Kowalski, Zygmunt Ołdakow~ki, 
w obecności obwinionego, rzecznika dyscyplinarnego 
OW Wiesława Johanna oraz obrońców: Wiesława Gór
nickiego I mec. Mirosława Brycha, protokólanta Mał
gorzaty Powierzy, po rozpoznaniu lłprawy nr ROW/ 
31/81 przeciwko red. Tadeuszowi . Samttowskiemu, 
członkowi SDP, pracownikowi Redakcji Dzienników 
TV, obwinionemu o naruszenie art. 8a l art. 8 w 
związku z art. 15 lit. c. Dzienn!kuskiego Kod"?ksu 
Obyczajowego w dniu 30. 05. 1981 r. uznaje red. 
Tadeusza Samltowskiego winnym naruszenia art. 8a 
l 15c DKO i orzeka karę usunięcia ze Stowarzysz~nia 
Dziennikarzy Polskich. 

!'ląd urządza zgodnie z art. 30 Statutu 9pub,likov:a
nle wyroku w „Prasie Polskiej". 

Od wyroku przysługuje obwinionemu odwołanie w 
ciągu 21 dni od daty doręczenia orzeczenia do Nac•el
ncgo Sądu Dziennikarskiego. 

UZASADNIENIE 
Nie jest zadaniem ani zamiarem sądu koldeńskiego 

ocena poglądów członków SDP. Sąd nie wypowiada 
się równlet na temat skutków społecznych publika· 
cjl materiałów dziennikarskich. Przedmiotem podle· 
gającym ocenie sądu jest Jedynie przestrzeganie prnz 
autora zasad etyki dzlennlkankleJ określonej posta
nowieniami DKO. 

W związku z tym 1ąd_ musiał odpowiedzieć na 
pytanie, · czy - po pierwsze - red. Samitowskl na· 
ruszył zasady etyki dzlennlakrsklej I - po druęle 

- Jeśli tak, czy zroblł to świadomie, czy nleś\\1ado

mle: Na oba pytania sąd odpowl11dzlał twierdzaco. 
Art. I DKO mówi: kto podaje do wiadomości In· 

formacje nieprawdziwe ze Ś\\1~omości~ łeb fal1zu 
bez względu na cel, jakim się kieruje.- W spery· 
flce pracy telewizyjnej nleprawdńwośe lnforma,•jl 
może powstae nie tylko przez podanie fałszywych 

· danych, lecz równle:t przez montał i pominięcie n!e· 
których faktów. W reportału poświęconym konfllk· 
towl w Radomiu autor pomlnitl Istotne zarzuty MKZ 
w atoaunku do lokalnej władzy, mimo łt Je znał, te 
zostały sformułowane w rozmowie z przed1tawlcle
laml MKZ, zostały nagrane I znajdują się na taSmie 
roboczej. Jednocze,nle autor zgodził się, aby pr:sed· 
1tawlci~le władzy w swych wystitplenlach polemizo
wali z łatwymi do obalenia taktllllll rozpowszechnia
nymi w6wcza1 w Radomiu.,' sugerując, te plotki są 
zarzutami „Solidarności". o łwladomym postępowa· 
niu autora świadczy fakt, :le nagrywając materiały 
do audycji najpierw zmontował na ta&nile odpowie• 
dzł sekretarza l wojewody, a następnie pytał o aa-

PROTEST GRUPY DZ1IENNIKARZY 
ŁODZKICH 

Grupa ponad 40 dzlennlkarzy łódzkich wystosowała 
list do prezesa SDP red. Bratkowskiego, w którym 
protestuje przeciwko wyrokowi war~zawsklego sądu 
kole:l:eńsldego, wydanemu przeciwko red. Tadeuszowi 
Samitowsklemu z Tv • .Jak donos!Uśmy, red. Saml
towskl został mocą tego wyroku wykluczony z SDP, 
co podpisani pod tym Ustem dziennikarze uznali z.a 
„brutalną formę zastraszenia". Jednocześnie sygna
tariusze listu · wyrataj11 słowa uznania dla red. Wie
sława Górnickiego za jego 'obron111 oskarżonego kole-
gi. . . 

Wypada doda~. że Wkrótce odbędzie się rozprawa 
rewizyjna w Naczelnym Sljdzie Dziennikarskim, gdyż 
redaktor Samltowskl wniósł odwołanie nie zgadza
jąc się z decyzją sądu warszawskiego. 

(Informacja zamieszczona w „Głosie Robotniczym", 
„Dzienniku Łódzkim" 1 „Ext>ressie Ilustrowanym" 
8 bm.) · 

IE 
rzuty druglł stronę. W wyniku takiego po1tępowania 
przedstawlł fałszywy obraz konfliktu w Radomiu. 
Sąd wziął pod uwagę opinię koml•Ji powołanej na 

wniosek rzecznika . dyscyplinarnego przez Radę Dele
gatów SDP przy Komitecie d•. Rądla I Telewizji w 
składzie red. red.: Łucja Klimas, Alicja MacleJowsJra, 
Jerzy Ambroziewicz I Danuta Pacy6ska, która to ko
misja przeprowadziła tachOWlł analizę całośc;I mate· 
rialu nagranego oraz części emitowanej i która o 
reportażu z Radomia napisała: „... sumując te fakty 
trzeba stwierdzić, że program, jaki pokazał •lę na 
antenie 15. 01. 1981 r. nie odpowiada materiałom 
zarejestrowanym w toku nagrań w Radomiu i Jest 
wyborem nadto Jednostonnym, aby mógł uchodzić 
za prawdziwy, oddający w pełni podłoże I przebieg 
konfliktu ••• ", a o reportatu z Olsztyna: „... T. Ha· 
mttowskl zmontował reportaż tendencyjnie, świado
mie fałszując rzeczywlstose, pomijając bardzo Istot
ne dla sprawy fakty ••. " o sposobie doboru materia· 
łów świadczą także, Jak podała na rozprawie red. All· 
cja Maciejowska, proporcje wykorzystania nagra11e
go materiału. I tak: z zo mln, nagranej wypowiedzi 
wojewody radomskiego w audycji wykorzystano 10 
mln„ z zs mln. wypowiedzi sekretana wykorzystano 
15 mln„ natomiast z 31 minut rozmowy z pnedsta
wlclelaml „Solidarności" wykorzystano Z,5 mln. 

W reportażu s Olsztyna red. Samltowskl naru1Zył 

zasady DKO sformułowane w art. Ba I w art. 15c 
(„Kto w publikacji dzlennikarskłeJ zło~llwle uJawnla 
s~czegóły ·z życia prywatnego Jakiejkolwiek esoby, 
nie mającej nic wspólnego z działalnością publiczni!"). 
Natomiast sąd nie dopatrzył sł• naruszenia art. 11 
DKO mówlj\cego o spo1obe.cli zdobywania mate'rlał6w 
dziennikarskich. 

w reportatu z Olsztyna wbrew prawdzie red. Sa· 
mitowskl określił jednego z p~edstawlclell „Solidar
ności" „byłym porucznikiem" oraz nil!'zgodnie z pra· 
WOll stwierdził, że został on ,dyscyplinarnie usunięty 

z wojska; wobec jednoczunego ujawnienia zatartego 
wyroku stwierdzenia te sugerowały degradację, zna· 
mienne Jest, te ujawniając wojskowe akta personal· 
ne przedstawiciela „Solidarności" red. Samltowski 
przedstawił telewidzom wyłącznie te materiały, kt6re 
były dyskwalifikujące, natomiast nie interesowała go 
opinia pozytywna, znajdują'ca się w tej samej tecz· 
ce, a która została przedstawiona na rozprawie prżez 
rzecznik'& dyscyplinarnego, 

W przypadku drugiego prsed1tawtciela „SoltdarnoA· 
cl" red. Samltow1k1 ujawnił szczegóły jego t:ycla pry
watnego (rozmowa z b, teściowi\) oraz bez przed
stawienia jakichkolwiek dowodów sugerował nlele· 
galno~t: dochodów, za które zbudowane zostały wll· 
le. W obu przypadkach nie dał motllwoścl wypoll<ie
dzenla się na temat zainteresowanym, tak Jak ło 

zrobtł w stosunku do byłego sekretarza. 

Wobec tych fakt6w Slld orzekł - Jak w BBntenrJt. 
Warszawa, 30. 05. 1981 r. 

Wyrok Jest nieprawomocny. 

LIST DO PREZESA SD·P 
RED. S . . BRATKOWSKIEGO 

część kole:l:anek 1 kolegów ze środowiska dzienni
karskiego Łodzi podpisała Ust kwestionujący wyrok 
Sądu Koleżeńskiego Oddziału Warszawskiego SDP w 
sprawie T. Samitowskiego. Nlezaletnle od treści listu, 
który jest deklaracją polityczną, atakiem na Sto
warzyszenie Dziennikarzy Polskich, a sprawa T. Sa
~towsklego jedynie pretekstem do wyra:tenla takich 
postaw, chcę poinformować'; te jeat to tndyWi_dualna 
inicjatywa c:ięśct dztennlkarz;r, przede wszystkim • 
prasy I nie wyra:!:& oficjalnego stanowiska całego 

środowiska dziennikarskiego Łodzi. 

PREZES 
l.0DZK1EGO ODDZIALU SDP 

JERZY PALKA 
(Oświadczenie zamieszczone j.w. w dniu 10 bm.) 

A IT 
List otwarty 
do Stefana Bratkowskiego 
prezesa Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich 

I 

My nlłeJ podpisani członkowie Oddziału Łódzkle
so Stowarzyszenia Dziennikarzy· Polskich, dotknięci 
w przeszłości niejednokrotnie poniteniem naszego za· 
wodu dokonywanym poprzez manipulowanie Informa
cjami I środkami masowego przekazu, protestujemy 
stanowczo przeciw wciąganiu nas w gry polityczne 
I 'podrywanie Jut I tak mocno nadwątlonego !lutor:r· 
tetu zawodu, który wykonujemy. 

Do protestu tego zmusza nas wyrok wydany w 
sprawie redaktora Tadeusza Samitowsklego, gwałcą· 
cy znan111 w świecie polski\ tolerancję, wyrok w nn• 
szym środowisku bez precedensu I jak słusznie pod· 
kreślił obroftca w tym procesie red. Wiesław Gór· 
nicki, wyrok o podło:tu politycznym. . 

casus redaktora Tadeusza samitowsldego Jest pro
b111 ponownego załołenla dziennikarstwu polskiemu 
kagaftca. Jasno z procesu tego wynika, lt dzienni
karska suwerenność, o którą z takim uporem wal
czy Stefan Bratkowski, była d)·mną zasłoną wczoraj. 
Dziś zai pozostała Jut tvlko mitem. Czy:tby watka o 
wolność słowa była Jeaynle pretekstem do podpo
rz11dkowanla dziennikarstwa Innym slłomT 

Wydaje się, te te właśnie siły lłoną: unle.wlnnlć 
Leszka Moczulskiego za jego przekonania polttycme 
- odebrae mołnośe głoszenia swych przekona'li re
daktorowi Tadeuszowi Samltowsklemu. Darować kaTę 
więzienia braciom Kowalczykom - skazać na limlcrf: 
dziennikarską redaktora Tadeusza l!lamitowsldego. O• 
to swoiście pojęta sprawiedliwość roku 1~81. 

Dowodem na to, tł: casus red. Tadeusza Samltow
skiego stanowi brutalną formę zastraszenia wszyst• 
kich dziennikarzy Jest zrezygnowanie przez Sąd Ko· 
le:łe6ski z pośrednich kar przewidzianych Statl!tem 
SDP I stęcnlęcle po najbardziej bolesnit dla katdego 
dzle.nnlkarza represję jaką stanowi wykluczenie z 
SDP. 

Minione lata przyniosły dziennikarzom polskim 
smutną nauczkę, ił milczenie znaczy tylet samo co 
aprobata te za milczenie ponosi się takie odpowie• 
dzlalnośi. Nie mllczmy więc w chwili obecnej I me 
będziemy aprobowali takich prób traktowania na
szych kolegów. 

Wyrok wydany na red. Tadeusza Samtowskie~o 
stanowi dow6d, Ił: znów usiłuje się nas · pozbawić 
mołliwołcl głoszenia swych poglądów. . 

Wyrok w sprawie redaktora Tadeusza Samltowsk1e
go jest nOWll formą cenzury. Okazuje się, łe zazwy• 

czaj bardzo nieruchawe w Innych sprawach naszes• 
zawodu SDP, t)"m razem przejawiło wprost zaaz1· 
wiającą operatywnoie. 
Czyłby chciano udowodnil: nam tym aurow ym 

środkiem represji karnej, łe nigdy nie dorośniemy 
do samodzielnego działania? 

Wyrok w sprawie red. Tadeusza Samltowsklego 
stanowi zaprzeczenie demokracJi, której obrońcą 
rzecznikiem winno byl: nasze Stowarzyszenie. 

Wyrok na red. Tadeusza Samltowskiego stanowi 
targnięcie się na wolność słowa w okruie odnowy. 

Wyroku na red. Tadeusza Samltowsklegą nie przY1• 
mujemy do wl:idomoścl. 

W tym miejscu wyra:tamy słowa kolełe'lisklego poi:• 
drowienia dla red. Tadeusza Samltowskiego, jri.k 
również i dla Jego obroilcy red. Wiesława Górnickie
go za Jego rzeczową I odwatnj\ obronę, nie tylko 

. naszego wspólnego kolegi, lecz równiet nas:r:ycb, 
wspólnych dziennikarskich praw i godności odzya• 
kaneJ przed niedawnym dopiero czasem. 
Byliśmy w mlnonym czasie, acz częstokroe bezwie

dnie narzędziem manipulacji decydentów I prom!• 
nentów ery sukcesu propagandy. Dziś pragniemy słu
żyć Polsce t Polakom słowami prawdy wolnymi od 
jakiegokolwiek przymusu. 

z tych więc powodów nil! mo:temy mllczee w spra
wie red. Tadeusza samłtowsklego. ~ilczenie oznacaa 
aprobat111 - my tego wyroku nie aiSrobujemy. 

List ten adresując na ręce prezesa SDP Stefana 
Bratkowskiego, kierujemy równlet do naczelnych re
daktorów wielu pism jak l szerokiego grona nassycll 
kolegów dziennikarzy. 

PIOTR GOSZCZYN'SKI, K. KAKOWS.6.1, w, 
CYNKIER l\l. FILANOWICZ, s. KOrLAaEK, 
M. \VóJĆICIU, M. BAŃDURA, K. MAJDA, 
z. STRZĘPEK, J. ADAMSKA, W. UDAL!?Kl, 
H. PAWLAK, A. ORZECHOWSKA, J. WOL· 
DAN, J. GŁOWACKI, J. SKONIECZN"k, W. 
FILIPIAK, A• IŻYKOWSKA, E. KUDAJ, Z. 
FOLTY!'iSKI, J\l. ZDROJEWSKI, H. ZA WIRA, 
J. s·rEFKO, L. RUDNICKI, J. PILICHOWSKI, 
M • .JAGOSZEWSKI, S, GROl\UEC, J. GALĘBA, 
B. SIKORSKI, .J, KAŁUZKA, M. Rl\PAł.A, 
A. BOROWIK, B. KUKUC:, .J. PANASEWICZ, 
S. BĄKOWICZ, S. DAl!ZYCKI, K. SOBti:;RAJ• 
SKA, W. WROBEL, A. SZYMAŃSKI, A. BIER• 
KOWSKI, A. KO"ALCZYK, J. SZELEWlCKJ. 
A.OCHOCKL 

IW tym Z senłor6w dziennikarstwa łódzkiego o ~ 
nad 5ó-letnlm statu dziennikarskim red. red. M. •• 
gos:::ewski i A. OĆhocki). 

za z&".odnoll6t 
PIOTR GOSZCZYŃSll!"I 

REDAKCJA 
„ODGŁOSOW" 

ŁODż 

bicia środowiska dzlennlkarskierso, 
któremu ~ak nigdy potrzebna j'!st 
obecnie jednoSć. 

STANISl.AW :BĄKOWIC.Z 
KRYS'rYNA SOBIERl\.JSl\.A 

Łódź, 17 czerwca 1981 r. 

1 uważam za zbyt surowy, a to a 
dwóch powodów: 

Dowiedzieliśmy sli:. że Wasz iy
godnik ma zamiar opublikować Dst 
do prezesa SDP - red. Stefana 
Bratkowskiego zawierający protest 
grupy dziennikarzy z Lod,.:i w spra
wie red. Tadeusza Samltowsklego. 
w związku z tym pragniemy o
świadczyć: 

• • • 

- Każdy, kto przepracował w tv~ 
zawodzie wiele lat nie może dn
siaj z czystym sumieniem pow:e
dzleć, :l:e nigdy rue zdarzyło m1,1 
się być „tendencyjnym" l :l:e w 
swoim pisaniu zawsze był krysta-, 
licznie bezstronnym. 

- swoje podpisy pod tym listem 
wykreślillśmy w dn. 9 czerwca. b!· 
po ukazaniu się w łódzkiej prasie 
informacji w tej sprawie. O anulo
waniu swoich podpisów poinformo
waliśmy red. s. Bratkowskiego, bo
wiem on był adresatem listu. Nit1.t 
nie poinformował nas, że list zos ,a
nle rozkolportowany po całym k!a
ju. 

- zgadumy się z tym, te wyrok 
wydany przez warszawski Sąd 
Dziennikarski na T. Samitowskll!
go jest niesprawiedllwY. Tstnleje 
jednak możliwość . wniesienia rewi
zji do Sądu Dziennikarskiego wvt
szęj l,nstancjl, z l!:tórej to możli
wości - o Ile nam wiadomo red. 
T. Samltowski skorzystał. Pocie· 
kajmy więc na wyrok tego są1u. 

- swoje podpisy wycofujemy na 
znak protestu wobec zamieszan!a, 
jakle . wytworzono wokół spra•,•y 
T. Samitowskiego - mającego na
szym zdaniem na cęlu próbę ICJZ• 

Redaktor 
Stefan Bratkowski 
prezes Zarządu 
Głównego 
Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich 
Jako wieloletni członek i działacz 

Stowarzyszenia Dziennikarzy !'01-
sklch pragnę złożyć na Pańskie ręce 
następujące oświadczenie: 
Znalazłem się w grupie dzienni

karzy łódzkich, która podpisała p10-
test przeciwko zbyt surowemu wy
rokowi Sądu Dziennikarskiego w 
„sprawie ·r. $amltowsklego". co nie 
oznacza, że usprawledllwla1n auto1a 
bulwersujących pfogramów TV ~ 
czemu dałem wyraz podpisując się 
pod uchwałą naszego Zarządu Od
działu domagającą się pociągnlecla 
do odpowiedzialności T. Samltow
skiego ;a narunanle elementarny~h 
zasad obowiązujących w zawod·~' e. 
Jednakże werdykt Sądu uważałem 

- Po wtóre - z całego wachlar:i:a 
kar Sąd zastosował karę najs~ 

cft~w~~wody, dla których , pozosta~ 
nę przy swojej ocenie zjawiska. 
Traktując sprawę za czysto we

wnętrzną naszego Stowarzyszenia 
wraz z Innymi Kolegami złożyh'll 
swój podpis pod petycją. Okaz„ło 
się jednak, że Inicjatorzy akcji 
bez mojej zgody, oglo~ili „protest 
grupy dziennikarzy łódzkich" w 
miejscowych ga_etach. I to w konr 
tekście nieomal deklaracji politycz• 
nej. 

Co do aktualnie dziejących 1'10: 
w naszym kraju v.rydarzef1 swoje 
stanowisko wyrażałem w sposób j<?a
noznaczny w podejmowanych pr~ell 
nasz Zarząd Oddziału i środowhko 
uahwalach oraz ustach kierowanych 
na Pańskie ręce. 

MĄRlĄN ZDROJEWSKI 
Lódt, dnia 10 czetwca 1981 roku 

• • • 
Oświadczam, te- solidaryzuj~ się • 

listem w w/w sprawie red. Mariana 
Zdrojewskiego, przesłanym do r~d. 
s. Bratkowskiego. 

BOGUSŁAW SIKORSIU 

W tym stadium, w jakim do nie
dawna. była, nie zamierzaliśmy zaj
mować się publicznie „sprawą red· 
Samitowsklego''. a ściślej - jej re
fleksem w postaci listu do prezesa 
SDP, podpisanego pierwotnie przez 
43 łódzkich dziennikarzy. Nie byliś
my jego adresatami, a. '»oza tym nie 
zostaliśmy (jak inn~ redakcje łódzkie 
I niektóre pozalódikie), upowaźnieni 
przez jego aut,ora(6w) do ujawniania 
ani faktu istnienia listu, a.ni, tym 
bardziej, jego treścL 

Samitowski, mo~na stanąć przed Są
dem Dziennikarsk.im. That is · the 
questiOIIl. Dla istoty naszego zawodu 
pytanie to iście hamietowskie. 

wybielić. Prawda tu w ogóle nie jest 
istotna - wai;ny jest rodzaj zamó
wienia. Faceci tacy mają rajskie źy
c.ie: żadnych problemów etycznych, 
ź~nej szarpani•ny, źadnych niebez
pieczeństw związanych z płynięciem 
„~ prąd". Dla takich facetów •wol-

nia · braciom Kowalczykom - skazać 
na. śmierć dziennikarską redaktora 
Tadeusza Samitowskłego". 
Byłaby to śmieszne, gdyhy nie b:>:

ło perfidnie podłe. Niby te same s1-
ły... Sąd, być może, pobłądził, ale 
czy akurat w tę stronę? 

„W TRAKCIE" 
Jako stała czytelniczka „Odgłosów" z 

Wielką uwagą przeczytałam artykuł pt. 
„w trakcie". Zgadzam się generalnie z 
oceną sytuacji zaprezentowaną przez Pa
na Jerzego Katarasińskiego. Na kanwte 
paru sformułowań, zawartych w tym ar
tykule, nasunęła ml się jednak m(lleńka 
refleksja. Dotyczy to fragmentu artykułu 
o szczeniaterll polltycznej. Otóż, nie lek
ceważyłabym zbytnio działalności tej 
„szczenlaterll". Przecież sam Pan stwier
dził, :l:e jednym z autorów „Pomruku" 
jest członek zarządu łódzkiej „Solidar
ności", a więc człowiek mający wpływ (i 
to ogromny) na kształtowanie postaw l 
świadomości niemałej przecież rzeszy 
członków owej organizacji. 

Sądziliśmy tez po prostu, do pew
nego czasu, że list ten może zaowo
cować merytoryczną dyskusją w 
środowisku . dziennikarskim. którą 
warto będzie zrelacjonować z więk
szym już pożytkiem. Tymczasem 
jednak w gazetach łódzkich ulCazała 
się informacja o tym, że Ust-pro
test istnieje. co z kolei zaowocowało 
oświadczeniem prezesa. ŁO SDP Nie 
koniec na tym. W ostatnim numerze 
„Rzeczywistości" ukazał. się tekst li
stu, jednakże bez nazwisk jego sy
gnatariuszy. Ponieważ wielu kolegów 
nie życzy sobie, aby lcb nazwiska 
wiązać, nawet w domniemaniach, z 
treścia listu (mają do tego prawo), 
zdecydowaliśmy się przedstawili po 
pierwsze - gołe fakty (enuncjacje 
powyżej), a po drugie wstępny - bo 
chyba dyskusja się rozwinie - ko
mentarz do całej afery. 

Wy.rok każdego sądu w kaźdej 
sprawie może wywoływać najroz
maitsze odczucia - źe jest zibyt ła
godny, czy też zbyt surow_Y; trafny 
- a więc przylegający do istoty za
rzutów, lub też nietrafny - mijaj,1l
cy się z nimi; sprawiedliwy, lub m~, 
Dyskusje, zwłaszcza jeśli wyro!k me 
jest prawomocny (jak w przyipad•ku 
;red. Samitowsikiego) m.ogą być b~r
dzo poi:ytec:me, m.in: przez to, że na 
przykład zwrncają uwagę sądów 
wyższej. instancji · na okoliczności do
datkowe, że · ujawir1iają nowe fakty. 
Mogą więc przynieść wiele pożytku 
zarówno są.dom. pomagając im w 
strzeżeniu prawa, jak i - bywa 
obwinionym. · 

Publ.iikowany wyzeJ list grupy 
dziienni.karzy nie jest pole::niką z wy
sokością kary nałożonej przez Sąd 
Dziennikarś'Ki. List ten stawia pyta
nie, czy w ogóle za to, co Z'l"O!bił r.ed. 

8 ODGŁPSY 

' 

Cóź zatem zrobił red. SamitowS1ki. 
-Ja'k wynilka nie tylko z dotychcza
s'Owych ustaleń sądu, ale również z 
telewizyj.nej wypowiedz.i samego za
interesowanego, pojechał on do Ra
domia i Olsztyna z zało.źeniem. że 

. będzie bronił określonych osób. Za
łoźenie to z.realizował, posługując 
się dostę;pnymi mu metodami (szcze
góły w sentencji wyroku). Proszę 
zwrócić na to uwagę - Samitow
skiemu nie chodziło o poszukiwanie 
prawdy, lecz o udowodnienie z góry 
powziętego założenia poprzez wyszu-

kiwanie i naginanie faktów, które 
mogą świadczyć na korzyść jego bo
hater6w ~przy pomijaniu fa:któw, 
ktoce świadczą na niekorzyść) oraz 
- analogiczmie - na. niekorzyść „an
tybohater6w" (przy pomijainiu tych 
falktów. które mogłyby świadczyć na 
ich korzyść). 

Pcm-0ć j,stnieją gdzieś w świecie 
S<Zkoły da.ierun:iikars.kie {nie byłem, ale 
słyszałem), które kształcą dzienni·ka
rzy „do wynajęcia" - takich, którzy 
po!l'adzą sobie z dnia na dzień w re
dakcjach o przeciwsbwnych liniach 
programowych; równie sprawnie z 
czarnego zrobią białe, co z białego 
czame. Metody szkolenia ściśle są 
do tych założeń dostosowane. Wysy
ła się takiego np. do teatru aby 
napisał dwie recenzje - jedną · na 
„ta'k", drugą na „nie". Itd„ itp ... Raz 
kogoś obsmarować, kiedy . indziej 

, nośĆ słowa znaczy po prostu to, że 
wolno im zmie'niać zdanie w zależ
ności od tego, jak zdecyduje sz.ef -
i nikomu im tego nie wollllo mieć 
za złe. Z wolnością przekonań 
analogicznie: zmieniają ją z chwilą 
zmiany szefów, koncerm~. partii Ot, 
rewolwerowcy pió.ra, którym ręka 
nigdy nie zadrźy. 

Nie ukrywam, że tego rodzaju me
tody pracy dziennikars.kiej są wed
ług mnie bliskie metodom, jakie za
stosował red. Sami.tows·ki przy pracy 
nad obydwoma reportażami. 

Dlatego też, według mnie, sprawa 
ta powinna być raczej powodem 
smutnej refleksji nad stanem, do ja
kieg'O przez tzw. lata milllione do
szedł nasz za.wód. nłź do pełnej za
palczywości obrony wątpliwych mo
ral•nie pozycji z jakich wystąpił Sa
mi towski, realizując swe repo.rtaże. 

Autorzy, czy autor listu (jak się 
okazuje nie wszyscy podpisani 
podpi.gują się pod nim do końca), 
stosują notaibenę - świadomie lub 
nie - metody bardzo podobne Za
lewając adresata potokiem nowo
-mowy. słów ode<rwanych <J<l :eh zma
czeń, zupełnym milczeniem pomijają 
istote problemu - czy red. Sami
towsiki na.ruszył podstawy etylki 
dziennika~ski~j. cały natomiast atak 
kierują na sąd (i na SDP). przypi
sując mu - bez uwidocz·nienia żad
nej anmmentacji „wciąganie nas w 
gry polityczne", „próby t>Onownego 
założenia kagańca dziennikarstwu 
polskiemu''. „podporządkowania go in
nym silom". Nie stroniĄ teź od naj
podlejszego. spreparowanego według 
najlepszych wzorów ubcrwllkkh do
nosów, kiedy łączą w jedno źąd'łlllie 
„uniewinnienia Leszka Moczulskłeęo 
za Jego przekonania polityczne i ode
branie możnoś.ci głoszenia swych 
urzekonań redaktorowi Tadeuszowi 
Samltowsklemu". (M6j Boźe. ja1k 
głęboko t~wią w podświadomości 
autorów • tej zbitki prai11:tyki lat 

. 1948-1956). „Darowa6 karę wtęzie-

Dajmy jednak spoikój k'yValifiika
cjom moralnym - nie przez wszyst
kich będą zrozumiane. Może więc 
coś mmeJ skompliikowanego? „Dziś 
pragniemy służyć Polsce i Polakom 
słowami prawdy, wolnymi od jakie
gokolwiek przymusu". Czyi: nie o to 
właśnie chodzi, źe red. Samitowski 
nie kierował się imperatywem poszu
kiwania prawdy, lecz - udowodnie
nia za wszelką cenę, nawet za cenę 
fałszu, tego, co chciał udowodnić? 
Ze nie wyrarżał żadnych swoich prze
konań '(bo co do tej całej spr:awy 
mają prze'konania). lecz forsował te
zę z góry zało.iotną, nie mającą z 
prawdą nic wspólnego? Ludzie 
czyście nie czytali · tego, co podpisu
jecie? Czy nie widzicie, że walka o 
tego rodzaju wolność słowa jest w 
tym kontekście walką o1 prawo ~o 
wolnego, bezkarnego głoszema 
kłamstw? 

I pytania naj.prostsze - bo po 
prostu rzeczowe. Dlaczegóź to w liś
c.ie przyW'·oływany jes·t wyłącrznie ob
roń.ca red. Sami.towskiego? A co z 
rzeczr.0ikiem dyocyplinarnym? A co 
z a0rgumentami przytoczonymi przez 
komisję SDP przy Radiokomitecie? 
Aby · obronić red. Samitawskiego 
przed postawionymi zarzutami. nie 
wystarczy argumenty te zign«ować 
- należałoby je ~ibalić. 

Autor. czy auto·rzy listu (nieiko
·niecznie toż·sami z jel!:o sy!§natariu
szami), wolą zamiast k(Jlntrargumen
t6w posługiwać . się insyinuacjami. 
Dobra, stara srkoła„. Biorą.c pod 
uwagę zaipalczywość. z jaiką to czy
nią, nie mogę się O'!)rzeć prze'kOl!la
niu, że bronią . nie tyle red. Sami
towskiego. co siebie. 

A co do wy.roku... Być moźe jest 
on, zestawiając go ze śred•nim sta
nem dziennikarstwa polskiego, rze
czywi.ście ~byt wys'oki. 

JERZY 
KATARASl~SKI 

Ludzie wyrażający swoje poglądy w pi
semkach typu „Pomruk" nie mruczą w 
próżnię. Ro'blll to w jakimś określonym 
celu. W jakim? 1 

W przeciwieństwie do Pana, znam je
szcze (z autopsji) parę podobnych plse· 
mek I to wydawanych w Łodzi. Wymie• 
nię tu choćby jedno - studencki „ VIS". 

Pozdrawiam 
HALINA PIWOWARSKA 

1.ó~. Jęczmienna 22/2ł 

Nie. lekcewa:l:ę ,szczeniaterli", ale teł: 
nie chciałbym przydawać jej siły poprze.& 
przyznawanie nadmieme~o znaczenia. 

J. KATARASl~SlU 

• • • 
Po przeczytaniu w waszym lnteresuj11-

cym tygodniku paru rezolucji i oświad
czeń różnych środowisk o odcięciu się od 
deklaracji Katowickiego Forum Partyjne
go, zderierwowała mnie zwłaszcza treść 
rezolucji środowiska dziennlkarskiegc.. o
tó:I:, mlll Państwo, niezupełnie tak jest, 
jak sami siebie · przedstawiacie... „Mogą 
się ścierać rM:ne, skrajne nawet (!) po• 
glądy ... ". Tak? · To co zrob!Uścle' z dzien
nikarzem, mającym te odmienne poglądy 
- Tadeuszem Samltowskim? Dlaczego tak 
rozdmuchaliście sprawę .Forum" a nic 
nie piszecie o wywrotowcach ty,pu Lech 
Witkowski i Zbigniew Iwanow? To jest 
dla Was niewygodne Pana Tomasza Sol
denhofta opanowała mania wznoszenia 
pomników ,,ofiarom reżimu" l pódsycanla 
nienawiści, rozdrapywania ran. A kimże 
jest pan Soldenhoft, co mo:l:e wiedzieć o 
tamtych czasach? Klm:l:e wreszcie jest 
pan Lucjusz Włodkowski, mieniący sic 
redaktorem dziennika PZPR? 

z poważaniem 
REGINA PIĄTKOWSKA 

Łódź, ul. Ku:ooclńSkiego 10 

Nie Jesteśmy w st.inie odpowiedz1ee 
Jednorazowo na wszystkie pytania i wąt· 
pllwości Czytelniczki. w tymte jednak 
numerze omawiamy „sprawę Samitow
sklego" oraz zamieszczamy "'·ywlad z Le
chem Witkowskim. Pozdrawiamy. 

Ił.BD. 
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nieuświadomionymi, a ograniczeniami układu 
społecznego w którym żyje i jego własnymi o
graniczeniami wy·nikającymi z zasad moralnych, 
wychowania itp. Natomiast do ujawnienia ~ię 
nerwicy nie tylko w kategoriach objawów, ale 
i problemów potrzebna jest gotowość do zagłę
biania się w sobie, do analizy swoich proble
mów. 

- Zgodzi się pan chyba ze mną, panie dok
torze, że tej właśnie zdolności ludzkość zaw
dzięcza rozwój kultury. Czy mielibyśmy na 
przykład literaturę, gdyby pisarze nie słę~ali 
w głąb samych siebie, nie analizowali uc-iuć 
i przeżyć innych, a z pewnością nie wszyscy 
chorowali na nerwice. Czy więc na. drodze do 
poznania samego siebie nie tkwią bariery, \dó- . 
nych przekroczenie powoduje nerwice? 

A. GÓRAJ: - Wręoz odwrotnie. Jeżelł z.a 
najwyższą wartość uznamy rozwój człowieka fa
ko osoby, to nerwica utrudniałaby ten rozwój. 
Objawy nerwicy są nieświadomym mechar. z
mem obronnym pacjenta. „Zaciemniają'' one 
właściwe źródło konfliktu, którego rozwiązanie 
jest konieczne dla dalszego rozwoju. 
Należy także odróżnić reakcję nerwicowe od 

nerwicy. Objawy miewa każdy z nas. Związa
ne są one z klimatem emocj<>nalnym nas:rego 
życia. Każdy z nas przeżywa- napięcia, cierpi na 
bóle głowy, kołatanie serca czy pocenie rąk. W 
przypadku nerwicy gubi się jednak wątek mię
dzy przyczyną a skutkiem. I choroba funkcjo
nuje samodzielnie. 

J. OLSZEWSKA: - Niejednokrotnie są to 
bardzo nieprzyjemne i bolesne dolegliwości, u
trudniające codzienne życie. 

- Czyli Państwo stojlł na stanowisku, źe 
nerwica jest cłiorobą, a nie - jak twierd'.t.ił ' 
prof. K. Dlłbrawski - drogą do przyśpieszenia 
rozwoju osobowości. , 

A. GORAJ: - Mam pewne opory przed for
mułowaniem takiego stwierdzenia. Nie spot
kałem dotąd pacjenta, który byłby szczęsllwy 
z tego powodu, że choruje na nerwicę. Wprost 
przeciwnie. Oczywiście, że w trakcie terapii 
pacjent pogłębi.a wiedzę o samym robie, zacho
dzą w nim przemiany i staje się pełniejszym 
człowiekiem. To niewątpliwie rozwija. 

J. OLSZEWSKA: - A więc nie fakt cho
rowania na nerwicę jest budujący, ale fakt jej 
pokonania. · 

- Kto korzysta z porad ośrodka? W Jakim 
wieku są ci ludzie? Jakle reprezentują zawo
dy i WYkształcenie? 

A. GORAJ: - Pod opieką mamy około 1500 
pacjentów. Część z nich przychodzi na konsul
tacje, część podlega dłuższej terapii. 

J . OLSZEWSKA: - Najwięcej osób micsci 
się w przedziale wieku między 20 a 40 roki•:m 
życia i reprezentuje średnie wykształcenie. Nie 
można więc postawić tezy, że pacjenci z wyz
szym wykształceniem mają większe skłonności 
do nerwicy. 

- Czy taki przekrój pacjentów jest typowy, 
dla całego kraju? 

A. GORAJ: - Z informacji, jakie mamy 
z innych miast, wynika, że tak. 

- Jakie metody pracy li pacjentem stosuje 
się w ośrodku? 
,.,n. .ROG(,)WSKA: l'fi:ijwię,ćęJ. p~cjentów 
objętych jest ' psychoterapią indywidualną. Trwa 
ona od dwóch- miesięcy da . dW,ócl} ~ J.p.l.,}Vobec; 
sporej ilości osób stosujemy psychoterapię gru
pową. Stosujemy również leki, ale niezmiernie 
rzadko. 

J. OLSZEWSKA: - Leki są kónieczne wte
dy, kiedy objawy choroby są tak silne, że i1a
·cjent nie jest w stanie nic ze sobą zrobić. Nie 
potrafi też w miarę racjonalnie _spostrzegać co 
się z nim dzieje. Wówczas leki pomagają ob
niżyć lęk i napięcie i po osiągnięciu względnej 
równowagi rozpocząć psychoterapię. 

- Leki są chyba jednak oczPkiwaną- przez 
pacjentów formą pomocy? Skądś przecież wziął 
się potoczny termin u!IPOkój w pigułce" I -p~ze
konanie, że tabletka elenium czy relanium zli
kwiduje nerwicę. _ 

D. ROGOWSKA: - Oczywiście, gros pacjen
tów oczekuje od nas leków Nie wszyscy są 
przekonani do naszych metod Są pacjenci, któ
rzy wycofują się już po pierwszym spotkaruu 
psychoterapeutycznym. 

A. GORAJ: - Udział w psychoterapii wy
maga· chęci i aktywności ze strony samych 
pacjentów. Nie mówiąc o dyscyplinie wewnętrz
nej. Zajęcia odbywają się dwa razy w tygod
ni u po kilka godzin. Trzeba mieć naprawdę 
głęboką chęć do wyleczenia się z nerwicy, ze
by dotrwać do końca. 

- Do czego, najogólniej mówiąc, sprowadza 
się psychoterapia? 

A. GORAJ: - Po pomocy pacjentowi w z•1a
lezieniu odpowiedzi na pytania: co się z nim 
dzieje, dlaczego tak się dz!Pje I co on może 
w swojej sytuacji zmienić? Zilustruję to na 
.pierwszym z brzegu przykładzie Zgłasza "ię 
do nas pacjent, który odczuwa niepokój, koła
tania serca, uczucia du~zności l inne nieprzy
jemne dolegliwości. które występują regular
nie w drodze z pracy do domu Pacjent, ·ia
niepokojony objawami, przPstaje jeździć tram
wajami, korzysta tylko z tak!'ówek. które bez
piecznie dowiozą go do domu C'horoba 7.aczyna 
mu bardzo komplikować życie. Pierwsze py•.a
nie, jakie mu zadajemy, to - jak panu się 
zdaje, jakie s'ą tego przyczyny? Pacjent odpo
wiada', że nie ma pojęcia . Oc?.Pkuje że dostanie 
od nas teki, likwidujące te objawy. Zwracamy 
mu uwagę na to, że być może istnieją 1.alE:ż
ności między jego dolegliwościami, a cza-;pm 
i miejscem ich występowania . Pytamy o <>y
tuację domową. Okazuje się, że pacjent 'Ila 
od lat kłopoty w domu, mieszka wspólnie z te
ściową, a żona dokucza mu, że nie dość ener
gicznie stara się o zamianę mieszkania Uświa
damiamy więc pacjentowi, że istnieje zależnośe 
między jego dolegliwościami a !lytuacją życio
wą~ I teki niewiele mu pomogą. Pytamy więc, 
co mógłby w swoim życiu zmienić . Nie :id
powiadamy za pacjenta, tec:r. jedynie ~ugeruJe
my mu, że on sam znajdzie najlepsze dla sie
bie rozwiązania. Bo tak ·naprawdę , to człow1E:k 
słucha tylko siebie. Dookoła wszyscy udzielają 
nam rad. Wiemy już, że mamy wziąć się w . 
garść, przestać się denerwować, itd Tylko 1ue 
bardzo potrafimy się do tych r1;1d dostosować. 
Działanie terapeutyczne . jest odmienne. Wska
zujemy na zależność między nerwicą a kon-

fliktami. Pacjentom trudno nieraz z taką kon
cepcją się pogodzić. Łączy się z tym bowiem 
potrzeba rozwiązania konfliktu. Nie każdego 
pacjenta stać na to. Nie każdy może to zrobić. 
Naszym celem jest pokazanie mu drogi do 
zmian. Natomiast zawsze powtarzamy, iż jest 
to jego własne życie i tylko on sam ma prawo 
je zmienić. 

- Innymi słowy, pacjent nie otrzymuje oo 
państwa konkretnych rad. Sądzę jednak, :ie 
takich rad oczekuje, podobnie jak leków. 

J. OLSZEWSKA: - Załóżmy, że pacjent 
otrzymuje radę: powinien pan postąpić tak i 
tak. Co się wówczas dzieje? Pacjent uzaleznia 
się od terapeuty i część odpowiedzialności za 
swoje życie zrzuca na jego barki Tymćzasem 

· celem psychoterapii jest usamodzielnienie ~a
cjenta, tak, aby on sam brał odpowiedzialnosć 
za swoje życie. 

D. ROGOWSKA: - Tak naprawdę, to prze
cież nie wiemy, co jest -dobre dfa drugiego 
człowieka, a co nie. On sam musi wybierać. 

oblanej matury. Ten natomiast, dla którego 
progiem istotności była dwója na maturze, i 
przesłoniła mu ona jego spojrzenie na świat -
nie potrafił znaleźć wyjścia ze swojej sytuacji. 
Samobójstwa występują zresztą najczęściej w 
społeczeństwach dostatnich, np. w Skandynawii, 
gdzie - wydawałoby się z naszego punktu wi
dzenda - nie ma okazji do Slbresów. 

- Czy przed nerwiclł można się uchronić? 
Do czego powinna zmierzać profilaktyka? 

A. GOR'AJ: - Przede wszystkim trzeba wy
robić w społeczeństwie przekonanie, że jeśli 
cierpią na nerwicę, to nie muszą cierpieć w sa
motności, lecz można temu 7aradzić. Dużo też 
czasu wymaga zmiana nastawienia rociakow 
w stosunku do osób, które przeszły nerwice 
'lub zaburzenia psychiczne. Są to choroby z po
wodu których nie powinno się nikogo dyskry
minować, podobnie jak nie dyskryminuje się 
nikogo z powodu przebyłego zapalenia płl.q. 
Mówiąc prawdę, społeczeństwo nasze jest pod 
tym względem skrajnie nietolerancyjne. Wy-

U ZRóDEl .NERWIC: 
KONFLIKTY 

J. OLSZEWSKA: - Nie mamy pr~a do· 
konywać za pacjenta wyboru. Nie mozemy u
stawiać się w pozycji takich, co to wiedzą le
piej. Możemy tylko pomagać pacjentom w od
najdywaniu pewnych ·wartości w sobie i w 
znalezieniu odpowiedzi na pytanie, co ch;:ą 
zmieniC w swoim życiu. Zmiany te mogą być 
zupełnie inne, niż oczekuje psychoterapeuta, 
w myśl zasady: ty jesteś inny i ja jestem inny. 

A. GORAJ: - System wartości stosOWdny 
przez terapeutów polega . właśnie na tym, że 
nie chcemy moralizować. Kierujemy się po
czuciem tolerancji, wynikającej z przekonania, 
że każdy człowiek jest odmienną istotą i r.na 
prawo do kształtowania własnego życia. Może 
mnie droga życiowa pacjenta dziwić, ale me 
mam prawa narzucać mu ani swoich wartośt1, 
ani swojego stylu życia. W ten sposób akceptu
jemy pacjenta i bardziej zachęcamy do pracy 
nad · sobą, niż gdybyśmy ukazywali mu lego 
wady i wpędzali w poczucie winy Zdarza się 
i tak, że pacjent mówi: - Panie doktorze, to 
ja już wolę mieć nerwic"ę, niż cokolwiek ;;mie
niać. Nie potrafię i nie widzę zadnej możhJ 
wości zmiany swojej sytuacji. Rozumiem już, 
co jest źródłem choroby, ale nie jestem je!.z
cze gotów do zmian. 

- Kilka lat temu, w moim osiedlu wysko
czył z okna chłopiec, który dostal dwóję ua 
maturze. Podobno ilość samobó'jstw Wśród mło
dzieży ciągle wuasta. Podobno, bo dzie11ni1ta
rzom nie ujawnia się tych statystyk. W mojej 
klasie maturalnej też dostawałyśmy dwóje, nie 
przypominam sobie jednak, aby ktoś wyska
kiwał z tego powodu z okna. 

A. GORAJ: - Może wyskakiwał uczeń z in
nej klasy, albo z innej dzielnicy, a pani o tvm 
nie wiedziała Młodość ma to do siebie, ze 
skłonna jest do krańcowych reakcji. Najlep
szym dowodem na to jest fakt, iż młodzież 
i studenci zawsze żywo reagują na wszelkie 
napięcia społeczne. 

- Czy więc młodzież jest dziś mniej od
porna psychicznie, niż 20-30 lat temu? 

A. GORAJ: - Nie mógłbym postawić takiej 
tezy . Na całym świecie obserwujemy problemy 
związane z przyśpieszeniem rozwoju psychicz
nego i fizycznego młodzieży. Wvłaniajq &ię 
więc nowe trudności, nie można jednak uj
mować tego zagadnienia w ten sposób. Wraca
jąc do samobójstw z powodu dwójki, to bar
dro ważr.y jest tu próg istotności, problemu, 
który człowiek musi samod1ielnie rozwiąZ;.1Ć. 
Jeśli na przykład dla kogoś progiem istotności 
było uczestnictwo w Powstaniu Warszawskim, 
to nie będzie wyskakiwał z okna z powJdU 

daje mi się, że około 40 proc. chorych za
mkniętych za murami szpitali, mogłoby śm1a.io 
funkcjonować w społeczeństwie. 

- Wydaje mi się, :le jesteśmy nietoleran
cyjni pie tylko w stosunku do rekonwalescen
tów po chorobach nerwicoWYCh i psychicznych. 
Łatwiej chyba o tolerancję w odniesieniu do 
wielkich zjawisk społecznych, organizacji, m
stytucji itp., niż w stosunku do pojedynczych 
osób. Łatwiej w teorii, niż w praktyce. 

A. GORAJ: - Uważam, że żyjemy w bar
dzo nietolerancyjnych czasach, zarówno wobec 
postaw jak i poglądów innych. Nie widzę 1mo
żliwości , aby poprzez apele zmienić tę sytua<'ję. 

M. CHAŃKO: - Moglibyśmy natomiast uczyć 
ludzi porozumiewania się między sobą Do
prowadzić do tego. aby rodzice nie tylko pytali 
dziecko o to; czy kupiło chleb i posprząt.ało 
w pokoju, ale także rozmawiali z nim o tym, 
jak się czuje w klasie, co myśli, czym :.ię 
martwi. Podobnie, między przyjaciółmi, mał
żonkami czy kolegami w pracy. 

- Czy rzeczywiście tak wielu z nas nie po
trafi porozumieć się z drugim człowiekiem? 
Czy naprawdę nie umiemy rozmawiać? 

M. CHAŃKO: - Z naszych doświadczeń wy
nika, że tak. Większość pacjentów ~ierpi na 
zaburzenia z tego powodu. 

A. GOR~J: - I to zarówno w skali mik10, 
jak i w skaH makro. To: oo obserwowali;n1y 
do tej pory w kraju, świadczy o totalnym za
burzeniu umiejętności porozumiewania się ;u
dzi ze sobą. I to na wszystkich' szczebbch 
i we wszystkich strukturach Emocje, które 
ludzrl.e sobie przekazują, tak im utrudn-iają po
rozumiewanie się, że gubią meritum sprawy. 
Konflikty, które wybuchały w różnych 'Sytua
cjach, były m. in. następstwem zaburzeń um•e
jętności komunikowania się ludzi, którzy me 
potrafili siebie zupełnie słuchać ani też ze s.:>i.>ą 
się porozumiewać Najprostsze przykłady z te
go cyklu obserwujemy u naszych pacjentów. 
Bardzo często zdarza się, że pacjent na psy
choterapii nie potrafi powtórzyć. co mówtla 
przed chwilą druga osoba. Jest to jedna z naj
bardziej istotn.ych !'ipraw. Nauczyć się sh1chać 
innych osób. Zazwyczaj bowiem z góry wy
obrażamy sobie to, co czuje drugi człowi€k 
na podstawie naszych własnych reakcji I w.:.a
le nie widzimy ani nie słuchamy tego człow1e
ka, tylko widzimy i słuchamy siebie samych. 
Należałoby także zmienić nasz stosunek do 
autorytetów. Przez wiele lat z autoryt.et'lmi 
nie dyskutowaliśmy. Teraz, na szczęście, oka
zuje się, że i z autorytetami można po ludzku 
rozmawiać. Jednak jeszcze zbyt n:ldko. 

- Ale kto i gdzie ma uczyć tej prawid:o-

JOANNA OLSZEWSKA: „Nie mamy prawa MARIA CHAfłKO: „Moglibyśmy uczyć tu.
u.stawiać się w pozycji takich co wiedzą lepiej.dzi porozumiewania się między sobq . Większość 
Celem psychoterapii jest usamodzielnienie pa- naszych pacjentów tego nie potrafi i cierpi na 
cjenta". zaburzenia z tego powodu.". 

" 
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wej komunikacji między ludźmi. Ośrodek re
prezentowany przez państwa jest jedyną tego 
typu placęwką w mieście. Personel jest nie• 
liczny, a pomieszczenia bardzo skromne. Tru• 
dno w tych warunkach prowadzić zajęcia dla 
większej grupy osób, nie tylko cierpilłcycb na 
nerwicę, ale także tych którzy chcieliby Jdo
być na własny użytek trochę tej wiedzy, o 
której państwo przed chwilą mówili. Jakie SI\ 
moźliwości poprawy warunków? 

A. GORAJ: - Bardzo nikłe. Wystosowaliśmy 
co prawda list do prezydenta miasta z propo
zycją, aby przy przydziale willi przy ul. Orze
szkowej wzięto pod uwagę również nasz ośio
dek. Byłoby to znakomite rozwiązanie. Oczy
wiście, nie upieramy się akurat przy tym ou
dynku. Wskazując na willę, podkreśliliśmy 
jednak warunki, jakim powinien odpowiadać 
lokal dla ośrodka. Jest to budynek przestron
ny, oddalony od :ruchliwych ulic, położony w 
ogrodzie, wśród kwiatów i zieleni. Już samo 
otoczenie działa kojąco. 

- Nie ma najmniejszych wątpliwości, iż 
ośrodek ma prawo domagać się godziwych wa
runków pracy, głównie ze względu na swoich 
pacjentów. I choć państwo programowo twiPr• 
dzlłt iż nie zajmują się zmianami rzeczywisto
ści, . to jeltnak · uważam, iż wpływają na tę 
rzeczywistość choćby przez swoich wyleczonych 
pacjentów. Człowiek, który przeszedł przez 
psychoterapię, nauczył się w ośrodku słuchać 
tego, co . mówi drugi człowiek, lepiej rozumie 
cudzy punkt widzenia, oddziaływuje w ten 
sposób na swoje otoczenie. Takie postawy są 
dziś na przysłowiową wagę złota. Zgadzając 
się z dr A. Górajem, iż poprzez apele nie u
czynimy naszych rodaków bardziej tolerancyj· 
nymi, możemy jednak na miarę naszych mo:ili- . 
wości spróbować uprzytomnić ludziom, w jaki 
sposób porozumiewają się między sobą. Czy 
wszyscy naprawdę orientują się, jak rozmawia
ją na przykład zwierzchnicy . z podwładnymi 
w swoich instytucjach, jak przekazują informa
cje kolegom i jaki to ma wpływ na wspólną 
pracę? 

Księgarµie europejskie obfitują w bogatą li
teraturę fachowa na ten temat. Nasze piśmien
nictwo jest więcej niż skromne. Proponujemy 
na łamach „Odgłosów" „Krótki kurlł skutecz· 
nego porozumiewania się między ludźmi". 
Przestańmy załamywać ręce nad tym, że nie 
umiemy się dogadać, a zacznijmy się prakty
cznie uczyl:. Czy przyjmują państwo zaprosze
nie na wykładowców tego kursu? 

A. GORAJ, J. OLSZEWSKA: - Bardzo chęt
nie, jeśli tylko zna.idą się kursanci. 

- Nie mam wątpliwości, :i:e tak. Trzymam 
za. słowo. Zaczynamy w następnym numerze. 

Rozmawiała: 
MAŁGORZATA GOLICKA 

Foto: R, Łucyszyn 

DANU'l'A HrJGOWSK A: „Wit:ks .:osc pac:;en
tów .oczekuje od nas leków. Nie wszyscy 1q 
przekonani i;o naszych metod". 

ANDRZEJ GÓRAJ: „To co obserwowaliśmy 
do tej pory w kraju świ.ldczy o totalnym zabu-. 
rzeniu umiejętnośrt porozumiewania się lu.cizi 
3e sobq. I to na wszystkich szczeblach struktury''. 

ODGŁOSY 9 



SYTUACJE 
Roman Jakubowski siedzi teraz w 

ławie o.skarżonych. Płacze. Oczy kry
je _rękami. 

Z nim płacze wielu obecnych na 
salli sądowej ludzi.· 

Po prawej stronie Romka jednak 
cala powaga urzędu: prokuratorskie
go i sędziowskiego. 

Jeszcze niedawno był w swoim do
mu. Dużym, z czerwonej cegły, obro
śniętym dzikim winem, lttóre całko
wicie zasłania jedyne okno od po
koju, w . którym zabił swojego ojca . • 

Miasteczko, w którym mieszka'1: ci
·che, spokojne. Każdy w nim zyje 
własnym życiem. Tak własnym. tak 
spokojnym, tak samolubnym, że i 
przejdllie obok ludzkiego nieszczęścia 
i . tragedii zupełnie obojętnie. · 

Tak doszło w tym miasteczku do 
zbrodni. 

W miasteczku mówiono o klanie 
• Jakubowskich. Ojciec Romka byt 

przez pewien czas dyrektorem banku 
spółdzielczego. Były w nim nadqzy
cia. Dlatego wra·z z kasjerką został . 
zwolniony. Tylko zwolniony. Otrzy
mał potem nie mniej intra~ne sta
nowisko w geesie. 

Ludzie czuli bezradność. Albert Ju
.kubowski (tak mówiono) w geesie, 
Jego brat - dyrektorem szkoły, drugi 
urzędnikiem w geesie, trzeci dyrekto
rem banku. 

wózek. Bardzo często wypominał ka
lectwo Ja,nkowi. Kiedyś nawet groził 

' mu, że jeieli w przeciągu tygodnia 
nie nauczy się chodzić, to go zabije. 
A Janek ma niedowład prawej nogi, 
lewą zaś ma amputowaną. W czasie 
ostatniej choroby ojciec oznajmił Jan
kowi, że nie chce mieć .syna: kaleki. 

- Pomagałem bratu - mówi Ro
mek - w założeniu akwarium, ;e.i
dziłem wszędzie 1'0 rybki i rośiinki. 
Brat z przyjemnością poświęcal czas 
akwarystyce. Ojciec jednak sprzeci
wial się, gdy chcieliśmy za własne 
pieniądze zakupić drngie akwarium. 
Obecnie są ich trzy. 

Stosunek ojca do Danki był podob
ny. Bil ją, wyzywał. Kiedyś wskut~k 
tego Danka uciekła do sąsiadki, gdzie 
przebywała przez kilka dni. Ojciec 
„napity" naostrzył śrubokręt, wziął 
psa i poszedł do tej sąsiadki z Rom
kiem •. Danka miała wtedy 17 fat. W 
obecności sąsiadki, po krótkiej kłótni 
ojciec powiedział, że jeśli Danka me 
wyjdzie z.e schowka, to on wszystkie 

WACŁAW OPACKI 

„ 
Alberi Jakubowski - gdy bywał 

pijany , t~rroryzował mia~tec7.k:>. 
Ludzie się bali i podobno byli bez:. 
radni. 

Ludzie mówią, że Albert Jakubow
sk.i był demonem, który nimi owład
nął. Dopiero jego śmierć pozwoliła irn 
wyzwolić się z jego p(!t. 

Już w więzieniu Romek jakby p'o 
raz pierwszy w życiu odetchnął. Na
pisał z więzienia do mamy list: .,Ko
chana mamo! Dziękuję Ci za trus
kawki, byly bardzo dobre. Nie martw 
się o mnie, że się gryzę swoimi my
ślami. Obciąłem sobie wiosy, żeby by
ło wygodniej. N a pewno będzie Ci się 
podobało„." 

Gdy znalazł się w sali sądowej, 
2111owu zawiodły nerwy. 

W AFEKCIE 

bloki wysadzi w powietrze. Danka 
miała jeszcze w pamięci próbę gwałtu 
ze strony ojca.„ 

Ojciec bezpodstawnie zarzucał mat
ce, że zdtadza go z innymi. Jak zaś 
było? Romek jeszcze jako dwunasto
letni chłopiec widział ojca, jak cało
wał się z obcą kobietą. Będąc w siód
mej klasie obserwował romans ojca 
z inną kobietą. Ojciec miał wówczas 
pretensje, że Romek nie mówił jej 
,,dzień dobry". 

- Matka kilka razy - opowiada 

gdzie wcześniej były zakupione szta
·chety do płotu. Janek odmówił. Był 
wyraźnie zdenerwowany, blady i trzę
sły mu się ręce. Nic nie mógł z sie
bie wyksztusić. Ojciec wtedy powie
dział, że ma większe prawo do tego 
wózka, bo za niego zapłacił, a skoro 
go Janek nie odwiezie, to i on sam 
nie będzie już nigdy nim jeździł. 
Wszedł do garażu, naostrzył śrubo
kręt, którym poprzebijał opony we 
wszystkich trzech kołach. Do silnika 
nasypał także cukru. 

O tym co było dalej, Roma11t opo
wie: 

- Odczułem w sobie wzburzenie, 
nie mogąc przeboleć, że ojciec_ takie 
co§ mógl zrobić mojemu bratu, in
walidzie. Pragnąłem coś ojcu powilz
dzieć, ale zabrakło mi odwagi. 

Z bratem i mamą poszliśm11 do 
pokoju, gdzie przyszedł za nami oj
ciec, którv tonem nie znoszącym 

sprzeciwu powiedzial: - Czy mógl
bym was dzisiaj nie widzieć? 

Wszyscy przeszliśmy do następnego 
pokoju. Ojciec zacząl mnie przywo
ływać, a gdy do niego przyszedleT"t 
pawiedzial: - Ty będziesz spal tutaj 
w pokoju ze mną. 

Nie sprzeciwilem się. Rozebraliśmy 
się i położyliśmy na jednym tapco;a
nie. Po kilku minutach ojciec zapalił 
papierosa, a następnie zaczql wypo
minać bratu, że go nie podwiózł. Ja 
się nie oP,zywalem. 

Ojciec ws.tal z tapczana i poszedł 
·• do pokaju,·m którym prz,~bY'!Jlalt ma

ma :a bta.tem. Wyzywal ich, ftrzyczal. 

N,auka nie sp,rawiał~ w szkole R.om- . Romek - zt?racała si~ do poste;unku 
kowi .t.rudnąś~. J3ył typowąn.Y Jict .... „ ZuP.rośbą !' .m~.~rwenc3ę, ~lę ~~zylo 
Teclmik.um MeohanicznegQ. ktore !li.e to zaU?sze na rozmowie milie3anta 
ukon~zył 'ż śiiednią.oceną - -,..4,5.Za- . 1„ z. ojcem. d . .'RP kilku ,_ ;ą.n~gch. ojciec · 
mierzał dalej kontynuować naukę na znowu awanturował się z nami. 
politechnice, na kierunku lotniczym. 

Ma troje rodzeństwa, m.in. Danke, 
studiującą na UMCS w Lublinie i 
brata - Janka, który jest inwalidą 
korzystającym z· Inwalidzkiego wózka. 
Roman powie, że żadne z dzieci nie 
by1o obqarzane przez ojca szczególną 
miłością. 

Czworo rodzeństwa i matka żyli w 
zgodzie. Zamęt stwarzał ojciec. 

Ojciec, odkąt Roman pamięta, do 
domu przychodził bardzo często pija
ny. Awantury wszczynał z błahych 
powodów. Matkę i siostrę wyzywał 
ciągle obelżywymi słowami, typu: 
„ty p.„, głupia k„.". Było to tak na
gminne, że Roman nie liC?:Y tego za 
awantur.Y. 

Ojciec bił najczęściej matkę, przy 
tym demolował mieszkanie. Rozbijał 
o siatkę· słoiki z ogórkami i kompo
tami. Rozbijał także meble przy oka
zaji rzucając w matkę krzesłami... 

- Zdarzały się w naszej rodiinie 
takie chwiie - powie Roman - i(ie
dy ojciec byl jak ojciec: zajmował 
się domem, wykonywal jakie§ prace. 
Byly to jednak wypadki sporadycme. 
Od 17 lat mieszkamy w niewykończo
nym domu. Ze studni wodę trzeba 
pompować ręką. Niewykończone ;est 
szambo. Nawoływanie ojca przez mat
kę do roboty kończyły się zwykle 3ej 

' pobiciem. Mówił zawsze tak samo: .....: 
Ja wiem co mam robić i wiem co 
trzeba. 

Jednego razu, było to trzy lata te
mu, w · święta Bożego Narodzenia 
Danka poszła do kina. Była godz.ina 
19. Roman i matka leżeli już w łóż
kach. Nagle ojciec zaczął mieć pre
tensje, że Danka wyszła bez jego zgo
dy. Bicie zaczął od Romka - pięścią 
po plecach, a skończył -na matce -
szufelką po całym ciele. Potem przy
niósł brzytwę i powiedział, że ich 
wyrżnie. Matka, klęcząc na kolanach, 
zaczęła go prosić .• Jakoś się uspokoił 
i poszedł spać. Gdy siostra Romana 
przyszła, ojciec j-uż1 spał. 

Ojciec bardzo opieszale zajmował 
się , sprawami Janka. Pod naciskiem 
rodziny załatwił mu pracę. Robił to 
bezskutecznie przez cok. Nie czynił 
też starań, aby syn otrzymał wózek 
inwalidzki. Dopiero gdy Romek usta
lił, że jest możliwość kupienia wózka 
po przystępnej · cenie 10 tysięcy zł 
(nowy kosttuje 24 tys.) ojciec kupił 

:I.O ODGLOSY 

Do sąsiadów uciekaliśmy kilka razy 
ca!q. rodziną, czasami na tydzień cza-
su. 

Ojciec pracował na stanowisku re
ferenta d/s zatrudnienia i płac w 
gminnej spółdzielni, od niego zale
żało wiele rzeczy, więc sąsiedzi go 
się bali. 

Będąc w szóstej klasie Romek nie 
odrobił zadania i nauczyciel kazał 
podpisać zeszyt rodzicom. Romek po
kazał zeszyt ojcu, który uderzył go 
otwartą dłonią w twarz. a gdy wstał 
kopnął jeszcze silnie butem. 

- Tak bylo nie raz - powie Ro
mek. - Zalamalem się psychicznie 
i chciałem się powiesić. Odst_ąptlef'n 
od tego, gdyż nie mialem odwagi. 

W internacie szkolnym leżąc w lóż
ku wieczorem przypominałem sob~e 
to wszystko. Prześuwały mi się przed 
oczami takie obrazy: ojciec zabija 
matkę lub brata. Dręczyla m.nie sy
.tuacja rodzinna. Dręczyło mnie py
tanie, co dzieje się w domu, gdy mnię 
tam nie ma. 

Widziałem kolegów, którzy do do
mu jechali z radością. Ja z radością 
wyjeżdżtdem z domu, w dodatku za
wsze z obawą o los matki i brata. 
Zazdrościlem wszystkim, którzy mie
lt spokój w domu. 

Po maturze Romek przyjechał do 
domu. Ojciec był wyjątkowo trzeźwy. 
Spytał go nawet jak poszło w szkole. 
Romek odniósł wrażenie, że ojciec 
by! ucieszony. Zapytał nawet jeszcze 
czy idzie na studia, potem dodał, że 
porobią do tego czasu troochę porząd
ków w domu. 

Następnego dnia ojciec wróoil z 
pracy. Przyprowadził kilku kumpli. 
Z\ którymi pił wódkę do 11 w nocy. 

Trag.icznego dnia ojciec do domu 
przyszedł przed szesnastą. Tym ra
zem sam. ale znowu pijany. Nnjpierw 
spowodow;:tł sprzeczkę z ma-tką. Krzy
czał: - Ja was wszystkich wyp.„ 

I 

Chciał pobić matkę. Romiik stanął 
w jej obronie. Ojciec wte-dy do nie
go: - Co, ty za matką? To ja ci ea
plac'ę. 

Nie uderzył go jednak. P<>dszedł 
do Jank.a 1 kazał się pod,wieźć wóz
kiem inwalidzkim do Korzeniewa, 

W pe~ej ~hwili zobaczylem, 'że 
ojciec wraca. Zauważylem w pokoju 
nóż stołowy leżący na stole. .Skoja
rzylem sobie, że nóż ten może być 
użyty przez ojca. Chciałem więc za 
wszelką cenę go ukryć. Obawiałem 
się jednak tego, że ojciec zauważy 
mnie z nożem. Zaniechalem tego. 

Ojciec wszedł do pokoju. Pow!e
dzial: - Ja jeszcze dzisia; z tobą się 
policzę za to, że przeciwko mnie sta
nąłeś. 

Siadł na skrajtt tapczanu. Ja leźa
lem. Po ehwili poloźyl się obok mnie. 

- My tu mamy jeszcze dlug do 
spłacenia - powiedzial. 

Czułem się jak osaczony, przyparty 
do muru, nie wiedziałem co robić. 
Bylem tak spętany strachem, że czu
łem się jak dzikie zwierzę. Wyda
wało mi się, że rzucę się na nievo 
z pazurami i zębami. 

Obawialem się, że oit widzial ten 
nóż na stole, bo przecież kolo niego 
przechodził. 

W pewnym momencie uslyszalem 
jakiś dolatujący glos z pokojtt, gdzie 
byla mama i Janek. Ojciec coś krzy
knąl do nich, 'a następnie podniósl 
się. Stól był bardzo blisko tapczanu, 
więc nabrałem przekonania. że zaraz 
chwyci za nóż. 

Zrozu.mialem, że chce ich zabić. 

Opętal mnie dziki strach, bylem 
jakby nieprzytomny, jakby pijany. 
Wrzasnqlem glośno, wyskoczyłem na 
korytarz i chwyciłem siekierę. Nie 
wiem czy bylo światlo na korytarzu, 
ale bylo jasno. 

W takim stanie bylem po raz 
pierwszy w życiu. Moim idealem by
ła postawa człowieka zrównoważone
go. Być opanowanym udawało mi się 
aż do krytycznego momentu. 

Mój stan· nie pozwolił na kontrolę 
nad sobą, na jakiekolwiek logiczne 
myślenie.„ 

Siekiera byla w przedpokoju. Tą 
siekierą ojciec kiedyś grozi! mamie. 

· Nią też zalatwial· spory z sąsiadami. 
Wskoczylem do ·pokoju, w którym 

ojciec w · tym czasie podnosił się z 
tapczanu. Trzymaną siekierą uderzy
lem przed siebie, wprost w glowę 
ojca, który prawdopodobnie byl zwró
cony twarzą do mnie. Uderzeń bylo 
chyba więcej niż jedno. 

Wyszedłem z pokoju. Mamie po
wiedzialem, żeby tam nie wchodzHa. 

Wrócilem. Zauważylem, że ojciec 
leży we krwi, nie dając oznak życia. 

Nie umywam rąk od tego co zro- , 
bilem i wiem, że muszę ponieść karę. 
Ale boję się pobytu w więzieniu, gdyż 
mo;Je ambicje byly inne, chciałem 

pracować i być przydatnym innym; 

Osobiście o znęcaniu, się ojca Md 
rodziną nie meldowałem na MO. Kil· 
ka razy chodziłem do pobliskiego O
środka Porad Prawnych, lecz bezsku
tecznie, bo nikogo nie mogłem za
stać. Wiem jednak, że mama chodzi!a 
kilkakrotnie do posterunku MO i 
mówiła o tym, że ojciec się znęca„. 

' Ostatni raz, kiedy już szliśmy na 
posterunek zawiadomić o zabójstwie 
ojca, mama - opowiadała· mi, że gdy 
byla ze mną w ciąży, to ojciec wy
pędzał ją z domu, zmuszając do usu
nięcia ciąży. 

WIADOMYM Ml BYŁO 

Ciszewski, z zawodu lekarz-psy
chiatra, znał ojca Romka od 16 lat. 
Może stwierdzić, że był to „alkoholiic, 
osobnik o cechach psychopatycznych 
ze skłonnością do gwałtownych rea.k
cji zawzięty i mściwy'!. 

. Sześć lat temu przyszedł nocą do 
jego mieszkania, czyniąc W)~zuty o 
to że starał się go pozbawić stano
wlska kierownika Banku Spółdziel
czego. Ciszewski był w tym czasie 
I sekreta•rzem Komitetu Gromadzkie
go PZPR. Jakubowski odgrażał s1ę, 
że „gdy ·będzte się jego -czepiał, to·_stt: 
.na nim zemści". „Znnjqc jego en.a-

1 
'· Takter" "" priez · długi · ·cżas Ciszewsi<.i 
rzeczywiście się obawiał spełnienia 
groźby. 

Matka Romka skarżyła się jemu, 
jako lekarzowi, że · mąż robi awantu
ry . Wizyty Jakubowskiej były częste, 
średnio raz w miesiącu. Na jej ciele 
stwierdzał ślady obrażeń pochodzą.:e, 
jak mówiła, z pobicia przez męża. 
Proponował jej, aby zgłosiła się z 'ym 
oficjalnie do organów ścigania. Nie 
zrobiłą tego, obawiała si~ bowiem 
zemsty męża. 

Kowalski opowie: 

Jestem. bliskim sqsiadem Alberta 
Jakubowskiego. Nie utrzymuję z nim 
k.onta~tów od czasu zajścia jakie mia
lo miejsce w 1975 r. Jakubowski za
prosił • mnie wtedy wraz z żoną to 
siebie na swoje imieniny. Wspólnie 
wypiliśmy trochę wódki, do czego 
zresztą on nas zmuszał. Kiedy wy
szedłem, aby obrządzić gospodarstwo, 
po pewnym czasie do mojego miesz
kania wpadła przestraszona i pokrwa
wiona żona - z krzykiem, że Jaku
bowski chciał ją zgwałcić. Za n'ą 
wpadla także Jakubowska. Zamknę
liśmy za sobą drzwi. Po chwili pod 
moje mieszkanie przybiegl z siekierą 
Jakubowski - tylko w koszuli i ka
lesonach - ; krzyczal by mu otwo
rzono. Gdy odmówilem, zaczql rąl;ać 
drzwi siekierą, którą także wyoil . 
szyby w oknie i wylamal ramę. 

Kilka lat wcześniej przybiegla do 
nas jego córka. Danka. Miala na ~o
bie tylko krótką koszulkę. Powie
dziala, że ojciec wywlókł ją do dru• 
giego pokoju, gdzie jq zgwatcit. Miala 
zamiar popełnić samobójstwo, dlatego 
też żona moja ją zatrzymała i pilno
wała przez trzy dni. Slyszalem, że 
było to zglaszane na posterr,mku MO 
w Lubieniowie. Sprawa jednak jakoś 
ucichła. gdyż Jakttbowska podobno 
nie chciała nadać jej rozgłosu. 

Prusik o jednej ze wspólnych po~ 
pija w: 

- Jednego dnia po wypiciu trzech 
butelek wódki siedząc na krześle po
czulem, jak mną coś trzasnęło. Spt.t
dlem z krzesła na podłogę. Gdy teza
lem, zauważylem, że z tylu za krze
slem stoi Jakubowski i trzyma w "Il
ku dwa przewody zląrzone na końcu 
jakimś mostkiem. · Zorientowalem się, 
że poraził mnie prądem.„ Na poste
runku MO o tym zajściu nie zgla
szalem, bo obawiałem się z jego stro
ny zemsty. 

.Jasiński: - Wiem, że Albert Ja
kubowski byl nerwowy, porywczy i 
mściwy. Jednego razu jadąc ·swoim 
wozem konnym zostałem napadntęty 
przez Jakubowskiego, który zacząl 
mnie bić po glowie ;Jakimś kamie
niem. Prawie straciłem przytomno~ć. 

Janikowski: - Wiadomym mi ;est, 
że Jakubowski bardzo znęcal się , nad 
swoją żoną i dziećmi, bil ich i wy
pędzal z domu oraz groził zabój
stwem. 

Mariana F. Krystyna W., Waclat.0 
W., Filip K.„: 

- Wiadomym mi jest, że„. 

Z OPINII SZKOLNEJ 
ROMANA 

JAKUBOWSKIEGO 

„W okresie pięcioletniej nauki w 
technikum dal się poznać jako uczeń 
zdolny, pracowity, uczciwy, zawsze 
chętny do pracy spolecznej, zdys.cy
plinowany. Brał udzial w zajęciach 
szkolnych i pozaszkolnych, szczegól
nie w organizacji HSPS pełniąc fun
kcję przybocznego w klasie : i 11, 
natomiast w III, IV, V - zastępcil 
komendanta szczepu. Jest czlonktem 
Aeroklubu, posiada odznake szybow
cową i licencję pilota szybowcowego. 
Jako uczestnik wielu szkoleniowych 
obozów lotniczych wykazał lcoleżeń
skość, zdyscyplinowanie i wybitne za
miłowanie do lotnictwa. Ogólnie lu
biany rtzięki kulturalnemu zachowo.
niu się w czasie pobytu na obozach. 
i szkole. ~ego celem życiowym jest 
zatoodowa praca w lotnictwie, Gronu 
pedagogicznemu nie nastręczal trud
ności wychowawczycli, z powierzo
nych zadań wywiqzywal się be:i: za
strzeżeń„.". 

SKAZANY W IMIĘ 
PREWENCJI OGOLNEJ 

Roman Jakubowski stanął prze.i 
Sądem Wojewódzkim, jako oskarżony 
o przestępstwo z art. 148 § 2, czyli 
o zabójstwo w -afekcie i został ska
zany -na 2 lata pozbawienia wolnosd. 

Przewód sądowy przeistacza'ł się 

często w proces przeciwko ojcu, za 
któreg<> śmieró jest odpowiedzialnych 

., jęszc:i;e w,wlu ludzi: tych co wiedzie
li ó~ r~'tgrywa1ący~b . się dramatm:h. 
!.9JSz\nąy~ .f'Ll tę-i o przestępczydt 
zachowaniach Alberta Jakubowskie
go w innych miejscach.„ 

Albert Jakubowski był prze<:ież 

pracownikiem zakładu, no i człon

kiem organizacji partyjnej. Jej se• 
kretarz powiedział o Albercie JaktL· 
bowskim, że „§wietny organizatoT, 
dobry towarzysz". Żadnego zaintere
sowania. żadnej refleksji. 

Na rozprawie jeden ze świadków 

płacząc powiedział: 

- Proszę o litość dla tego Rom.i
na, każdy w Lubieniowie za niego po 
miesiącu posiedzi. 

Reporter jest przekonany o tym, 
że najbardziej nawet zbrodnicze za
chowanie człowieka nie upoważnia 

innego człowieka do pozbawieni~ te
go pierwszego życia. „Skazany być 

musi" - takiego zdania był proku
rator. Dał temu wyraz w swoim wer
dykcie sąd, powołując się na względy 
prewencji ogólnej. 

Skazany w imię prewencji og6ilnej„. 
Reporter musi upomnieć się o irt

. dywidualne losy swoich bohaterów. 
Jak potoczą się koleje życia Romana? 
Nie trudno odgadnąć. Odbycie mi'tlii
mum dwóch trzecich kary, może stu
dia, chociaż już tu będzie miał trud
ności. Bo któż bada przyczyny. Zo
stanie ojcobójcą. Latanie odpadnie. 

Reporterowd nieobce są wycho-
wawcze cele kary, oddziaływanie jej 
na sprawcę i na społeczeństwo. Ale 
trudno mu, w tym przypadku pogo
dzić się z wyrokiem. Zwłaszcza gdy 
widzi, że sprawca moralnie najmniej 
winny spośród tych wszystkich~ 

którzy do tragedii doprowadzili. 

• 

Sprawa pozornie dotyka tylko kry
minalnych aspektów zabójstwa Al
berta Jakubowskiego. Chodzi mi o 
sprowadzanie praktyki stosowania 
prawa karnego tylko do skutku, z 
którego sprawcą prokuratorzy i sę

dziowie łącżą zazwyczaj odpowiedział· 
n ość. 
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autostrady, którą pr!i!yjechaliśmy z Aachen. Ta.m 
stoi dom ,,Flora", więc nasyp nazywa się "FlQ• 

Miasteczko malutkie, niewaine, nie ,zaliczane" rabruecke". A . za nim jest jeszcze mała, a głę-
przez żadne biuri' turystyczne, ale kiedy odcho- P<>ka dolinka i tam właśnie spędziłem okrułe 
dziliśrny stąd w pim-wszcyh dniach wrześn:a awa la·ta mojej niezbyt udanej młodości. 
1944 roku Powiedziałem sobie: muszę tu jeszcze Była nas niecała setka, wtł~nycb w ~y 
kiedrś zawtitać, Nawet nie · bardzo umiem pawie- niewielkie baraki, ukryte w wiecznym cieniu 
dziec. dlaczego. Zamysł ten, odkładany z roku na h k d 
rok pr;zez tyle lat, aż do dzisiaj, tlił się ciągle potężnych buków ,które podczas wie ury s a.n o-
w pam:ęci, był zawsze jedny:m z punktów pro- wały gałęziami o dachy. Korzenie tych buków i 
.iramu do zrealiwwania, choćby się nie bardza w ich pnie znajdowały się już w innym świecie -
możliwość taką wierzyło. po tamtej stronie kłębowiska drutów. Prawie że 

N środkiem doliny płynął strumień I w jego ~ 
. , o i mimo wszystko jadę oto komfoctowym żysku sterczały przeciwległe druty, a wzdłUż nieb 
autobusem przez zalesione wąwoey ł wyżyny •-t d st 
gór Eifel, zza zadeszczonych szyb migaJ'ą w prze· po stronie zewnętrznej biegła wybo"' a roca ro-
l · mo pod górę, na nasyp. Tam na g6rz1? w ~le-
ocie zn~ome nazwy wsi I 05ad: Conzen, Muetie- dzielne przedpołudnia spacerowall m1eszkancy 

nich, Imgenbroich. Od Img~broich zjeżdża się miasteczka i opieraj:;c łokcie 0 drew·niaaią balu-
serpentyn.ami w dół. Jeszcze jeden zakręt i je- stradę Florabruecke, słuchali naszej, konceTtują-
szcze jeden. Tu rosły wzdłuż drogi jarzębiny i cej 1 przed barakami, orkiestry. Oni na góra:e, my 
idąc o świcie do pracy zrywaliśmy dające się głęboko w dole. A teraz stoję oito przy tej ta-
dosięgnąć grona. Wydaje mi się, że pamiętam ich mej balustrad:1Jie i patrzę, jak tam w dole u-
słodko--cierpki smak. Mijaliśmy holenderskich ro- ganiaJ'ą za p:łką takie same chłopaki, jak my 
botn~ków, zatrudnionych przymusowo przy wy- · 'ś b ć wted gładzaniu skalnych ścian nad <kogą, prosili nas byliśmy„. n-le, jak my powinni my y y. 

Na miejscu ob6zu je'!;t po prostu b01isko. Schodzę 
gestami o paprerosy, ukladali palce w znak „V" słromą dr67iką w dół, mijam resztki betonowego 

zwycięstwo. Ale jarzębin nie jedli, a nasi bunkra, który śn!ł s:ę dziesiątki razy, bo to w 
wachmani nawet probowali nam pNeszkadzać, b ta · kied A k b'n krzyczeli że to nieJ'adaLne. Ja„ody były J"ednak tym właśnie unkrze us W10!!10 y ara 1 „ maszynCYWy z lufą, wycelowaną na obóz. Nie-
kapitalnym urozmaicell'iem obozowego menu i wiem,· czy dużo brakowało, żeby w pnededniu 

• jakoś nikomu, nawet pochłaniane pełnymi gar- l" ,_, i j ściami, nie zasxkodtiły. Teraz drog" poszerzono ewakuacji obozu, kiedy a 1anc=e nwuy ne ar-„ mie parły od zachodu I słychać było odgłosy 
1 drzew janqbinowych nie ma.. frontu, nie nacisnął ktoś spustu i nie pociągnął 

Poza tym - co za kolosalr.e, upierając~ dech długą serią po barakach. Takie były przecież za-
wrażenie - 111ic się nie zmieniło! Nic! Można n:e miary, wiedrzieliśmy 0 tY?n. Bunkier rozłupany na 
widzieć, :!e na miejseu nadko rozsianych chłop- p6ł, obrosły go drzewa młodsze ode mnde, ale 
skich domów z całym Ich gospodarskim zapleczem stoi i stras-zy. A na dole, w miejscu gdzie stała 
stoją terarz wygłaskane do niemożliwości wille, wartownia i trzeba było wchodząc lub wychodząc 
otoczone wymyślnymi płotami, strojne w różne podnosić ręce do rewizji, sterczy I dziś coś bardzo 
kolumny, tarasy, facjatkii obwieszone złotymi podobnego, podobna budka, w kt6rej gracze Z06ta-
splotami winorośli. Można nie zauwaźać ryku mi- wiają ubrania i g,d-zie zwyczajnie nap!łem się pi-
jających nas samochodów - pędzą jeden za dru- wa. Nie było do kogo, nie było po eo, nie było 
lim, piszczą na wirażach, nikną za najbliższym sensu mówić komukolw!ek 0 tym, co wia~e się 
zakrętem. Samo miasteczko, do którego tak u- dla mnie z tym miejscem. Dla mnie i dla nde-
parcie pchałem się prze.z pół Europy, przez wiei- wielklego już grona takich jak ja. Reuta nie 
ką SllCZelinę czasu, leży oto gł~oko pod nami, ż · 
okrążamy je, mijamy tak nonszalancko, że przea: YJe. 
moment ogarillia mn~e lęk: czy on się tu nie /(. teru trasrt ~zień.nego marszu do prac„. 
zatrzymuje? Poitem o dobry kilometr dalej nagle 'Nie ma tej fabryki, była już wtedy stara, bar-
szbsa zW'ija się w pętelkę, autobus zawraca po - dzo zaniedbana, ciasna., podczas nalot6w chwiała 
prostu o trzysta sześćdziesiąt stopni i wjeżdża s!ę nawet gdy ·bomby spadały daleko stąd. Na 
,„od. tyłµ" do Manscbau. Ipaezej tu wjrchać nie ·wyasfaltowanym, otoczonym kwiatami placu par-
mozna. kują tera:z samochody i to jest jedyne novum w 

Nic się nie zmieniło. Uliczki mają trzy metry krajobrazie. Dalej wszystko jest tak oszałamiają. 
szerokości i nadal wybrukowane są ka.młellJ!aml. co tak i e s a m o, że chce ml się szczypać w 
Kolorowe domy z pruskiego muru zamieniają - łok~eć: to naprawdę czterdzieści lat minęło, na-
płytką perspektywę każdej uliczki w barwną po- prawdę nie idzie za mną cień z karabinem, na-
cztówk<>, Ryneczek ma wielkość ~jeJ· dzi'ałki· w 'prawdę kiedyś nie zrobiłem kroku bez takiego " „N cienia? · ogródku pracowniczym; hałasuje tu rzeczka Rur 
to nie jest tamta znana Ruhr, od kt6rej wzięło na?.:- • A tamten dwupiętrowy budynek u. rzeką to 
wę całe przemysłowe zagłębie Ruhrgebiet), szkoła. Tam są w piwnicach prysznice i w!elki 
pieni się, bije o zielone od mchu kamienne ścia- kocioł, a także nieduże mieszkanko portiera. Pod 
ny łożyska. Co kilkadziesiąt kroków mostek. A te prysznice chodziliśmy co tydzień, w tym ko-
ten największy w mieście, piękny architektonicz- tle gotowaliśmy brudną bieliznę, a w mieszkaniu 
nie, czerwony dom - pamiętam go doskonale, portiera zamykał się tymczasem Lutek Oomolec 
ch.ociaż nie wiedziałem o nim wtedy tego, co i słuchał radia z Londynu. Kiedy okolica stawała 
wiem teraz: to dom.„ Scheibleral się trefna albo wartownik zaczynał Uczyć na

gusów pod pryHnicami, Herman - 6wczesny lo-
Znamy dobrze to nazwisko w Łodzi: dzisiejsze kator owego mieszkanka - dawał cynk i Lutek 

Zakłady Imienia Obrońc6w Pokoju to przec:eż nurkował pomiędzy nas, albo po<ł2liemnym przej-
dawne bawełniane imperium panów Schei·bleira ściem uciekał nad Rurę I tam czekał na naszą 
i Grohmana. Pierwszy nosiciel tego nazwisko na · d _.._ k 1 t l _„ 
gruncie łódzkim, Kad Scheibler, urodził si"' w wracaJącą 0 """"u 0 umnę. Nieste Y n e uunaj-„ dę teraz Hermana, jak tu pytać się o rodzinę, 
M~~~~~~; Dom" zbudowali tu Scheiblerowie skoro nłe znam i nigdy nie znałem nazwisk? 
już w 1861 ro-ku. Byli jedną z najbogatszych ro- Zresztą rozpytywać tu o kogokolwiek nie jest ła-

j lu two. Jestem zupełnie sam, przybysz z innej pla-
dzin w okolicy, od dawna słynące z przem.ys nety, kręcę się po ulicach, po drogach - czego 
włókienniczego, a ich dom stanowił i stanowi do taki typ tu chce? Tu, na samej granicy, z pasz-
dziś klasyczny przykład magnackiE>j, P.atrycju- portem komunistycznego kraju? Kiedy meldowa-
szowskiej siedziby. W czasie działań WOJennycb, łem się w schronisku młodzieżowym w Hargard, 
podczas ostatniej ofensywy . Rundstedta w Ar- siedziało w recepcji dw6cb dyżurnych - stary 
denach, :wstał mocno uszkodzony, ale wkrótc.e po i młody. -1. „Pole? - zdumlelł się na widok pa

""WOjnie Scheibłerowie. (ród.· n}e-> zaginął I żyje .. tu, . 'łzportu. ,_. Był tu raz jakiś Czech, ale ;Polaka 
gdzieś dotychczas; może w Je(O gronie żyją też nie by.to Czy pan ma tu rod7.4nę?" , 
„tepatrianci" z Łodzi?} ~raz z władzami Nadre- „\ N~e. nie mam. Coś musiałem powiedzieć i po-
i'tii odbudowali zabytek 1 słUży on teraz za mu- wiedziałem, jak było naprawdę. - „A wie pan, 
zeum. W soboty i niiedziele tłumy Holen~ró~, ja mam ~yja Polaka. Nazywa si„ Majewsky i 
Belgów i Niemców, obwieszonych aparata·nu fil- b ł t „ 
mowymi, wypełniają ciasne uliczki I kręcą się Y u polskim jeńcem wojennym, a pote1.1 zo-
po bardzo pięknych, rżniętych w różne zawija- stał„." 
sy, drewn.janych schodach Czerwonego' Domu. Bardzo nmie to zaintrygowało, chociaż Ma-
Mało kto z tych niedzielnych turystów wspina jewskilego w naszym 6wczeenym gronie nie by-

iię na zamek: za wysoko. Widok stamtąd piękny ło. Pogadaliśmy w recepcji jak ludzie, te Ile to 
na całą dolinę, ale po kamiennych. stopniach lat. że wojna to szaja, te dzisiejsza młodzieź jest 
idzie się l ld:cle, końca nie widać. Nie wiem, jak frechowna i kradnie z gabloty pła.n miasta Mon-
sobie z tym radzą pensjonariusze domu starców, schau z okolicą, f:e w Polsce to się pewnie nie 
kt6ry właśnie mieści się w zamku. Niegdyś - w zdarza, bo tam jest dyscyplina, a tu to cholerne 
XIII-XIV wieku - był to klasztor premon- społeczeństwo dobrobytu.„ „Pogadaj pan ze 
strantów, zbrojny potężnymi murami I wieżami, stryjem - prosiłem 1 - może się doszukamy 
wyk01'zystywany także jako w:ęzienie. W końcu wspólnych znajomych". 
XVIII wieku ówcześni panowie tt.:f;!o kraju, Fr'l.n- To była jedyna ludzka rozmowa. Myśl~. że gdy 
cuzi, sprzedali zamek jako swą zdobycz wojenną młody człowiek zani6sł na policję m6j meldunek, 
prywatnym osobom. Ponieważ nabywców nie pouczono go żeby się w zbytn~e rozmowy z 
zawsze stać było na konserwację kosztownego przybłędą nie wdawać. W parę g«lziin p6f.niej 
obiektu, jeden z ich mkc,es<>r6w ka.zał wreszcie okazało się, że stryj właśnie wyjechał, że nikt 
zdjąć .z zamku dachy: podatki obliczano wtedy nie nie wie · I nie pamięta. Zn6w przecie! nie 
od powierzchni dachu, a nikt nigdy chętnie po- mogłem pytać o ludzi, kt6rych nigdy nie znałem 
datków nie płacił. Zame'lr zacz4ł się rozsypywać z nazwiska, a czterdzieści lat to dosyć, żeby nie 
i przestał służyć komuko!wlek aż do naszego stu- wiedzieć I nie pamiętać. 
lecia. Połatano, odbudowano, przebudowano: jest .Jeszcze tylko - żeby uczynić zad~ r~rter-
dom starc6w i młodzieżowe schronisko. skiej tradycji szukll.nla po całym świecie polo-

Po przeciwnej stronie doliny wldać jeszcze jed- nic6w - zajrzałem do tutejszej książki telefo-
ną ruinę, nikt nie wie czego. Są hipotezy, :!:e nlcznej. W malutkim Monschau żyje dwóch Ma-
to aż rzymska wartownia. lepiej jednak nie wie- jewskicb i jeden„. Motscb-!gemba. No i co z te-
rzyć zbyt' łatwo folderom, przeznaczonym do go? 
werbowll.llia turystów. Zresztą mnie osobiście bar- Miaste<:zko kipi od niedzielnych turystów. Wszy. 
dziej frapuje tutaj Inny obiekt - poszedłem tam, stkle restauracje, Gasthausy, piwiarnie i Kafete-
mimo padającego deszczu, zarH po wylądowaniu rie przepełnione, w ciasnych uliczkach słychać 
w Monschau. brzęk widelców I biesiadne śmiechy, tatde w 
Powyżej miasta - ~-ientując się według biegu niemieckim stylu: na cały głos. Nic tu nie jeż. 

strumienia Laufen, łączącego się koło rynku z da:!, można więc bezpiecznie snuć Ilię od wysta-

wy do wystaiwy: tu pamią.tikJ, tam pamiątki, 
ówdzie qniwersaLny brie a brac. Samochody par
kują na wylotach Monschau. Za to Jak się wyj
dzie poza miasto, na szoay i ~rogi - nie zoba• 
czy się :!ywej duszy. Ndebezpi~znie ta.m się po
l'Us:zać. Auta pędzą jedno za drug1'm, ale auto 
to przecież ' nie nŻywa dusza". Gwizdnie, warknie, 
zaszumi - już go nle ma. Nieustanny ruch. a 
bezludna pystynla. Trzy dni krąźyłem tu jak 
zły duch, po takim wajomym a tak niezmiernie 
obcym kawałku świata. Ten kawałek doprawdy 
w niczym swojego fi.zycznego oblicza nie zmienił, 
tyle że znalazł się w mnym czasie i ten jeden, 
czwarty wymiar nadał wszystkiemu inny sens. 
Skoro w wartowni strażników obozowych, w o
toczeniu hałaśliwych a rosłych młodzieńców nie
mieckich, . popija się piwo, a tęga blondyna :tJZa 
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6: BAD STEBEN. BAYREUTH 
Bad Steben to taka , za.chodn.lonlemiecka Pola

nica. Zaraz po przekroczeniu granicy pbciąg, ja
dący do Monachium, zatrzymuje się w bawar
skim mieście Hof, tu przes:adka na lokalną, wa
hadłową dojazdówkę i po trzech kwadransach 
wys:~da się w krajobrazie niewysokich gór, stro
mych, pokrętnych ulic, sanatoriów i pensjonatów, 
pochowanych w przepysznie utrzymanych ogród
kach. Z klonów I dębów lecą liście, taka banal
na, złoc!sta, mokra, c!epła jesień szczególnie mo
cno wiąże się u mnie z czymś przyjemnym, z 
jakąś nie do końca uświadomioną a ważną • ł 
pełną możliwości epoką 

Właściwie to już nie Bawaria, tylko F:an~o
nia. Po oddzieleniu granicą enerdowsk' wielkich 
masywów leśnych Turyngii, Frankenwald jest 
najw'ękazym niemieckim obszarem zalesień. Wszy
stkie· stacje poQ-ednie na trasie dojazdówki to 
miejscowości sanatoryjno-wczasowe, co przew~ż
nie znajduje sw6j wyraz już w samej nau;:e: 
Bad. W niektórych z tych sanatori6w, n~ J??ZY
kład w Christllche Vereinigung (Chrześcijanslde 
StowarzysLenie) w Bad Bencken, trzeba zaklepy
wać miejsce na dwa lata naprzód. Kuracl~sz11 
przynajmniej o tej porze roku - tp prawie wy• 
łąC11nie ludzie starsi i całk!em starzy, emeryci, 
inwal!dzA. Cisza na ulicach, nawet wieczorami nie 
stycbać pijackich wrzasków l tym już Bad Steben 
różni się od Polanicy, Kudowy I · Lądka. Bardzo 
wiele restauracji, kawiarni, ; piwiarni, a przed 
żadną chwiejący się na nogach tłum n.le k?kie
tuje portiera i nie molestuje o wpuszczenie do 
środka. 

Portierów w ogóle nie ma, ani w knajpach 
ani nawet w fabrykach. Możina ta•ką fabrykę -
jeśli nie jest to wielki, ciężki przemysł - minąć 
i wcale nie wiedzieć, że to zakład przemysłowy. 
Tak samo jak wszystkie tutejsze domy ton-ie w 
zieleni, taka sama cisza dokoła, duże ukwiecone 
okna, parę schodk6w przed zamkniętym! drzwla-

. ml I kilka samochodów na parkingu. telazne 
barierki n!epotrzebne. nikogo ·tu się przy wyjściu 
nie rewiduje. Zakłady są małe, a bardzo wy
specjalizowane. Czasem uderzają nazwiska ich 
właścicieli: Dmoch und Kurek. Nowak und Du
da. Ale oczywiście to nie świadczy o niczym wię
cej, niż Gebethner i Wolff w Wanzawle I ti0m„ 
nlk D!etla w KrakoW'le. Przed kościołem, którego 
wieża . g6ruje nad miasteczkiem, o~no wień
cem grob6w pomnik Lultpolda, księcia rel(enta 
Bawarii: to· sa groby l)C>ległych w ostatniej woj
nie. I znów: Matejek, Tkaczyk, Baschynski. Wie
le setek lat mamy za sobą, my I nasi zachodni są
siedzi. A w przedsionku kościoła stoi wiellcle pu-
dło na dary dla najubo~s.zycb, pełne r6wniutko 
poukładanych, czyściutkich swetr6w, bluzek, 
spodni i fatałaszk6w. Tego najwięcej zazdrosz
czę większości narodów: porządku w drobiazgach, 
czystości, spokoju, kt6rym tchną wszystkie rze
czy i sprawy. 

Piwo tu dro1le, ale dobre. Dla przybysza z kra
ju o niewymienialnej walucie wszystko jest dro
gie. Na stolikach w pustawych lokalach stoi po 
kilka kieliszków z r6żnymi rodzajami wódek. 
Każdy kieliszek z napisem, jak na butelce, zam-

knięty folią, zachęcający. Obsługa kelnerska zre
dukowana do minimum, za kos:z.towna. Płaci si' 
przy buze, wychodząc. Takie kieliszek z wódką 
lub. z koniakiem dostaje się też jako dodatek do 
biletu w klinie, zwłaszcza w tych pikantnych kl· 
nach seksownych. ' 

W miasteczku Na!la, nie opodal Bad Steben, -ził• 
strajkowali właśnie uczniowie ·tamtejszego gim• 
nazjum. Nie chodzą na wykłady, usiedli tłumnie 
w największej sali i oczekują odpowiedzi na rtkie
rowane do dyrekcjd pismo, w którym na.zywają 
sw_6j strajk „reakcją na apodyktyczną poctawę 
dyrekcji w sprawie paro&odzlnr.ej absencji ucznia 
klas najwyższych". Mianowicie - bawar.skie 
ministerstwo . oświaty cgłos!ło, że l:!cmiowie, któ
rzy opuścili w p6łroczu sześć god7Jin jakiegoś 
przedmiotu, będą musieli z tego przedmiotu zda
wać egzamin, obejmujący cały półroc~ny program. 
przy czym nieważne jest, czy nieobecność była 
usprawiedliwjooa czy nie. „Protestujemy prze
ciwko takiemu biurokratycznemu postępowaniu 
- piszą uczniowie. ' - Należy znaleźć jakąś 
drogę, kt6ra WY'kluczy prześladowanie uczn.la u 
nie zawilllioną przez niego nieobecnośll: na lek· 
cjach". 

Zan.im doszło do rozwiązania merytoryC2.11ego, 
dyrektor &lmnazjum oświadczył prasie, że jest to 
w~wnętrzna sprawa szkoły i że nie ·widzi powo. 
du do rol>ienia z n:ej publicznej sensacji. Prasa 
umilkła i nie wiem, jak potoczył7 się loay 
uczniowskiego protestu. 

Kuracjusze w Bad Steben mogą korzystać li 
r6żnych atrakcji. W centralnym domu zdrojowym 
koncertuje co dzień orkiestra - są to zre&Ztll 
nasi rodacy, zakontraktowani na parę miesięc1 
za pośrednictwem Pagartu i cieszący się tu du
żą poopularnokią. W innej sali Jrają Węgrzy, je
szcze gdzie ind~ej - jodluiJ\cy harmoniści z AU• 
strii. Podobno praca muzyka w zespole rouyw• 
kowym jest w skali RE'N słabo płatna, 1tąd ko• 
nieczność angażowania obcQ.krajowców. 
Można też wyjechać autokarem na wycieczkę, 

wybierając sobie jeden z programów, mniej lub 
bardziej ro.zrywkowych. Ponieważ taka wyciecz
ka kosztuje znacznie mniej, niż zwyc;z:aj-ny do. 
jazd pociągiem - włączam się w paroosobowll 
grupę jadącą do Bayre<Uth. 

Kierowca ma przed sobą mikrofon I bez pner
wy zabawia uczestników wyclecr:kl opowiadaniem 
kdwał6w i komentowaniem mijanych obiektów • 
Dowcipy ina tak zwane polityC"Lne, wiele z nieb 
polega na złośliwości pod adresem Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej I całego obozu socjaii
stycznego. Analogicznie .zresztą - tylko z od
wrotnym znakiem - dzieje się u nas. Gdy mi
jamy Bad Bencken, kierowca poka.zuje hotelik 
,,Zum Buben" i mówi, że tam właśnie zatrzy
mał się Hitler, gdy przyjeżdżał na festiwale 
wagnerowskłe do Sayreuth. Pasażerowie milkną, 
poważnieją i rzucąja się do okien. Gdzie ten ho
tel? A tak, jest, Zum Buben„. Pstrykają aparaty. 

Gmach opery, .w kt6rym odbywają się festiwa
le widać z daleka, począwszy od Elnkaufszen
tr~m. Einkaufszentrum to „Ośrodek Zakµpów". 
Parę Jdlometrów oddalony od miasta, właściwie 
w szczerym polu, kompleks parterowych pawilo
nów z ogromnym, przyle1ającym do niego par• 
kingiem. Na parkingu setki a setki wozów. 'Iu 
się przljeż.dża po chleb, marchewkę, mydło i pEI• 
widło. W mieście za duży ruch, trzeba by cho· 
dzić piechotą, nie ma gdzie zaparkować; łatwiej 
jest wyjechać ' za rogatki i tu zaopatrzyć się w 
potrzebne rzeczy. To, co prze.z setki lat było 
centralnym punktem i racją bytu każdego mia
sta - rynek, targowdsko, sklepy -. teraz przenosi 
się daleko w pole; motoryzacja dokonuje jeucze 
jed-nej gruntownej zmiany w obra:r.ie świata. 
Więc już stąd widać gmach operY,, a dojeżdża 

1lę do niego ulicami o wagnerowskich nazwach_: 
ulica Lohengrina, ulica Parsifala, Zygfryda, Wal
kirii, Tristana i Izoldy. Sama opera niestety w 
stylu ,,Kolossa:l", czyli przytłaczająca ogromem, 
a 15ynajmniej Die za~hwycająca .architektonicznym 
kształtem. Wewpątrz „ogrom, ,pust\ta I ~tr~iwe 
zimno. Przewodnik z kapką u nasa rzuca tysiąca
mi miejsc siedzących, setkami cbór.zyat6w, nu
wiskami gwiazd z całego świata. Moja grupa ku
racjuszy przestępuje z nogi na nogę, słucha U• 
ważnie wszystkiego co musi być powiedziane, 
coraz. to ktoś okręca ciaśniej szalik I wyżej pod• 
no.si kołnierz. Na mnie nikt nie zwraca najmniej
szej uwagi, przychodzi mi do głowy myśl. jak 
byśmy się w analogicznej sytuacji ~cbowywall 
u siebie. Gdyby na przykład w grupie zwiedza· 
jącej Koluszki znalazł się samotny cudzoziemiec: 
ile byłoby w jego stronę podrygów, zapytań, ne 
częstowania dropsa.mi i straszliwych popisów ję
zykowych. Tu na komendę „dwie godziny wolne
go czasu" Niemcy. rozchodzą aię grupami, a ja idę 
sobie samotnie . pokrążyć po ulicach śródmieścia. 

Podoba mi się Bayreuth, jego tradycyjnie, gę
sto zabudowme ulice, jego obfitość pomników, 
których nie chce mi się zresztą studiować, Oczy
wiście i tu są pasaże, skupiające handel, maga
zyny, lokale. I tu jest uniwersalny dom towaro
wy Wollwortha - angielskiej firmy, kt6ra w so
bie tylko wiadomy sposób potrafi sprzedawać 
każdą rz~ o parę fenigów taniej niż wszyscy 
Inni, taniej nawet niż „Audi", kt6rego pawilony 
spotkacie w każdym mieście, miasteczku l osa
dzie Republik! Federalnej. 

W drodze powrotnej kierowca pokazuje nam je-
11zcze wzgórze, na kt6rym dziesięć lat temu WY• 
lądował balon z ośmioma- uciekinierami z NRD. 
Do granicy st'd z.aledwle parę kllometr6w, nie le
cieli więc długo. Ale jak mo:!na było ,zorganizo
wać" sobie balon i w nie podpadający no!komu 
spos6b wystarfuwać do takiego lotu? A może .. to 
po prostu typowa gadka, zmyśiaaa na użytek 
żądnych sensacji turystów? 

Pierwsza tura wyborów J:>arlamen
tarnych we Francji przyniosła sde
cydowane zwycięstwo lewicy• Naj
większą ilość głosów uzyskali socja
liści. Na 36 mln zarejestrowanych 
wyiborców i 25 mln oddanych głosów 

tryści otrzymali tylko 40% głosów, . 
pozostałe bowiem padły na jesv.:1.e 

'inne partie i ugrupowania, a orzede 
wszystkim na r6źne oartie prawico
we. 

Przedstawiony powyżej wy·nik -pier
wszej wyborczej tury uprawnia do 
kilku wniosków. 

sz.echniotl4 opinię przez partie kon
serwatywne, że Mitterrand zwyciężył 
tylko dlatego, że Francuz.i chcieli od
rzucić Giscarda d'Estainga, poprzed
niego prezydenta. Te-raz wiadomo, że 
stało się Inaczej: jeden sukces po
ciągnął za sobą drugi· J, była to wal
ka określonych tendencJl politycz· 
nych, f)rz.y czym socjalistów paparła 
czę* wyborc6w z centrum. 

munistów w nowym Zgromadzeniu 
Narodowym jest więc trzecim wnios
kiem. Ale pamiętać przy tym trzeba, 
że komuniści cały czas opowiadają 
się za jednością i głoszą gotowość 
współpracy z socjalistami. 

A na porządku dz.lennym rozmów 
znalazły się tak ważne sprawy, jak: 
dostawy broni amer,ykańskiej dla 
Chin, sytuacja w Azji Południowo
ws.:hodniej i generalniejsz.a polityka 
obu oańSotw. 

Haiig - powiedzmy to od razu -
zaoferował pomoc wojskową I zosta~ 
ła ona przyjęta. Podzielił też stano
wisko Pekinu wobec Wietnamu i -
jak się wydaje - stworzył warunki 
do ściślejszej współpracy amerykań
sko-chińskiej. Nie wspomniał natio'· 
miast o Tajwanie, choć kierownictwo 
pekińskie liczyło tutaj na pewne 
ustępstwa. 

TYDZIEŃ 
·W POLITYCE 
zebrali oni prawie 9,5· mln tj. 37,51%. 
.reśli do tej wielkości dodać ponad 
4 mln głosów, które padły na komu
nistów (16,1'16/o) I niewielkie ilości na 
pozostałe partie lewicowe (0, 720/o) o
raz na skrajną lewicę (l,330/o) ozna
<:za to, że lewica zebrała 55,70/o wszy
stkich głos6w. Wynik ten Jest tym 
bardziej znamienny, iż gaulliści i c~m-

Pierwszym z ntch jest niewątpli
wie ten. że partia 1ocJalistyc-zna wy• 
łoniła si~ Jako domłnuJlłca siła. zaj· 
mując pozycję nie notowaną od lat
od okresu de Gaulle'a. Oznacza to, 
że wyborcy francuscy, p0dobnie jak 
w wyborach prezydenckich, dali wy
raz swej woli dokonania zasadnicrej 
z.miany w życiu politycznym ich kra· 
ju. Wprawdzie ostateczne wyniki 
przyniesie tura, która odbywa się 
właśnie w dniu wysyłania tego k:o
mentana do druku, jednak nikt nie 
ma już wątpliwości, że socjaliści ~ 
nowym parlamencie będą mieli wię· 
kswć i to, jak się oblicza, co naj
mniej o 5 mandatów wyższą od ab· 
solutnej. Prez. Mitterrand b~zie 
więc mógł bez. szczególnych zabiegów 
i ograniczeń przeprowadzać· swoje 
reformy. . 

Rezultat wyborów - I to jest dru
gi wniosek - przekreślił ro:r:pow-

„ 

Poprzednia niedziela pr;yniosła 
mniejsze poparcie dla Francuskiej 
Partii Komunlsłyc:zneJ. Wielu jej 
kandydatów zostało zdystansowanycn 
przez socjalist.ów, w rezultacie czego 
komuniści n:iogą mieć w parlamende 
o połowę mandatów mniej niż r>o· 
przednio. Dlaczego? Z pewnością jed
nym z powodów jest fakt, że zwy
cięstwo Mitterranda wypracowane 
zostało przy z.nacmym udziale gło
sów klienteli wyborczej komunistów. 
Ci sarnt wyborcy teł'az byli p0 l)ro
stu kon9ekwentn1. Ale istotne zna
czenie ma i to, że system wybor.:zy 
we Francjj oparty jest na tzw. za
sadzie wiekszośclowej a nie propor
cjonalnej. System ten wyolbrzymia 
i potęguje najmniejsze nawet zy:;ki 
partii włększo!ciowej. 
· Zmieniona sytuacja francuskich ko-

• 

Czwartym wnioskiem, wy.pływają
cym iz pierwszej tury wyborów, jest 
wysoka przegrana mniejszych ugru· 
powań. I tak np. ekologiści ledwo 
prz.ekrO'czyli 1"/o głosów, co nie tytko 
dla nich, ale takte licznych obserwa
torów tycia politycznego we Francji 
jest dużą niespodziankĄ. 

Do tematu z pewnością powrócimy, 
kiedy znany już będzie pełny, a więc 
obu tur, wynik wyborczy. Jedno 
wsuikże jest pewne: we Francji do
konał się pewien 1\vroł w lewo. 

•••• 
Polityka zagraniczna nowego pre- · 

zydenta Stanów Zjednoczonych 
Reagana wciąż obserwowana jest z 
najwytszą uwagą. Olatego tet śle
dzono pilnie wizytę sekretarza stanu 
- Haiga w Pekinie. Był to przecie! 
pierwszy oficjalny (i na wysokim 
szczeblu) kontakt obecnej admini· 
stracJi z kierownktwem chińskim. 

Podsumowując wyniki rozmów ::a· 
uważa się, lt . nowa administracja 
amerykańska zamierza rrali kartę 
.chhisk4 przeciwko polityce ZSR.K i 
zapewnić sobie dalsze wpływy w ba
senie Pacyfiku, natomiast Chiny zre
zygnowały nawet z głoszenia (dawno 
już nie realizowanych) zasad. ponie
waż Ucz- na pomoc Waszyngtonu w 
wYWindowaniu fch pozyeJI w polity
ce światowej, Tak wtęc rozmowy w 
Pekinie z żadnego punktu widzenia 
nie mogą być uznane za służące s.pra· 
wie odprężenia. 

ł 

W. SŁAWSKI 
ODGŁOSY U 



• 

%anim ten felieton ukate 1lę 

w „Odgłosach", 1ianokosy będą 
jut na ukończeniu. Znów ja
dąc przez Polskę słyszy , się 

poklepywanie kos, co we mnie 
osobiście przywołuje natych
miast krajobrazy z dziedziństwa: 
świat zaczyna pachnieć miod
nym zbożem, nie spalinami, i 
dźwięczeć .skowrończymi trela-

SIANO 

cjt eŻ:ytałem niedawno o ko
siarkach, które wjeżdżają po
między bloki, na wielkomiej
skie trawniki, i tnĄ trawę. 

Kosiarki należą do państwo

wych gospodarstw rolnych, 
trawniki są własnością 

miasta czy też poszczególnych 
osiedli mieszkaniowych. Nie 
wiem, czy obie te strony mu-

PACHNIE SIANEM 
ml, nie . ~arkotem pędzących 

ciężarówek. Skowronków daw
no już nie ma, jaskółek nie ma 
- niebo jest puste. Ale na łą
ki wyszli ludzie z kosami, tak 
samo jak paręset lat temu. A 

· kosę trzeba co jakiś czas po-
klepać, żeby chciała ciąć. 

„Siano pachnie snem. Siano 
pach nialo w dawnych snach„." 
- pisał .Józef Cze~howicz, po

eta. Ekonomiści piszą inaczej: 
siano pachnie mlekiem. Siano 
to wielki rezerwuar paszy, któ
rej w skali w kraju nie mamy 
dosyć i którą trzeba szanować. 

W reportażu z Czechosłowa-

uą odbywać setki narad, za
pisywać tony papieru, zawie
rać · skomplikowane umowy. 
Trawę się ścina, bo trawniki 
są od tego ładniejsze, a gospo
darstwa zyskują siano. 

W Łodzi widuję trawnik~, 

gdzie trawa kłosi się bujnie, 
wyrasta wyżej kolan, zagłu-

szają ją mlecze i tysiące róż

nych chwastów. Oczywiście -
większość terenów pomyśla

nych jako trawniki zamieniła 

się już dawno w smutne, pas
kudne, zadeptane do szczętu 

klepiska. Drogi, ścieżki i ście

żyny krzyżują się coraz gęstszą 

siecią, nikt nie Żawaha się 
przejść przez trawnik, jeśli to 
mu skróci drogę o krok, ani 
nawet bez żadnej przyczyny, z 
prostej bezmyślności i braku 
pietyzmu dla zieleni. Jeszcze 
prościej: z braku elementai:nej 
kultury. Ale mimo wszystko są 
jeszcze małe, malutkie, średnie 
i całkiem duże obszary, nie 
tknięte ani stopą ludzką, ani 
jakimkolwiek celowytr) działa

niem. Myślę o pielęgnacji tych 
obszarów, a przede wszystkim · 
o koszeniu trawy, które jest 
jednocześnie pielęgnacją i eks
ploatacją. 

Czy do parków, ogródkó~, 

pomiędzy bloki, wzdłuż ulic -
nie należy po prostu wpuścić 
tych ludzi, którym siano może 
się przydać? Niech to będą 

p11acownicy podmiejskich PGR; 
niech będą gospodarze indywi
dualni z kosami lub kosiarka
mi; niech będą hodowcy kóz, 
owiec, czy choćby królików -
ci co chodzą po rowach i 

ukradkiem, gołymi rękami rwą • 
zieleninę dla swego inwenta
rza. Myślę, że chętni się znaj
dą, tylko - na litość boską! -
bez urzędowania, bez biurokra
cji, bez formalistycznego zadę• 
cia, bo , ręce opadną, a zamiast 
parku w Helenowie i setek in
nych zieleńców nadal będziemy 
mieć dzikie pola. 

ĆWIEK 

Bo nr;eczywiście. ~biM"ając myśli I zastana
wfając się nad programem teiewizyjnym mi
nio.nego tygodnia nie potrafię wskazać żadnej 
audycji, · o której mógłbym powiedzieć co4 
szczególnie pozytywnego bądź krytyc:zinego. Na
wet dzienniki, które zazwyczaj koncentrowały 
naszą uwagę, w clą.gu ostatnich dni nie przy.,. 
ndosły żadnych bulwersujących opinii, żad;r.ych 
informacji, które byłyby potem żródłem roz
maitych komentarzy, supozycji I prognoz. Może 
to i dobrze: takie tnformacyjne m-oratori·um, 
odzwierciedlając poniekąd a1ktualny stan rzeczy 

stawkieli rządu ł związków zawodowych na 
aktua!IIle problemy s.połeczn-0-ekonomicz.ne. Tym 
razem związkowcy nie mieli na tyle klarow
nego zdania. że mO'Lna byłoby i<:h słuchać w 
pełni akceptując. Pro.pozycje ekspertów rządo
wych, zracjonalizowane i, co watniejsze, op~rte 
o ekonomiczne realia i możliwości spo1lkały się 
z dość na.pastliwą krytyką zgromadzonych w 
studio przedstawicieli związków. A sądzić było
by można, że okres destrukcyjnej demagogii 

POWROTY 
Dawno to było, sama już nie pamiętam, kiedy 

Leszek Jezierski rozstał się z t.KS, a później Jan 
Tomaszewski ruszył na „piłkaukde saksy" do 
Belgii, aby bronić bramki w tamtejszym Beer
schot. Wróble w6wczas na dachach ćwierkały, że 
odejście Leszka Jezierskiego nie odbyło się bez 
„pomocy" Jana Tomas?:ewskiego. Dawne to cza
sy. I wspominać nie wa;rto, bo oto Leszek Je
zierski powrócił do t.KS na stanowisko trenera 
pierwszego zespołu, a Jan Tomaszewski został je
go pomocnikiem, czyli asystentem i zastępcą. 
Tak zmieniają się . czasy, ludzie i sytuacje. Nie
gdysiejsze konflikty odchodzą w niepamięć. a 
rodzi się nowa i - miejmy nadzlieję - nwocna 
współpraca. 

Do kraju wraca nie tylko Jan Tomaszewski. 
Do kraju wraca również Kazimierz Górski. Moż
na o nim powiedzieć: trener - legenda. To dzię
ki Kazimierzowi Górs~iemu polscy piłkarze zdo
byli złoty medal na olimpiadzie w Monachium 
i później medal posrebrzany na mistrzostwach 
świata w tymże sa1.1ym Monachium. 

Później polskiej drużynie zaczęło się wieść 
znacznie gorze;. Nadszedł kryzys, z którego wła~c i
wie do dziś piłka polska nie wyszła. A dKazi
mierz Górski odnosił kolejne sukcesy w recji. 

Do Grecji wyjechał pod koniec 1976 roku. Za
czął trenować zespół ateńskiego Panathiinaikosu i 
w 1977 roku drużyna ta zdobyła tytuł mistrza 
Grecji i Puchał' Grecji. W następnym roku pił
karze Panathinaikosu zdobyli „tylko" trzecie miej
sce i Puchar Bałkanów, Później - jak zazwy„ 
czaj bywa w życiu - pNyszły kłopoty i wy
jazd do Kastorii. Nie na długo jednak, bo Kazi
mierz · Górski powrócił znów do Aten, ale już do 
innego klubu, do Olympiakosu. I teraz właśnie 
drużyna Olympiakosu zdobyła po raz drugi mi
strzostwo Grecji i sięga po Puchar Grecji. Grec
kie konto Kazimierza Górskiego jest więc boga
te. Uzupełnia ono polskie sukcesy. W Olympa
kosie bardzo chcieli, ą.by Ka.zimieM: Górski pozo
stał i pomógł zdobyć po raz tNeci mistrzowski 
tytuł, ale trener czuje się już zmęczony i woli 
powrócić do Polski. 

Co będ:1Jie w Polsce robił? 
Nie mamy nadmiaru piłkarskich trenerów. 

Krążą oni między klubami. Tu przyczynią się do 

Niechaj decyduje argument a nie gniewna mina. 
Mówił o tym również Lech Wałęsa w so

botnim magazynie dzienni.ka (20 czerwca). Wie
rzyć trzeba, że jego związikowy autorytet usta
bilizuje miejsce i program ,,Solidamości" na 
mapie społecznej naszego kraju. · 
Wciąż trwa konkieta polskiej kultury w 

świecie. Wypadałoby się z tego cieszyć - co 
też czynimy z typowym nadwiślańskim brakiem 
umiaru - gdyby nie swoista dwuznaczność tych 

w 'naszym kraju, jest konieczną chwilą WY-:- _. _. 

. ~j~;~~~~~ :-:~~1~1~~ :k~c~=~:t;: :~io~~:= ·;, I· Y D··l ... I EN s~ĄJ .. ·A'K·· '. ~ .J· Y· D·Zl.E·N ·Wr\ątrz mu~ł~bY""W' na~ utwierdtać prze'!IBnai.. · .'1 v _ _ . 
nie, że' otp . „polski kry.zys" został ;powsti;.~a-•. · „,, . ' .. . 
ny: osiągnęliśmy dn·o I rozglądamy się 3ak 
wyjść z tego nader głęl:)okiego dołu. 

Z jaką niewiarą, ale t jednocześ.nie nadzieją 
- c&ż, że bez pOl'k:rycia - przyjęliśmy wypo
wiedź nowego ministra, profesora Zdzisława 
Krasińskiego. w piątkowych .. Listach o gospo
darce" (19 ezerwca). Mówił wprawdzie o potl
wytkach cen, ale obiecvwał pełne p6ł'ki t'Ow~
rów w przyszłym rOlku. Wiara czyni cuda. Nie 
wierzą w nie redaktorzy Redlich I Bober, stad_ 
też rozmowę . z nowym minis·trem szybko skoń
czyli. Z ·drugi-ej strony nie ma się co dziwić: 
cmtymimi profesora Krasłńsikłego nie mieścił 
slę przecież w przyjętej przez .,Usty o gospo
darce" p0etyce. 

Sprawa podwyielk cen ł rekompensat była 
także tematem ·tradycyjnego już, poniedziałko
wego programu, t>rezentującego poglądy przed-

SWIAT Z BOIU 

mamy juli; za sobą. W sytuacji permanentnego 
trzęsienia ziemi trudno jest się kłócić o słabo 
wzmocnione stro.py - te się już zawaliły -
a należy decydować najszybciej o tym, jak 
podeprzeć istniejące jeszcze ściany. Wielu 
zwią:zJkowców. zwłaszcza tych, których demo
kratyczne wybory nie potwierdziły jeszcze sta
tu'SU działacza-reprezentanta określonych grup 
społeczno-zawodowych, uważa, że sens działa
nia polega na krytyce. sporze i koofrontacji. 
Haseł w ostatnich miesiącach w Polsce poja
wiło się tyle. li można byłoby nimi obdtielić 

p6ł świata zarówno po jed.nej. jak i po drugiej 
stronie Łaby. Nie zapominając o nich, dysku
tujmy o realiach, o ekonomicmych konkretach. 

Sl.likcesów. Po Nagrodzie No'qla w dziedzinie li
teratury dla Czesława Miłosza, przyjętej u nas 
entuzjastycznie z całym dobrodziejstwem in
wentarza (gościliśmy właśnie poetę, któremu i 
TvP poświęciła sporo uwagi) , przyszły sukcesy 
polskich filmów - „Człowiek z żelaza" uzyskał 
nagrodę nagród czyli Złotą Palmę w Cannes. 
I w tym przypad'ku krytyka, z wyjątkiem nie
popraWl!lego obrazoburcy Zygmunta Kałużyń
skiego. pO.djęła pompatyczny taniec zwycięstwa. 
Ostatnio agencje doniosły o „Premio Mondale" 
dla Tadeusz.a Ko.nwictkiego za powieść, która 
czytelnilkow,i polskiemu jest niemal nieznana, 
i która w doroblku pisarza z całą pewnością 
nie należy do wybitnych osią:g.nięć. 

sukcesu, tam nie dadzą rady i d,rużyna spada. 
lub wleczf! się w ogonie tabel; ligowej z sezonu 
na sezon. Klub, aby coś zrobić, najczęściej zmie
nia trenera, bo to i łatwiejsze i ta~e. A teraz 
- wiadomo - kluby gwałtownie zbiedniały. Ka
sy klubowe świecą pustkami. Możni mecenasi. 
którzy niegdyś nie żałowali pieniędzy na sport, 
teraz skrupulatnie lic:iią pieniądze, bo kontrolują 
ich ?:ałogi, a te zn6w nie zawsze chcą finansować 
słabo grających piłkarzy. Czasem i dobrze gra
jącym grosza poskąpią. 

Warto jednak wykorzystać talent i doświadci:e
nie Kazimierza Górskiego. . Warto tym bardziej, 
że w naszej piłce nożnej, podobnie jak i w in
nych dziedzinach sportu, najlepiej się nie dzieje 
i każde doświadczenie powinno być do końca 
wykorzystane. A cóż doP,ier-0 mówić o do.§wiaó
c;o;eniu i umiejętnościach takiego specjalisty od 
futbolu, jakim .jest Ka~mierz Górski. · 

W piłce polskiej nie jest najlepiej. Można po
wiedzieć, że rok mieliśmy raczej słaby. W in
nych dziedzinach też nie było lepiej, jak to 
zwykle bywa w czasach kryzysu. Ale życie mu
si toczyć się dalej. Skończył· się sezon i zwykłą 
koleją losu mamy mistrza. Został nim zespół 
·RTS Widzew. Moje gratulacje! Proszę nie mieć 
jednak do mnie pretensji, że przy okazji trochę 
powydziwiam. 
Wolałabym b<J1Wiem, aby jedenastka Widzewa 

zdobył·a ten tytuł w nieco lepszych czasach, k·ie
dy i konkuł'encja byłaby silniejsza i , zespół nie 
taki zdziesiątkowany. Ale cieszy mnie ten tytuł. 
Należał się w końcu drużynie Widzewa, uparcie 
do tego tytułu zmierzającej. Przypomnę tu tyl
ko niektórym, jak wydziwiali, kiedy piłkarze 
~idzewa weszli do pierwszej ligi i prorokowali, 
ze rychło spadną. Nie spadli do drugiej ligi i 
~!mo wie-lu niepowodzeń i wielu różnych •• za
biegów" działaczy z PZPN wreszcie się Jo ty
tuł1:1 dobili. Ale strach mnie trochę ogarnia. jak 
sobie pomyślę, że zmieni się trener, ie minie 
lato, że zacznie się losowanie i piłkarze Widzewa 
:- jak to już .kil~a razy było - wylosują znów 
Jakichś europeJsku:h potentatów piłkarskich. I 
być może znów przeskoczą ich. Alt> czy ctarczy 
sił do dalszej walki? 

Pociesza mnie tylko myśl, że wr6ci na boisko 
Zbigniew Boniek, wr6cą inni po.zawieszani i po
karani kartkami, dojdą młodzi i · drużyna 
odbuduję być może swoje siły, a•by nadal twardo 
stawić czoło różnym przeciwnikom i przeciwień
stwom. Cze.go Widzewowi serdecznie życzę. Bo 
wolę w.ąl<ki to oni mają chyba jak dawniej. 

BOGDA MADEJ 

Piszę o tym boomie także na marginesie 
emitowanej w swotm czasie audycji „Studia 2", 
w której, z udziałem Andrzeja Wajdy, Bolesław 
Michałek i Jacek Fu~iewicz relacjonówali can
neński festiwal. Pewnie, że wówczas „nie wy
padało" podejmować wątiku wszystkich oko
liczności. które sprawiły, że „Człowiek z żela
za'.' Grand Prix otrzymał. Jednak, <!hcąc być 
ob1ektyw.nym, to maczy przykładać właściwą 
miarę do wszystkich naszych ostatnich sukce
sów na ,niwie artystycznej, bierzmy przecież 
pod uwagę konteksty polityczne owego wybu• 
c~u uznania. Zresztą czas rozsądzi, które z sy-

, p1ą(:1ch się zewsząd oduiaczeń, są koniunktu
,Jalnymi błysk-0tkamJ, a, kt6.r:-ę nagrodami trwa
. 1ymi w hier~cilfi prtystyCZllYCh wartości. 

In.teresuJądrn 1~w1~czen:iefu ' programu minio
nego tygodnia była krakowska edycja blO<ku 
"Tylko w niedzielę". Po Szczecinie tym razem 
„stołeczne" miasto Kraików zaprezentowało 
0.~ólnopolskiej widowni to ws· ystko, co tam, pod 
Wawelem, najlepsze. Oglądaliśmy i słuchaliśmy 
krakusów z urodzenia, z zasiedzenia bądź z 
sympatii a wśród nich Jana Pawła II, Krzysz· 
tofa Pe.ndereokiego, Czesława Miłosza, Aleksan
dra Gieysztora, Aleksandra Krawczuka, Mie
czysława Rakowskiego. Tadeusza Kantora, 
Piotra Skrzyneckiego, Macieja Szumowskiego, 
Andrzeja Wajdę, Zbigniewa Herberta i lajko
nika. Przecież nie wymieniłem wszystkich. Tak 
myślę: gdy trafi na L6dź - co pokażemy? 

GRZEGORZ GAZDA 

Katdy z Das wie, że nieodłącznym 
towarzyszem choroby zęba jest ból. 
Wdz.ięczni · naturze za ten sygnał bez-
1JWłocznie udajemy się do dentysty, 
siadamy sobie wygodnie w fotelu, 
wymawiamy tradycyjne „aaaaa!" i 
po chwili cały' kłopot mam.Y z głowy. 

ciete. Rzeczywi§cie §wini« ze mnie. 
Zaraz się za siebie wezmę. Dziękuję 
wam, że mi o tym po'wiedzieli§cie. 

Jeszcze inni kupują sobie gumkę 
o nazwie „Amnezja", wymazują nią 

całą swoją niechlubną przeszłość, ro
bią w tył zwrot i d:ziielnie poouwają 
się naprzód. by walczyć o „datszy 
wzrost plac realnych ł stopy życiowe; 
ludno§ci." 

Tańce wsi naszej 

!'fieco inaczej przedstawJa się spra
wa ·w przypadku sehorzeń be7.hólo
wy.ch, tak.ich jak nadmierne poczucie 

Macie u mnie piwo." · 
Często natomias-t spoitykamy stię z 

rea.keją odmienną. Chory usiłuje stra
szyć ludzi mówiących o jego choro
bie: „Czy wy wiecie kim ;a jestem?! 
Te wasze zarzuty to szkalowanie oj
czyzny! My z takimi jak wy będzie-

DZIURA W . ZĘBIE 
własności, nieżyt mózgu, tumiwisizm. 
Wprawdzie i tutaj choroba nie prze
biega · bezobjawowo (przywłaszczanie 
sobie mienia społecznego. kupowanie 
za póżyczone dolary niepotrzebnych 
w kraju maszyn. marnotrawstwo 
żywności itp.), pomimo to chory §ta
ra się robić wrażenie, że jest naj
zdll'owszym człowiekiem na świecie i 
cierpliwie zwleka z rozpoczęciem le
czenia. Na nic się zdają diagnozy t 
rady jego znajomych. Chory bardzo 
rzadko p:rzyznaje im rację. a jeszcze 
rzad2iej zdobywa sle ńa gest wdlłecz
ności w rodzaju: „Tak ;est, P1"%1/;a-

my walczyć, bo zly to ptak, kt6ry 
wlasne gniazdo kala." • 

Inną formą obrony jest udawanie 
naiwnego: „Ja my§lalem~ że ta fa
bryka się przyda. Po prostu~pomyLi· 
lem się, a pomylka to rzecz ludzka, 
więc przestańcie się mnie wreszcie 

·czepiać. Powiedzialem „przepraszam"? 
l'owiedzialem." 

Albo: „Ten milion dolarów, kilka 
kawalków .zlota ł torebkę brylant6to 
dal mt. jaki§ nie~nan.y osobnik · M6-
wi'l, że :Jemu to ;est n.iepotrzebne. A 
wy .zaraz, u afera. 'Jaka afera?" 

Na szczęście medycyna lu.dowa po
cz.yniła w ostatnim czasie znaczne po
stępy w leczeniu omawianych scho
rzeń, taJr że w wielu przypadkach 
rokowania są pomyślne. 

Barozo dobrze się równ,ież stało, że 
wyjaśniony został wreszcie właściwy 
sens powied;zon~ ,,Zly to ptak, który 
wlasne gniazdo kala". Obecnie za ta
kiego złego ptaka uważa sie nie lu
dzi, którzy wykrywają go i piętnują 
zło, lecz tych,; którzy to zło popełnia
ją. 

Wracając do terminologii lekar
skiej: winien jest nie b61, lecz dziura 
w zębie. 

JANWALEK 
• 

PRZEBIJ ANKA 
Rys. Edward Bogdański · 
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